Robotnicy budowlani przechodzą 


na nowe, wyższe formy współzawodnictwa pracy 


Uchwała ZG Zw. Zaw. Prac. Budownictwa 


F Ostatnfo w Warszawie odby- 


ły się obrady rozszerzonego 
Prezydium Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Pracowników Bu- 


downictwa z udziałem ministra 
Budownictwa Miast | Osiedli— 
inż. Płotrowskiego oraz wice- 
ministra Budownictwą Przemy- 
słowego inż.  Pietrusiewi- 
eza, poświęcone rozwojowi no- 
wych form współzawodnictwa 
Pracy. 

W celu zapewnienia dalsze- 
go rozwoju współzawodnictwa 
podista została uchwała, za- 
wierająca wytyczne dla upo- 
mszechnienia nowych form 
współzawodnictwa pracy. 

Dla zapewnienia rozwoju 
nowych form  współzawodnie- 
twa współzawodnictwa 70- 
howiązaniowego, oba Minister- 
stwa | Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Prac, Budowlanych spowo- 
dują, aby personel techniczny 
wszystkich budów każdorazowo 
rozpracowywał odcinkowe har- 
monogramy prac, z którymi na 
atepnie kierownictwo zaznaja- 
miać musi wszystkich pracow- 
ników, Zlecenia robocze, opra- 
cowywane na podstawie tych 
harmonogramów, mają być wy- 


dawane brygadom | "espołom 
przed rozpoczęciem prac. Po- 
enanie przez robotników ich 


zadań produkcyjnych umożliwi 
im podejmowanie konkretnych 
zobowiązań. 


Dążąc do rozwoju zespoło- 
wych form pracy, uchwała na- 
kazuje kierownictwu budów o- 
toczyć opieką brygady niero- 
zerwalne (brygady o stałym 
składzie osobowym) poprzez 
zapewnianie im odpowiedniego 
frontu robót 1 niedopuszczenie 
do rozrywania zespołów czy to 
w trakcie wykonywania prac 
na danym obiekcie, czy też w 
czasie przesyłania ich na nowe 
budowię. 


Ze sprawą mierozerwalności 
brygad, a więc sprawą zapew- 
niania im ciągłości prac wiąże 
się problem dostaw materiałów. 
Uchwała nakłada obowiązek na 
kierownictwo robót dopilnowa- 
nia zgodnych z harmonogra- 
mami dostaw materiałów bu- 
dowlanych. 


W celu zapewnienia coraz 
szerszego stosowania nowoczes- 
nych zespołowych metod pracy 
i coraz szerszego zakordowania 
robót, uchwałą zobowiązuje kie- 
rownictwa robót i komórki związ 
kowe do przygotowywania odpo 
wiedniej ilości zracjonalizowane 
go sprzetu na budowę oraz 
szkolenia załóg w zakresie pra- 


Stanowisko strony amerykańskiej 
uniemożliwia 
podjecie rokowań w Korei 


Specjalny korespondent agen- 
eji Nowych Chin donosi z Kae- 
songu: 

W dniu 24 września oficero- 
wie łącznikowji naszej strony na 
polecenie przewodniczącego de- 
legacji koreańsko-chińskiej za- 
proponowali oficjalnie, by roko- 
wania rozejmowe zostały wzno- 
wione w dniu 25 września. 


Strona amerykańska nie wy- 
raziła zgody na tę propozycję. 


W dniu 25 września nasi ofi- 
cerowie łącznikowi spotkali się 
ponownie z amerykańskimi ofi- 
cerami łącznikowymi i podjęli 
rozmowy w sprawie daty i go- 
dziny wznowienia rokowań w 
Kaesongu. Pułkownik Czang 
Czun-san zaproponował wzno- 
wienie rokowań w dniu 26 wrze 
śnią o godz. 10-ej, lecz pułkow- 
nik Kinney unikał w dalszym 
ciągu zajęcia stanowiska na te- 
mat naszej propozycji i wysu- 
Dal znów tzw. „warunki“, od 


których uzależniał wznowienie 
rokowań rozejmowych. 

Pułkownik Czang  Czun-san 
zaznaczył, że te tzw. „warunki“ 
zostały odrzucone przez dowód- 
cę naczelnego koreańskich wojsk 
ludowych Kim Ir-sena į do- 
wódcę ochotników chińskich 
Peng Teh-huei'a w piśmie do 
generała Ridgway'a z 24 wrze- 
śnia. Pułkownik Czang Czun- 
san stwierdził, że jeśli strona 
amerykańska nie może zająć 
stanowiska w sprawie naszej 
propozycji co do wznowienia 
rokowań rozejmowych w Kae- 
songu o godz. 10-ej w dniu 26 
bm. — to dalsze rozmowy ofi- 
cerów łącznikowych są niepo- 
trzebne. W związku z tym za- 
proponował on zawieszenie roz- 
mów dopóki nie nadejdzie ze 
strony amerykańskiej odpowiedź 
na naszą propozycję. Pułkownik 
Kinney zgodził się zawiesić roz- 
mowy i zaczekać na instru] keje 
od swych władz, 


Działania wojenne w Korei 


W komunikacie ogłoszonym 
25 września w Phenianie do- 
wództwo naczelne koreańskiej 
armii ludowej donosi: 

Na środkowym i wschodnim 
froncie formacje armii ludowej 
i ochotników chińskich odpar- 
łv skutecznie dziesięć gwałtow- 
nych ataków drugiej dywizji 
amerykańskiej oraz drugiej i 
szóstej dywizji wojsk lisynma- 
nowskich, które przy poparciu 
70 czołgów, lotnictwa i artyle- 
rii usiiowały przerwać linie ob- 
ronne wojsk ludowych. 

Nieprzyjaciel poniósł znacz- 
ne straty w ludziach, Wojska 
ludowe wzięły zdobycz, 


Ponad 40 żołnierzy 38 pułku 
drugiej dywizji amerykańskiej 
— z porucznikiem na czele — 
potępiając stanowczo agresyw- 
ną wojnę w Korei, poddało się 
dobrowolnie wojskom ludo- 
wym. 


Artyleria przeciwlotnicza 1 
specjalne oddziały strzelców 
przeciwlotniczych armii ludo- 
wej zestrzeliły 25 września 8 
samolotów nieprzyjacielskich, 
które brały udział w barba- 
rzyńskim bombardowaniu osie- 
dli mieszkalnych w rejonie Sa- 
riwonu, Sinmaku, Nampho i 
Wonsanu. 


Redukcja produkcji pokojowej 
pogłębia kryzys we Włoszech 


Dyrekcja zakładów samocho- 
dowych Fiata zakomunikowała. 
że zmniejszy tydzień roboczy do 
40 godzin, a tym samym obniży 
poważnie zarobki wszystkich 
robotników tych zakładów, albo 
też zwolni z pracy 5 tysięcy ro- 
botników. 

Decyzja ta wywołała ogrom- 
ne oburzenię włoskich mas pra- 
cujących. W różnych oddziałach 


Apel Izby Ludowej Niemieckiej Republiki 


Fiata robotnicy przerwali na- 
tychmiast pracę na znak prote- 
stu przeciwko decyzji kierow- 
nictwa zakładów. 

Dziennik „Paese“ pisze, że re- 
dukowanie produkcji pokojowej 
przez dyrekcję zakładów Fiata 
tłumaczy się chęcią całkowitego 
przejścia na tory produkcji wo- 
jennej i zapewnienia sobie tą 
drogą jeszcze większych zysków. 
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Niemiec 


Demokratycz= 


nej skierowany do parlamentu w Bonn o zwołanie wspólnej 


narady przedstawicieli Niemiec Wschodnich i 


w sprawie przeprowadzenia 


Zachodnich 


ogólnoniemieckich wyborów 


i przyśpieszenia zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami, 


spotkał się z gorącym poparciem 


kiego. 


Na zebraniu przedstawicieli 
kościoła ewangelickiego w Dort- 
mundzie głowa kościoła ewan- 
gelickiego w Westfalii pastor 
Wilms wypowiedział się za prze- 
prowadzeniem w Niemczech Za- 
chodnich plebiscytu w żywotnej 
dla wszystkich Niemców sprawie 
— wojn czy pokój. Wilms za- 
apelował do wszystkich chrze- 
ścian Dortmundu, ażeby nie- 
zwłocznie skierowali do prze- 
wodniczącego Bundestagu w 
Bonn, Ehlersa, protest przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec Zachod- 
nich į przeciwko wciąganiu Nie- 
miec Zachodnich do jakiegokol- 
wiek systemu sojuszów wojen- 
nych, 

Łd 


B. boński minister spraw we- 
wnętrznych dr. Heinemann w li- 
ście do aziennika „Duesseldorfer 
Nachrichten* omawia apel Izby 
Ludowej NRD i stwierdza, że 
ludność Niemiec Zach. oczekuje 
od Bonn „wykorzystania wszel- 
kich możliwości pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec- 
kiego“, Heinemann podkreśla, 


calego narodu niemiec- 


że proponowana przez Izbę Lu- 
dową narada ogólnoniemiecka 
może zapobiec dalszemu wcią- 
ganiu Niemiec do przygotowań 
wojennych. À 


G 
Na zebraniu mleszkańców 
Hamburga zorganizowanym 
przez KP Niemiec uchwalono 


rezolucję, domagającą się przy- 
jęcia przez rząd w Bonn propo- 
zycji Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. U- 
czestnicy zebrania  zaprotesto- 


wali jednocześnie przeciwko u- í 


chwałom konferencji waszyng- 
tońskiej w sprawie remilitary- 
zacji Niemiec Zach. 


sk 


Nadburmistrz Dortmundu za- 
kazał zwołania wiecu w obro- 
nie pokoju wyznaczonego na 
dzień 23 września. Wiec miał 
odbyć się pod hasłem: „Wolne 
wybory w całych Niemczech 
zjednoczą ojczyznę 1 uratują 


pokój“. Aby przeszkodzić zor- 
ganizowaniu wiecu  zinobilizo- 
waro silne oddziały policji. 


ae 
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zby Ludow 


cy metodami respołowymi, posłu 
giwania się nowoczesnym sprze- 
tem oraz wynalazkami i ulep- 
szeniami. 


Masowy rozwój socjalistyczne. 
go współzawodnictwa pracy 
wymaga we wszelkich jego for- 
mach czynhej i świadomej po- 
stawy kierownictwa budowy i 
ogniw związkowych. 


Za kilka dni rozpoczyna się 


Uniwersytet tm. Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie budu- 
je swoją dzielnicę  uniwersy- 
tecką. Pawilon „A“ osiedla 
akademickiego jest gotowy I w 
roku bieżącym zamieszkają już 
w nim studenci. W części „C“ 
zapoczątkowane są już roboty 
ziemne. 

Na Uniwersytecie im. Maril 
Curie-Skłodowskiej powstały 
nowe zakłady naukowe, jak ma- 
szynoznawstwa na wydziale 
rolnym, zootechniczny na wy- 
działe matematyczno-przyrodni- 
czym, gabinet  marksistowsko- 
leninowski i inne. W roku bie- 
żącym utworzony został także 
nowy wydział przygotowawczy, 
w którym młodzież robotnicza 
i chłopska zdobywać będzie 
wiedzę i przygotowanie do stu- 
diów. W ubiegłym roku istniało 
na UMCS 56 katedr. W roku 
bieżącym projektuje się utwo- 
rzenie 6 nowych, w tym 4 na 
wydziale prawa. W chwili obec- 
nej UMCS posiada 75 zakładów 
naukowych. 

Druga wyższa uczelnia w Lu- 
blinie, która powstała w Polsce 
Ludowej — to Akademia Me- 
dyczna. Ma ona już dwa wy- 
działy: lekarski I farmacenutycz- 
ny, które posiadają 12 klinik 
oraz 29 zakładów naukowych. 

W reku 1950 Akademia Me- 
dyczna otrzymała około 2,5 mi- 
liona złotych kredytów na re- 
monty klinik:  ginekologicz- 
no-położniczej, psychiatrycznej, 
dermatologicznej, stomatologicz- 
nej i okulistycznej oraz na wy- 
posażenie naukowe tych zakła- 
dów. 

W tym roku zakończona zo- 
stała budowa gmachu, w któ- 


| 


nowy rok akademicki, Na wszystkich uczelniach w kraju 


trwają ostatnie intensywne przygotowania do przyjęcia studentów 
i rozbudowę gmachów wyższych uczelni. Wczoraj informowaliśmy © nowych wydziałach i 
pracowniach Akademii Górniczo - Hutniczej w Krakowie, Dzisiaj donosimy o pracach przy 
odbudowie i rozbudowie uczelni w Lublinie i Warszawie, 


rym mieścić się będą zakłady: 
botaniki farmaceutycznej oraz 
mikrobiologii. 


Rozpoczęto budowę nowego 
gmachu dla trzech zakładów: 
chemii organicznej, technologii 
chemicznej oraz chemii toksy- 
kalnej. Buduje się także sale 
wykładowe dla tych zakładów. 
Rozpoczęto prace przygotowaw- 
cze pod budowę nowego szpi- 
tala. 


Przodująca młodzież 
= dzieci robotników 

i chłopów na lubelskich 
wyższych uczelniach 


Do Lublina przybywa co dzień 
więcej studentek i studentów. 

Egzaminy już się skończyły. 
Na pierwszy rok wszystkich wy- 
działów uniwersytetu im. Marii 
Curie-Skłodowskiej wstąpiło 
670 osób. Pewną liczbę mło- 
dzieży przyjęto bez egzaminów, 
a mianowicie 67 absolwentów 
Uniwersyteckiego Studium 
Przygotowawczego oraz 10 przo- 
downików nauki i pracy spo- 
łecznej. 


Kol. Mieczysław Gołąb został 
przyjęty bez egzaminów, ponie- 
waż posiada dyplom przedowni- 
ka nauki i pracy społecznej. 


Kolega Gołąb @ jest synem 
małorolnego chłopa, po ukoń- 
czeniu studiów chte pracowa 
na wsi, dlatego wybrał on Wy- 
dział Rolny. 


Prawo studiować będzie kol. 
Janina Jóźwina absolwentka 


Depesza Prezydenta 
Ho Szi-mina 

do Prezydenta 
Bolesława Bieruta 


Jego Ekscelencja 
Pan Bolesław Bierut 


czynnie 
ze szkodnikami 


Do wzmożonej walki ze szko- 
dnikamłi gospodarczymi — spe~ 
kulantami i paskarzami włą- 
czyła się również młodzież z ca- 


Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej 
Warszawa 
W imieniu Rządu i narodu 
vietnamskiego oraz w imieniu 
własnym serdecznie dziękuję 
Panu i proszę Pana o przekaza- 
nie Rządowi i narodowi polskie- 
mu naszego serdecznego po- 
dziękowania za miłe życzenia; 
z okazji Święta Narodowego 
Vietnamskiej Republiki Demo- 
kratycznej. 
HO SZI-MIN 
Prezydent Vietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 


` 
` 


TER 
OLEFIN 


ei NAD 


| Ludność wyraża oburzenie zi 
powodu tej nowej represji wo- 
bec obrońców pokoju. Pomimo 
| terroru policyjnego miejscowi 
obrońcy o pokój roezpowszech- 
nili w tym dniu w Dortmun- 
dzie przeszło 50 tysięcy ulotek. 
Policja aresztowała trzech bo- 
jowników o pokój. 
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Ze Stuttgartu donoszą, że do , 
licznych osobistości, które wy- 
powiedziały się za przyjęciem 
apelu Izby Ludowej NRD doła- 
czył się Oskar Muehlich, prze- 
wodniczący organizacji obwo- 
dowej SPD w Goeppingen. 
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Magistrat 
zachodnio-berliński 
odrzucił propozycję 
magistratu 


Wielkiego Berlina 


Agencja ADN donosi, że ma- 
gistrat zachodnio-berliński od- 
rzucił bez żadnego uzasadnienia 


łego kraju. 

Ponad 600 ZMP-owców woj. 
warszawskiego walczy z wszel- 
kiego rodzaju przejawami spe- 
kułacji i paskarstwa. Według 
dotychczasowych meldunków, 
młodzieżowe dwójki kontrolne 
wykryły około 1.006 wypadków 
nadużycia i spekulacji ze stro- 


iny szkodników gospodarczych. 


I tak np. w, powiecie Soko- 


| łów Podlaski, w gminie Sabonie, 


dwójka młodzieżowych kontra- 
lerów społecznych wykryła spe- 
kulanta — Dąbrowskiego, który 
od dłuższego już czasu trudnił 
się handlem mięsem, pochodzą- 
cym z nielegalnego uboju. 

W powiecie Sierpe ZMP-ow- 
cy wykryli u pokątnych handla- 


jrzy ponad 65 kg skóry, 80 par 


butów oficerskich oraz duże za- 
pasy materiałów na ubranie. 
W woj. lubelskim, w Kazimie- 
rzu Dolnym ZMP-owcy wykryli 
u jednej z ekspedientek w za- 
kładzie zbiorowego żywienia 


Harcerze 


— kończy się remonty 


Szkoły Ogólnokształcącej st. li- 
cealnego im. Unii Lubelskiej, 
córka lubelskiego murarza, 
przodownika pracy. 

Na Wydział Prawa został 
również przyjęty kol. Kazimierz 
Południk, absolwent Państwo- 
wego Liceum dla Pracujących, 
syn członkini spółdzielni pro- 
dukcyjnej z Jabłonia. Kol. Po- 
jłudnik dobrze się uczył i pra- 
cował, a także dużo czasu po- 
święcał pracy w Partii i orga- 
nizacji ZMP. 


Maria Gawdzik 
Lublin 
$ 


W dniu 1 października rb. 
w 13 wyższych uczelniach Sto- 
licy rozpocznie nowy rok aka- 
demicki około 22 tys. młodzie- 
ży, tj. tyle ile przed wojną 
wynosiła bez mała połowa słu- 
RE” wyższych uczelni w ca- 
łym kraju. 

Politechnika Warszawska, któ 
ra w bież roku połączona zo- 
stała ze Szkołą Inżynierską Wa- 
wełberga stała się dziś najwięk- 
szą wyższą uczelnią techniczną 
w Polsce. Dzięki ołbrzymim na- 
kładom finansowym odbudowę 
zniszczeń wojennych zakończo- 
no już w 80 proc. Ponadto u- 
czelnia otrzymała 5 nowych 
obiektów o kubaturze ponad 82 
tys. m. sześc. Obecnie trwają 
prace przy odbudowie 3 gma- 
chów. 

Szkoła Główna Planowarda i 
Statystyki, jedyna tego rodzaju 
uczelnia w Polsce nie tylko od- 
budowała gmach dawnej Szko- 
ły Głównej Hadlowej, który 
zniszczony był w 50 proc., ale 


już niedługo otrzyma nowy 


Ponad 600 ZMP-owców woj. warszawskiego 


walczy 
gospodarczymi 


większą ilość mięsa pochodzące- 
go z nielegalnego uboju. 

Dzięki czujności młodzieży z 
woj. szczecińskiego i jej czyn- 
nemu udziałowi w walce ze 
spekulacją, został ostatnio w 
Szczecinie wykryty  pokątny 
handlarz Rołat, który zajmował 
się nielegalną sprzedażą kiełba- 
sy i szynek po paskarskich ce- 
nach. 


x 
Społeczna Komisja do Walki 
ze  Spekulacją oraz organa 


Prokuratury RP i Mitleji Oby- 
watelskiej w dalszym ciągu wy- 
krywają przestępcze machinacje 
spekulantów - pasożytów gospo- 
darczych. 

Wyrok 24 miesięcy obozu pra- 
cy wymierzony został J. Mali- 
nowskiemu x Gałężyc w woj. 
opolskim za nielegalny ubój, u- 
rągający wszelkim zasadom hil- 
gieny i przepisom sanitarnym. 

Orzeczeniem Delegatury Ko- 
misji Specjalnej w Krakowie 
skierowany został do obozu pra- 
cy na 18 miesięcy za uprawia- 
nie spekulacji St. Ciałowicz, 
zamieszkały w Krakowie, 


wybierają 


rady zastępów i drużyn 


W całej Polsce rozpoczęły się 
wybory do rad zastępów i rad 
drużyn harcerskich. Na uroczy- 
stych zbiórkach wyborczych 
dzieci omawiają osiągnięcia z 
poprzedniego roku szkolnego ł 
przygotowują się do wydajnej 
pracy w nowym roku. 


W szkole podstawowej nr. 
149 w Warszawie dzieci zebra- 
ły się na uroczystą harcerską 
zbiórkę wyborczą, która odbyła 
się pod hasłem: „Harcerz kocha 
Polskę Ludov:ą i służy jej ca- 
iym swym życiem“. 


W czasie zbiórki wysłuchano 
m. inn. sprawozdania z dotych- 
czasowej pracy drużyny. W ub 


propozycje magistratu Wielkie- 
go Berlina w sprawie wspólne- 
go wyznaczenia delegatów ber- 
lińskich na naradę ogólnonie- 
mitcką w myśl apelu Izby Lu- 
dowej NRD. 


roku szkolnym harcerze świe- 
cili przykładem w nauce, poma- 
gali również słabszym kolegom, 
organizując dla nich  samopo- 


moc koleżeńską w nauce. Orga- 
nizowano też specjalne zbiórki, 


na których dzieci pogłębiały 
wiedzę zdobytą w szkole. 

Na specjalnych wieczorach 
harcerze omawiali życie Lenina 
i Stalina oraz przywódców pol- 
skiego ruchu robotniczego. 

Drużyna wydawała gazetkę 
ścienną dla całej szkoły, poma- 
gała przy organizowaniu akade- 
mii, wycieczek do nowowybudo- 
wanych dzielnic Warszawy, do 
kin, teatrów, muzeów, jak rów- 
nież do szkoły pod Płockiem, 
nad którą roztoczyła opiekę. 
Drużyna posiada 4 zespoły ta- 
neczne, 2 zespoły wokalne i ze- 
spół żywego słowa. Zespoły te 
wystąpiły m. inn. przed mło- 
dzieżą fabryczną. Harcerze sta- 
le ćwiczyli się w pływaniu i 
lekkoatletyce, Za wydajną pracę 
otrzymała drużyna sztandar. 

Do rady, drużyny wybrały 
harcerzy najpilniejszych w nau- 


"ce į pracy społecznej. 
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Wyższe uczelnie przed nowym rokiem akademickim 


„Miasteczko studenckie” powstaje w Lublinie 


Wyremontowane i odbudowane wyższe uczelnie stolicy 
czekają ma 22 tysiące studentów 


wspaniały gmach, który będzie 
najwyższym obiektem Mokotos 
wa. Posiadać on będzie kuba- 
turę 130 tys. m sześc., podczas 
gdy budynek zajmowany obec- 
nie przez tę uczelnię posiada 
80 tys. m. sześc. 


Dla Uniwersytety Warszaw- 
skiego, którego gmachy znisz- 
czone zostały w 80 proc. odbu- 
dowano już 9 wielkich obiek- 
tów. Jeszcze w br. sekcja polo- 
nistyczna wydziału  filologicz- 
nego otrzyma nowo wybudowa- 
ny gmach. W stanie surowym 
w br. oddany będzie do użytku 
gmach audytoryjny uczelni z 
5-ma wielkimi audytoriami Z 
jego urządzeń korzystać będą 4 
wydziały Uniwersytetu. 


W wyniku intensywnych prac 
nad odbudową i rozbudową 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
, Wiejskiego już w nowym roku 
akademickim w uczelni tej 
kształcić się bedzie dwukrotnie 
więcej studentów, niż przed 
wojną. W miejsce przedwojen- 
nych 3 wydziałów z 35 katedra- 
mi utworzono obecnie 7 wydzia- 
łów posiadających 68 katedr. 


Na odbudowę gmachów Aka- 
demii Medycznej, które znisz- 
czone zostały w 90 proc, wy- 
asygnowano dotychczas około 30 
mil. zł. 


W ciągu 3 lat wytężonej pra- 
cy oddano do użytku liczne za- 
kłady naukowe i kliniki, M. in. 
odbudowano zakład farmacji i 
budynki 4 klinik — wśród nich 
nowoczesny gmach neurochirur- 
gii. Wszystkie szpitale klinicz= 
ne wyposażono w najnowocześ- 
niejsze laboratoria i sparaty 
| diagnostyczne. i terapeutyczne. 
Kosztem 8 milionów złotych od- 
budowano największy zakład 
naukowy — Anatomicum, przy 
czym zastosowano najnowsze 
zdobycze architektury. 


Zakończenie 
| Międzynarodowych 
Mistrzostw Rumunii 


Mach zwycięża 
w biegu 
na 400 m 


(Telefon własny) 


W trzecim 1 ostatnim dniu 
Międzynarodowych Mistrzostw 
Rumunii, Polacy odnieśli poważ- 
ne sukcesy. Na szczególne wy- 


cha w biegu na 400 m — 48,5. 

Mach wystartował bardzo do- 
brze 1 po mistrzowsku rozwią- 
zał bieg taktycznie. Po 150 me- 
trach Mach biegnie na trzeciej 
pozycji i na prostą wychodzi 
jako drugi. Na finiszu wspania- 
łym zrywem mija Węgra i prze- 
rywa taśmę różnicą 4 metrów. 
Wynik Macha jest jednocześnie 
jego rekordem życiowym i jest 
zaledwie o 0,2 sek. gorszy od re- 
kordu Polski. 

Drugim osiągnięciem był wy- 
nik Weinberga w trójskoku. Re- 
zultat uzyskany przez Weinber- 
ga — 14,82 m należy uważać za 
dobry, gdyż skocznia nie była 
najlepsza. Rekordzista Polski u- 
zyskał wvnik zaledwie 13 cm. 
gorszy od mistrza Europy i 
ZSRR — Szczerbakowa, 

Trzecim sukcesem było zdo- 
bycie drugiego miejsca przez Po 


trzebowskiego, który w biegu 
na 1500 m. uzyskał doskonały 
czas 3:55,4, 


W skoku o tyczce Ważny u- 
zyskał wysokość 3,80 i zajął 6 
miejsce, Bregulanka w pchnie- 
ciu kulą wynikiem 12.46 zajęła 
4 miejsce za Toczenową, Andre- 
jewą i Zybiną. 

(Wyniki techniczne ostatniego 
dnia Mistrzostw w Rumunii — 
patrz str. 6). d 


Indie otrzymują 
chińskie zboże 
1 ryż 
W myśl- porozumienia za- 
wartego z rządem Indii, Chiń- 
ska Republika Ludowa wysła- 
ła dotychczas do Indii 66 ty- 
sięcy ton ryżu ! przeszło 230 
tysięcy ton zboża. Porozumienie 
przewiduje, że ogółem Chińska 
Republika Ludowa dostarczy 
Indiom 442 tysiące ton zboża 
1 66 tysięcy ton ryżu. Ryż został 
już dostarczony, a dalsze tran- 
sporty zboża są w drodze do 


Madrasu i Kalkuty. 


różnienie zasługuje wynik Ma-* 
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Odbudowujemy 
zabytki Warszawy 


Y dnia na dzień pięknieje Warszawa. Coraz więcej hloków 
1 domów wyłania się z drewnianych rusztowań. Stolica na- 
sza w Planie 6-letnim stanie się pięknym socjalistycznem 
wielkich fabryk, 
czesnych osiedli mieszkaniowych, gdzie radośnie będą żył 


miastem wspaniałych gmachów, nowo- 
ludzie pracy. t 

Obok nowych domów | osiedli zbudowanych wedlug wszel- 
kich wymagań nowoczesnego budownictwa, budowanych 
z myślą o stworzeniu jak najlepszych warunków mieszkań- 
oom — trwa wytężona praca przy odbudowie zabytków daw- 


naszemu 


piękna 


nei Warszawy. Praca nad przywróceniem 


PA A Addi 


miastu. 
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Stanął znów na wyniosłym cokole Mickiewicz, a obok tętnią 
życiem pokoiki Dziekanki. Do końca września br. oddane 
będzie do użytku dalsze skrzydło bursy akademickiej, tzw. 
|? „Nowa Dziekanka”, 


+449434744344004400404044000400899 


4+..4%44394900341049704400 


"*+1YPYRPTTTYTE" ppaótó0h40444044410444344044400009140090 0004000004404404402004004979160917994663 


Jeden z najstarszych zabytków stolicy, słynna kamienica 
Pod Murzynkiem na Starym Mieście, gdzie teraz mieści się 
Muzeum Warszawy, jest już odbudowana. Odbudowana 
z pietyzmem. Pracownię artystyczne na podstawie dawnych 
fotografii wiernie odtworzyły każdy najdrobniejszy nawet 
szczegół ER kamieniczki. 


4 


rap; 


+4410047449040040604440044044900197047>P44P0TYPTTPPTYY 


Bywalcy i miłośnicy spacerów w Parku Łazienkowskim. 
znów z zachwytem spoglądają na piękne ornamenty zdobiące 
Pałac Łazienkowski. Do niedawna jeszcze byly tu tylko wy- 
palone ruiny, a dzuiaj przywrócony do dawnej świetności 
znów jest ozdobą najpiękniejszego parku stolicy. 


ch*; W. Zaczek 
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Foto „Sztandar Mlody 
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Organizujmy wymianę doświadczeń pracy 
grup ZMP-owskich 


„w„Praca w grupach ZMP po- 
ważnie zwiększyła nasze moż- 
liwości wywierania stałego 
wpływu na młodego robotni- 
ka, pozwoliła nam dokładnie 
wglądnąć do każdego warszta- 
tu fabrycznego. Dzięki tej no- 
wej strukturze zwiększyła się 


nasza więż z Podstawową Or- 


ganizacją Partyjną w naszym 
zakładzie z jej organizacjami 
oddziałowymi i grupami. Mo- 
żemy teraz szerzej korzystać x 
pomocy towarzyszy partyjnych 
I sami lepiej pomagać Partil 
w wykonaniu zadań produk- 
cyjnych. Zagadnienia produk- 
cyjne wysunęły się na czoło 
naszej pracy. Zroezumieliśmy, 
że dla zrealizowania hasła 
„MŁODZIEŻY NA PIERWSZĄ 
LINIĘ WALKI O PLAN 
6-LETNI'* musimy doprowa- 
dzić zadania Planu 6-letniego 
do każdego młodego robotni- 
ka“ — tak pisze kol. Mieczy- 
czysław Kołucki, przewodni- 
czący Zarządu Fabrycznego 
ZMP przy DZPL „Len“ w Ka- 
miennej Górze. 


Aktywiści ZMP czesto ra- 
dają pytanie: jaka jest 
rola frupy ZMP -owskiej 


la  poszczególnej 

produkcyjnej, jeżeli grupa li- 
czy zaledwie parę osób, wzglę- 
dnie jeżeli pokrywa się ona li- 
czebnie z młodzieżową bryga- 
dą produkcyjną. 


jednostki , 


A przecież nawet wtedy gdy 
do brygady młodzieżowej 
wchodzą sami ZMP-owcy, któ- 
rzy zatrudnieni są na jednej 
zmianie, czy przy jednym 
obiekcie produkcji istnienie 
grupy jest konieczne. Organi- 
zacja nasza tylko w ten spo- 
sób może bowiem dobrze do- 
trzeć do swoich członków, kie- 
rować i kontrolować pracą 
ZMP-owców na poszczegól- 
nych odcinkach produkcji. 


Naszą pracą kieruje orga- 
nizacja działająca poprzez 
swoje ogniwa i instancje. Za- 
daniem grupy ZMP-owskiej 
nie jest przejmowanie funkcji 
młodzieżowej brygady pro- 
dukcyjnej, bo byłoby to zwę- 
żŻaniem zadań grupy* do za- 
gadnień wyłącznie produkcyj- 
nych. 


Zadanie grupy ZMP-ow- 
skiej jest dużo szersze, polega 
ono również na pracy wycho- 
wawczej grupy wśród ogółu 
młodzieży. 


Kierownikiem 1 najbliższym 
doradcą każdego ZMP-owca 
winna być grupa 
ska. Wspólna praca, wspólne 
spędzanie wolnych od zajęć 
chwil pozwalają na poznanie 
się wzajemne, a w ten sposób 
łatwiej jest pomóc koledze, 
którego się dobrze zna. Łat- 
wiej jest przyjść po radę, po 
pomoc łatwiej i ufniej dzielić 
się swymi trudnościami i ra- 
dościami. 


zetempow-. 


Grupa ZMP-owska wycho- 
wuje również przy pomocy ko- 
leżeńskiej, kolektywnej kon- 
troli i krytyki. 


Grupa kontroluje plan pra- 
cy każdego z jej członków, 
wykonanie jego, wyniki w 
pracy produkcyjnej i społecz- 
nej, troszczy się o stały wzrost 
poziomu ideologicznego, kultu- 
ralnego i moralnego każdego 
ZMP-owca. 


Najlepiej zadanie grupy 
ZMP-owskiej przedstawia wy- 
padek jaki miał miejsce w 
naszej bratniej organizacji 
komsomolskiej w. jednej z fab- 
ryk charkowskich, o którym 
czytamy w broszurze T. Osze- 
wierowa, pt. „Grupa komso- 
molska w fabryce" (z biblio- 
teczki młodzieżowej Nr 3). 


„Młody robotnik, Borys, zna- 
ny w oddziale fabrycznym ja- 
ko towarzyski, żywy chłopiec, 
nagle zaczął się oddalać od ze- 
społu, unikać spotkań z towa- 
rzyszami pracy. Za każdym ra- 
zem po zmianie Borys szybko 
opuszczał oddział fabryczny. 
Zaczął gorzej pracować, stał 
się impertynencki wobec star- 
szych. Komsomolcy zauważyli 
tę zmianę. Próbowali z nim 
szczerze pomówić, poznać 
przyczynę, ale Borys uporczy- 
wie milczał. Pewnego wieczo- 
ru ktoś z grupy zauważył Bo- 
rysa w złym towarzystwie. Na- 
stępnego ranka już wiedział 


Przygotowanie propagandysty 
nie kończy się na jednorazowym przeszkoleniu 


Okres szkolenia propagandystów dla zespołów szkoleniowych 
dobiega końcn. Już wkrótce przystąpią one do pracy. Wyniki 
tch pracy zależą od stałej nad nimi troski organizacji. Oto co pl- 
sze na ten temat „Komsomolska Prawda" z 5.1X br. 


„Organizacja komsomolska 
powierzyła mi w roku bieżą- 
cym zadanie kierowania kół- 
kiem politycznym — opowia- 
da młody propagandysta, Józef 
Leszeniuk, z kołchozu im. 
Stalina w rejonie Swisłocz. 
„Przez dwa tygodnie uczęsz- 
czałem na rejonowe semina- 
rium propagandystów. Semi- 
narium dało mi wiele. Zrozu- 
miałem przede wszystkim, jak 
wielką i odpowiedzialną jest 
rola propagandysty komsomol- 
skiego. Prelekcje i referaty, 
których wysłuchałem, pomogły 
mi w gruntownym opanowa- 
niu programu szkoleniowego, 
dostarczyły wiele wartościo- 
wych wskazówek  metodycz- 
nych. 


Wróciłem do kołchozu prze- 
pełniony gorącym pragnie- 
niem pracy. Wraz z członkami 
komitetu komsomolskiego prze 
prowadzaliśmy jeszcze raz roz- 
mowę ze słuchaczami, zwoła- 
liśimv zebranie komsomolskie, 
poświęcone przygotowaniu do 
rozpoczęcia roku szkolnego. 
Obecnie wraz ze swymi słu- 
chaczami z niecierpliwością 
oczekuję na rozpoczęcie zajęć“. 


W większości miejskich or- 
ganizacji komsomolskich za- 
kończono obecnie 2-miesięcz- 
ne kursy dla kierowników ze- 
społów szkolenia polityczne- 
go. Zakończyły również pra- 
ce 2-tygodniowe seminaria dla 
propagandystów wiejskich. 


Tak więc zakończyły się 
kursy 1 seminaria dla propa- 
gandystów. Ale to dopiero po- 
czątek wielkiej pracy organi- 
zacji komsomolskich w dzie- 
dzinie wychowania I szkole- 
nia kadr propagandystów. 

Wielu propagandystów kom- 
somolskich będzie kierowało 
kółkiem politycznym nie po- 
raz pierwszy. Nagromadzili oni 
wiele 
znacza to bynajmniej, że Ko- 
miiety Komsomołu mogą się 
zadowolić osiągniętymi sukce- 
sami. Propagandysta nie jest 
w stanie prowadzić z powodze- 
niem pracy politycznej wśród 
młodzieży jeżeli zaprzestaje 
się uczyć. 

Komitety Komsomolskie win 
ny zorganizować przemyślane 
i systematyczne szkolenie pro- 
pazandystów na przestrzeni 
calego roku szkolnego. W mie- 
siącu wrześniu rozpoczynają 
się przy komitetach miejskich 
i rejonowych Komsomołu oraz 
przy dużych organizacjach 
komsomolskich zajęcia stale 
pracujących seminariów dla 
propagandystów kółek poli- 
tycznych. Należy zatroszczyć 
się o to. ażeby zajęcia na tych 
seminariach rozpoczęły się w 
sposób zorganizowany i w ter- 
minie, aby szkoleniem ohjęct 
zostalł wszyscy kierownicy 
podstawowych kółek politycz- 
nych. 

Doświadczenie z lat ubie- 
głvch uczy nas, że seminaria 
te stanowią jedną z podsta- 
wowych form szkolenia pro- 
pazandystów. Zadaniem Ko- 
mitetów  Komsomolskich jest 
zapewnienie wysokiego po- 
ziomu ideowo - teoretycznego 
tych seminariów. Do wygła- 
szania prelekcji i odczytów 
należy zapraszać propagandy- 
stów partyjnych, wykładow- 
ców wyższych uczelni, kierow- 
niczych pracowników komso- 
molskich. 

Na seminariach tych propa- 
gandyści chcą się dowiedzieć 
nie tylko tego, co powiedzieć 


doświadczeń. Nie o- ` 


swoim słuchaczom, ale i jak 
powiedzieć. Seminaria powin- 
ny uczyć propagandystów, jak 
organizować prawidłowo po- 
gadankę w kółku, jak wyko- 
rzystywać literaturę piękną i 
pomoce naukowe, jak powią- 
zać przerabiany materiał z ży- 
ciem kraju, własnego przedsię- 
biorstwa, czy kołchozu. Pod- 
czas seminariów należy w mo- 
żliwie szerokim zakresie stoso- 
wać wymłanę doświadczeń, u- 
rządzać odczyty i dyskusje 
propagandystów na temat po- 
szczególnych zagadnień pracy 
kółka politycznego, Każde se- 
minarium powinno być praw- 
dziwym laboratorium przodu- 
jących doświadczeń propa- 
gandowych. 


Tysiące propagandystów 
komsomolskich uczy się w ra- 
mach szkolenia partyjnego. 
Komitety komsomolskie po- 
winny stale kontrolować szko- 
lenie propagandystów i udzie- 
lać im pomocy praktycznej. 
Już teraz należy zatroszczyć 
się o to, aby dla propagandy- 
stów komsomolskich  wygła- 
szane były systematycznie od- 
czyty na temat zagadnień hi- 
storil WKP(b), materializmu 
historycznego i dłalektycznego, 
ekonomii politycznej, aby pro- 
wadzono konsultacje i konfe- 
rencje teoretyczne. 


Wnikliwe, cierpliwe 1 wy- 
trwałe szkolenie i wychowywa 
nie kadr propagandystów — 
to najważniejszy obowiązek 
organizacji komsomołlskich. Od 
tego zależy powodzenie szko- 
lenia politycznego komsomol- 
ców | młodzieży. 


6 tym kierownik grupy. Zebrał 
komsomolców. „Borys obraca 
się w złym towarzystwie. Do- 
póki nie jest za późno, należy 
go wyrwać spod tego wpły- 
wu“. i 

Kierownik grupy poważnie 
pomówił z chłopcem, odwie- 
dził go w domu, porozmawiał 
z jego rodzicami. Komsomol- 
cy zwrócili się o pomoc do se- 
kretarza Organizacji Partyj- 
nej i z kolei ten również od- 
był poważną rozmowę z Bo- 
rysem. I chłopiec zrozumiał, 
że wszedł na niebezpieczną 
drogę. Porzucił swoich „przy- 
jaciół" | z powrotem wziął się 
gorliwie do pracy. 


Ale grupa nie poprzestała 
na tym. Na jednym z zebrań 
komsomolskich wysunięto za- 
£adnienie,Kim są twoi przy- 
jaciele“? Długo i gorąco dy- 
skutowałi komsomolcy o po- 
zornej i prawdziwej przyjaź- 
ni, o tym, jak wybierać sobie 
przyjaciela, o tym, jakim wli- 
nien być przyjaciel i co zna- 
czy prawdziwa przyjaźń. 


W ten sposób grupa doko- 
nała pożytecznej pracy“. 


Doświadczenie to uczy nas 
jak powinna grupa ZMP-ow- 
ska oddziaływać na młodzież. 


To zadanie grupa realizuje 


poprzez kierowniczą pracę w 
młodzieżowej brygadzie pro- 
dukcyjnej, poprzez przodow- 
nictwo każdego członka ZMP 
w swoim środowisku. 

Grupa ZMP-owska powin- 
na się czuć odpowiedzialną za 
wyniki pracy całej brygady 
młodzieżowej. 

W ten sposób grupa dobrze 
pracująca podnosi autorytet 
naszej organizacji ZMP-ow- 
skiej w masach młodzieży, a 
to warunkuje zdolność mobi- 
lizowania całej młodzieży do 


wielkich zadań produkcyjnych. | 


Nasze Zarządy Zakładowe i 
Zarządy Kół 
winny szczególnie zwracać 
uwagę na pracę grup ZMP- 
owskich. 


U nas w wielu zakładach 
pracy pracują już grupy 
ZMP-owskie. 


Obowiązkiem Zarządów ZMP- 
owskich i aktywu jest popu- 
laryzowanie dobrych doświad- 
czeń pracy grup. 


Dotychczasowa dobre do- 
świadczenia pracy grup ZMP- 
owskich winny być udostęp- 
nione przez posiadający do- 
świadczenie w tej pracy ak- 
tyw ZMP-owski na łamach 
prasy, a w szczególności na 
łamach „Sztandaru Młodych“. 

Z. PIŁAT 
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w/g „Dikobraza* 


Oddziałowych | 


| E: mistrzowskiej 


ANTONI MILLER 


Członek Komitetu Organiza« 
cyjnego Spartakiady 


Po Spartakiadzie 


Próba bilansu lekkoailetyki 


Bpartakiada zakończona. We wszystkich dziedzinach sportu, 
które składały się na całość igrzysk, była to największa impreza 
w dotychczasowej historii polskiego sportu. Dotyczy to również 


i lekkiej atletyki. 


Znamy dokładnie wyniki szczegółowe w poszczególnych kon- 
kurencjach i nie ma potrzeby ich powtarzać. Sprobujmy jed- 
nak dokonać ogólnej oceny osiągnięć, a równocześnie spojrzeć 


krytycznie i na niedociągnięcia. 


Trochę statystyki 


W Spartakiadzie startowało 
ogółera 925 lekkoatletów, w 
tej liczbie 263 kobiety. Liczba 
ta jest naprawdę imponująca 
i stanowi blisko trzykrotną 
ilość startujących w stosunku 
do najliczniej dotychczas obe- 
słanych Mistrzostw Polski z r. 
1950 w Krakowie. Nie tylko 
jednak liczba, ale i wyniki za- 
wodników są znakomite. We- 
dług norm jednolitej klasyfi- 
kacji uzyskano na Spartakia- 
dzie: 4 normy klasy mistrzow- 
skiej, 287 norm klasy I-ej, 431 
norm klasy Il-ej i ponad 200 
norm klasy Ill-ej. 


Jeśli chodzi o rozbicie tych % 


cyfr na poszczególne Zrzesze- 
nia, to wykazuje ono obraz 
podobny do oficjalnej punk- 
tacji zawodów  lekkoatletycz- 
nych. Wykazuje, iż regulamin 
był naogół właściwym mierni- 
kiem osiągnięć į poziomu lek- 
kiej atletyki w poszczególnych 
Zrzeszeniach, skoro cyfry osią- 
gniętych norm klasyfikacyj- 
nych odpowiadają miejscoim 
w ogólnej punktacji, jakie za- 


jęło dane Zrzeszenie. I tak 
Gwardia uzyskała 1 normę 
(Wein- 


rg, trójskok 14.87) 51 norm 
klasy I-ej i 36 norm klasy 
Il-ej. CWKS uzyskał 1 normę 
klasy mistrzowskiej (Adam- 
czyk skok w dal 7.39), 42 nor- 
my klasy I-ej i 45 norm kla- 
sy tl-ej.j W AZS była też 1 
norma klasy mistrzowskiej 
(Stawczyk, 100 mtr. 10,6), 23 
normy klasy I-ej j 48 norm 
klasy Il-ej. Budowlani nie o- 
siągnęli norm klasy mistrzow- 
skiej jedynie 30 norm klasy 
I-ej i 32 normy klasy Il-ej. 
Spójnia miała na swym kon- 
cie 31 norm klasy 1I-ej i 39 
Il-ej. Wymienione Zrzeszenia 
zajęły pierwsze miejsca w kla- 
syfikacji ogólnej. 


Nagrodę Prezydenta RP 
zdobył zespół 
na jlepiej przygotowany 


Ta mała wycieczka w dzie- 
dzinę statystyki wykazuje naj- 
dobitniej osiągnięcia Sparta- 
kiady, osiągnięcia w dziedzinie 
podniesienia poziomu lekkiej 
atletyki. Istotnie — po Spar- 
takiadzie tabela najlepszych 
wyników tegorocznych w Pol- 
ace ulegnie gwałtownej „re- 
wolucji”! 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


Berlin, sterpień 1951 (TV) 


"UMARLI POZOSTAJĄ MŁODZI 


Karol Liebknecht 


Z towarzyszką Lotti Polew= 
lka zapoznał nas Kuba, ten do- 
iskonały poeta niemiecki, nasz 
| przyjaciel, którego własne ży- 
"cie mogłoby być tematem dlu- 
kiej opowieści o nieugiętej 
walce niemieckiego komuni- 
sty. Jako bardzo młody chło- 
pæk, Kuba był działaczem kon- 
spiracji antyhitlerowskiej, póź- 
niej przyszły lata emigracyj- 
nej tułaczki, ale nie złożenia 
broni, nie rezygnacji i apatii. 
W walce o duszę narodu nie- 
mieckiego narodziła się poezja 
Kuby. A po powrocie — znów 
dnie bez wytchnienia | noce 
bez snu -— bo trzeba budować 
nowe życie w ojczyźnie, więc 
Kuba buduje je nie tylko pio- 
senką i poematem, ale codzien- 
ną, systematyczną pracą kul- 
turalno-oświatową w organi- 
zacji młodzieży, na zakładach 
pracy, w jednostkach Volks- 
Polizei. Nie ma FDJ-towca 
czy policjanta ludowego, który 
iby nie znał, który by nie ko- 
chał swojego poety, Kuby. 


! W mieszkaniu Kuby szarzał 
| wieczór. Jeszcze odcinały się 
„od ciemnego tła siwe włosy to- 
|warzyszki Lotti, ale spokojne, 
|wyraziste rysy jej twarzy już 
zaczynały się  rozpływać w 
mroku.  Towarzyszka Lotti 
skończyła swa opowieść. Mil- 
czeliśmy, przeżywając ją po 
raz drugi. Oto rok 1911, mar- 
ksistowskie kółko studenckie, 
podniecone głosy, zdecydowa- 
ne gesty, tysiąc pytań, na któ- 
re szuka odpowiedzi siedem- 
nastoletnia Lotti. To początek 
drogi. Później — wojna. W 
piwnicy niepozornej nauczy- 
cielki Lotti, w skrzyni z wę- 


glem leży materiał wybucho- 
wy, grożniejszy od dynamitu 
— „Spartakusbriefe”, Drobne, 
czarne literki mówią głosem 
Liebknechta, wzywają do sze- 
regu, wskazują kierunek. Li- 
stopad 1918. Wspaniałe, wiel- 
kie, gorące dni niemieckiej 
rewołucji. Pierwsi wyszli na 
ulicę marynarze, za nimi — 
zbrojni robotnicy. Na Placu 
Poczdamskim przemawia Lieb- 
knecht — żywy, silny, o prze- 
nikliwym spojrzeniu. Tego 
dnia wydawało się Lotti, że 
wszyscy Epotkani ludzie, na- 
wet starzy, są piękni. Oto zaś 
drobna, szczupła kobieta o de- 
likatnej twarzy i ciężkim splo- 
cie czarnych włosów. Kiedy 
zaczyna mówić — zapada wo- 
kół cisza, wszyscy wpatrują 
się w nią z podziwem i miło- 
ścią. To — Róża.. 


Później zaczyna sią terror 
reakcji. Przyjaciel Lotti, Willi, 
pada, przeszyty, jedenastoma 
kulami. Burżuazja z powrotem 
odbiera zajęte przez robotni- 
ków lokale redakcyjne. Re- 
wizje, areszty, rozstrzelania. 
Siedmiu czerwonych parla- 
mentariuszy, wychłostanych 
na śmierć. I najstraszniejsze 
— trupy Róży i Karola w 
czarnej wodzie kanału. 


Lotti należała do tych ko- 
munistów niemieckich, którzy 
wyemigrowali do ZSRR. To 
już jest inna zupełnie histo- 
ria: lata budowy, lata nie- 
zmiernego wysiłku. Znalazła 
się w tym wysiłku także czą- 
stka członka WKP(b), nauczy- 
cielki szkół moskiewskich, to- 
warzyszki Lotti Polewka. Da- 
leko była niemiecka ojczyzna 
— 1 wydawało się, że lata bąr- 
barzyństwa oddalają ją coraz 
bardziej od serca komunistki. 
Ale to pozór — czy nie biło 
ono żywiej na wieść, że wal- 
czy Thälmann, czy nie krwa- 
wiło, gdy Hitler ubrał w mun- 
dury feldgrau młodych chłop- 
ców niemieckich i wysłał ich 
na podbój świata, na szlak 
klęski, na śmierć? Więc, gdy 
w swojej drugiej, jakże uko- 
chanej, radzieckiej ojczyźnie, 
podczas wojny pracowała w 
żniwa na kazachstańskim polu, 
myślała o Niemczech i wie- 
działa: że wróci. Wróciła w 
czterdziestym szóstym, aby 
wraz z towarzyszami znów 
wziąć udział w niemieckiej 
rewolucji, tym razem zwycię- 
skiej. 

Inna opowieść o żywej, nie 


dającej się pogrzebać ant zła- 
mać idei komunizmu. Ilse Kö- 
nig, studentka szkoły teatral- 
nej w Weimarze, ma dwadzie- 
ścia trzy lata. Pochodzi z nie- 
dużej wsł Etterwinden koło 
Eisenach, w Turyngii. Ojciec 
Ilse był komunistą, stryj Ilse 
był komunistą, za komunista- 
ml uparcie głosowała cała 
wieś, Kiedy przyszedł Hitler, 
Etierwinden nie dało mu ani 
jednego  NSDAP-owca, ani 
jednego członka SA czy SS. 
Niewiele wskórali przysłani z 
innej okolicy „działacze“ — 
wieś była zwarta, solidarna, 
nikt nikogo nie wydawał, sko- 
rupa milczącej, zamknietej 
wrogości była nie do przebicia. 
Mała Ilse od wczesnych lat 
pojęła: prawda jest w domu, 
w słowach ojca I stryja, w ich 
opowiadaniach o wielkim, le- 
żącym na wschodzie kraju, w 
pieśni, której wieczorami słu- 
chali przez radio: „Sziroka 
strana moja radnaja.."'" Na wsl 
nie było szkoły, trzeba było 
chodzić do Eisenach. Tam sły- 
szało się inne słowa i inne 
pieśni. Ale Ilse im nie wierzy- 
ła. Miała jedyną przyjaciółkę, 
wesołą 1 rumianą kuzynke 
Kate, której zwierzała się: jak 
dorosnę, też będę komunistką. 
Kate myślała tak samo. W 
trzecim roku wojny do kamie- 
niołomów w pobliżu Etterwin- 
den sprowadzano jeńców ra- 
dzieckich. Szeroko otwartymi, 
przerażonymi oczyma patrzyły 
Itse 1 Kate na to, jak strażni- 
cy — głodem, biciem, pracą 
nad siły — dziesiątkują swo- 
je ofiary. W sercach czterna- 
stoletnich dziewcząt niemiec- 
kich rosła nienawiść i pogarda 
dla zbrodniarzy. Ale jak mo- 
gły pomóc nieszczęśliwym? 
Wpadły na pewien pomysł: 
pracujący w kamieniołomach 
zostawiali swoje kurtki koło 
drogi, którą wracały ze szko- 
ły, kurtek nikt nie pilnował; 
cóż prostszego, jak napełnić 
ich kieszenie chlebem? Spró- 
bowały raz — udało się. Pę- 
dziły do domu, jak na skrzy- 
dłach. Ale nikomu poza ojcem 
Ilse nie powiedziały o swojej 
tajemnicy: zaczęły rozumieć 
potrzebę konspiracji. Odtąd 
wielokrotnie ponawiały swoją 
próbę pomocy ludziom ra- 
dzieckim. Raz zaskoczył je 
któryś z jeńców. Zatrzymał się, 
zasalutował 1 cicho powie- 
dział: „Spasibo, doczki”". In- 
nym razem złapał je strażnik. 
To mogło się skończyć tra- 


gicznie, gdyby nie interwencja 
szkoły, które nie chciała się 
pozbywać dwóch najlepszych 
uczennic. Ala robotę musiały 
przerwać. Na szczęście było 
już po Stalingradzie, łatwiej 
było się doczekać wolności. 
W 1945 roku siedemnastolet- 
nia Ilse została członkiem Ko- 
munistycznej Partii Niemiec, 
po zjednoczeniu —  Socjali- 
stycznej Partii Jedności... 


W twarzy Ilse jest coś śmia- 
łego, silnego I jednocześnie ła- 
godnego, a jej włosy przypo- 
minają kolorem wiersz Hel- 
nego o rusałce Lorelei: 


Die schónste Jungfrau sitzet 
Dort oben wunderbar, 

Ihr golćnes Geschmeide blitzet, 
Sie kimmt ihr goldenes Haar. 


(Najpiękniejsza, cudowna 
dziewczyna siedzi na górze, 
iskrzą się jej złote klejnoty, a 
ona czesze swe złote włosy). 


w zamyśleniu powtarzam 
ostatnie słowa wiersza: 


— Sie kiimmt ihr goldenea 
Haar... 


A Ilse, żeby pokryć swoje 
nagła zmieszanie, ucieka się 
do niezawodnego sposobu, w 
wielu już sytuacjach wypróbo- 
wanego na berlińskim Zlocie 
— czystym, dźwięcznym gło- 
sem intonuje pieśń, która jej 
i moje dzieciństwo wzbogaciła 
o niezłomną, ziszczoną w 
1945 roku nadzieję: „Sziroka 
strana moja radnaja..." 


Nieoczekiwanie często spo- 
tykamy się w Berlinie z tra- 
dycją komunistyczną, która 
przetrzymała lata faszyzmu, 
która, wdeptana w zlemię bu- 
tem gestapowca, żyła w niej, 
niewidoczna, jak kiełek trawy 
w mroźną zimę, aby z pierw- 
szym promieniem słońca wyj- 
rzeć na wolność, napęcznieć 
świeżymi sokami i bujnie wy- 
rosnąć w górę. W innym miej- 
scu była mowa o trudnym, 
upartym i radosnym rozwoju 
siedemnastoletniej Inge z Nie- 
miec Zachodnich, córki komu- 
nisty. Jej rówieśniczka, też z 
Niemiec Zachodnich, Hannelo- 
re, już jako kilkumiesięczne 
dziecko, znalazła się wraz z 
matką w hitlerowskim więzie- 
niu. Minęło kilkanaście lat — 
i za pracę w FDJ aresztowali 
ją siepacze Adenauera. Ale 
Hannelore, dobrze wychowana 
przez rodziców komunistów, 
wie, że takim. jak ona, nie 


Róża Luksemburg 


wolno się cofać. Później opo- 
wiem także o drugiej Hanne- 
lore, z Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej, którą z 
imienniczką z zachodu łączy 
odwaga i bezkompromisowość 
w dążeniu do celu. 


Trudho uwierzyć w dobry 
urodzaj na ugorze, zoranym 
po raz pierwszy. Trudno — i 
nie trzeba w to wierzyć. Niem- 
cy nie są ugorem, po raz 
pierwszy oranym. Są polem, na 
którym już gęsto rosły bogate 
plony wielkiej idei. Hitler za- 
siał na tym polu pokrzywę — 
pokrzywa też umie rosnąć wy- 
soko. Ale nikt by nie zdołał 
tak szybko zniszczyć pokrzy- 
wy, zorać pola, i wyhodować 
nowego urodzaju, gdyby nie 
tamta, dawniejsza orka | tam- 
te plony. Gdyby nie towarzy- 
szka Lotti Polewka, słuchająca 
w 18-tym roku Liebknechta 
na Potsdammer Platz, gdyby 
nie Ilse König, słuchająca 
wraz z ojcem radia moskiew- 
skiego | napełniająca chlebem 
kieszenie jeńców w kamienio- 
łomach, gdyby nie Inge, ni- 
szcząca w dwa lata po wojnie 
fotografie ritterkreuztragerów 
l pytająca matkę o ojca-komu- 
nistę. 


Wielka pisarka niemiecka, 
Anna Seghers, napisała przed 
paru laty bolesną i optymi- 
styczną powieść o losach 
swego narodu 1 nazwała 
ją: „Umarli pozostają mło- 
azi Komuniści niemiec- 
cy — wbrew najstraszliwszym 
śmierciom — pozostali żywi 
| młodzi. To ich zwycięstwo 
i nasze. i 


Marta liwicka (AZS) — Mi- 
strzyni Polski w skoku w dal 
osiągnęła wynik 545 cm. 


Cyfry te wskazują również, 
że zaszczytna nagroda Prezy- 
denta Rzeczypospolitej dostała 
się we właściwe ręce: nie tyl- 
ko zajęte miejsca, ale i po- 
złom osiągnięty przez wszyst- 
kich zawodników Gwardii wy- 
kazał, iż był to zespół najle- 
piej przygotowany do Sparta- 
kiady. M 

Drugie wielkie osiągnięcie 
Spartakiady — to fakt, iż wie- 
lu nowych mistrzów ; rekor- 
dzistów jest jeszcze juńmiora- 
mi, albo dopiero co z junio- 
rów wyrosło! Dość wspomnieć 
Bidłę, Weinberga,  Ilwicką, 
Orsztynowicz, Maciejakównę, 
Cecułę į wielu innych. Spar- 
takiada wykazała, że mamy 
wspaniałą, utalentowaną mło- 
dzież. 

Cieszą nas nowe rekordy Pol 
ski juniorów, rekordy stojące 
na wysokim poziomie, na po- 
ziomie.. seniorów! Wymienić 
tu trzeba zwłaszcza znakomi- 
ty wynik Kupczyka na 800 
mtr, (1:58,2) oraz rekord Du- 
kielówny (CWKS) na 100 mtr. 
12,8 sek. Bardzo to niedawne 
czasy, kiedy z wynikiem gor- 
szym można było wygrać mi- 
strzostwo Polski seniorów! 


Spartakiada — szkołą 
organizacji 


Jeszcze raz trzeba podkre- 
ślić sprawność organizacyjną 
przeprowadzenia imprezy, po- 
rządek na bolsku, punktual- 
ność, dobrą pracę komisji sę- 
dziowskiej i właściwe infor- 
mowanie widzów. W ciągu 7 
dni zawodów  lekkoatletycz- 
nych przeprowadzono przy u- 
dziale 925 zawodników 116 
konkurencji biegowych, 26 
konkurencji w skokach, 37 
konkurencji w rzutach, po- 
nadto 9 biegów sztafetowych, 
zmieniając program minuto- 
wy tylko w jednym jedynym 
wypadku, spowodowanym zu- 
pełnie specjalnymi okoliczno- 
ściami. Pod tym względem 
Spartakiada była dobrą „szko- 
łą" dla organizatorów, sędziów, 
zawodników i publiczności, 
„Szkołą“, która bardzo przyda 
nam się w przyszłości 1 zwięk- 
szy na pewno popularność lek- 
kiej atletyki. 

Osiągnięcia są jak widzimy 
wielkie. Ale nie ustrzegliśmy 
sią i od niedociągnięć. 


Wcześniej przygotować 
boisko 


Zacznijmy od strony tech- 
nicznej. Pobito rekordy Polski, 
rekordy juniorów, rekordy po- 
wojenne į liczne rekordy ży- 
clowe. Ale pobito te liczne re- 
kordy, pomimo braku przygoto 
wania najlepszej bieżni, skocz- 
ni i rzutni. W przeddzień roz- 
poczęcia Spartakiady na Stadio 
nie WP trenowali jeszcze lek- 
koatleci 1 piłkarze CWKS! 
Boisko zaś do tak wielkiej im- 
prezy winno być. przygotowa- 
ne przynajmniej na kilka ty- 
godni naprzód. Trzeba o tym 
pamiętać w przyszłości i sta- 
nowczo trening musi być pod- 
porządkowany stworzeniu do- 
brych warunków na imprezę, 
a nie odwrotnie, 


Lepiej wykorzystać 
trenerów - specjalistów 


Wyniki pokazują, że naogół 
przygotowanie zawodników 


było dobre i staranne. W wie« 
lu konkurencjach jednak 
(zwłaszcza technicznych) zau- 
ważyć się dało, że niektórym 
Zrzeszeniom brak trenerów, 
fachowców w danej konku- 
rencji. Widać to było w plot- 
kach, oszeczepie, dysku, tyczce 
itd. Obozy przygotowawcze 
organizowane były przez po- 
szczególne Zrzeszenia | nasi 
najlepsi trenerzy nie mogli 
obsłużyć wszystkich obozów. 
Wydaje się, iż należało orga- 
nizować, przynajmniej w n'e- 
których specjalnościach, wspól 
ne obozy międzyzrzeszeniowe 
przy udziale najlepszych tre- 
nerów w danej konkurencji. 


Punktować według 
tabeli wielobojowej 


Regulamin zawodów, nao- 
gół słuszny, miał jednak moim 
zdaniem dwa niedociągnięcia. 
Jedno — to punktowanie za 
miejsca, a nie za wyniki. Ro- 
zumiemy, iż chodziło tu o 
ujednolicenie punktacji w po- 
szczególnych dziedzinach spor- 
tu. Jednakże w specyficznych 
warunkach lekkiej atlętyki 
doprowadziło to do takich dzi- 
wolągów, że tyleż punktów 
przyniósł swemu Zrzeszeniu 
Prywer za pchnięcie kulą, co 
chociażby Kardaś za bieg 110 
mtr z płotkami mimo, iż wy- 
niki ich dzieli od siebie... 233 
punkty według tabeli wielo- 
bojowej. Gdyby regulamin 
przewidywał punktowanie wy- 
niku w/g tabeli, a nie miejsca, 
wtedy każde Zrzeszenie posta- 
rałoby się więcej, niż to miało 
miejsce, zadbać o poziom płot- 
karzy, skoczków wzwyż czy 
długodystansowców. Wtedy o- 
trzymalibyśmy w plonie Spar- 
takiady kilkunastu dobrych 
płotkarzy czy skoczków. 


Czyżby punktomania? 


Drugi brak regulaminu to 
zezwolenie na start jednego 
svawodnika aż w trzech kon- 
kurencjach t jednej sztafecie 
bądź też w dwu konkurencjach 
i dwu sztafetach. W wyniku 
tego, na przykład Kielas prze- 
biegł w ciągu tygodnia 26 ki- 
lometrów. Ale też w ostatnią 
niedzielę w finale 5000 mtr. 
Kielas pobiegł wyjątkowo 
ciężko, widać było wyraźnie 
przemęczenie, toteż i wynik 
był słaby. Mach przebiegł w 
ciągu tygodnia 3.400 mtr. 
sprintem! Aby przebiec 6 razy 
400, 4 razy 200 i 2 razy 100 
metrów w 12 biegach, w mniej 
lub więcej groźnej konkurencji 
— to nawet na Macha za 
wiele! Buhl „nablegał" rów- 
nież 2.200 m w 12 biegach 
sprinterskich (6 razy 100, 4 ra- 
zy 200 i 2 razy 400 metrów). 
Takich przykładów możnaby 
niestety mnożyć bardzo wiele 
i trzeba sobie powiedzieć, że 
był to poważny błąd i zawod- 
ników i Zrzeszeń, błąd, który 
oby nie odbił się ujemnie na 
dłuższą metę na formie na- 
szych reprezentatów. Trzeba 
tu podkreślić z satysfakcją po- 
dejście kierownictwa AZS do 
swych zawodników, które zde- 
cydowało się zrezygnować 3 
punktów za start Potrzebow- 
skiego na 800 mtr., Iłwickief 
na 200 mtr. czy Stawczyka w 
sztafecie 4 x 400 mtr. aby tyl- 
ko nie przemęczać tych uta- 
lentowanych zawodników, 


Łączność jest teł ważna 


Organizatorzy zawodów lek- 
koatletycznych w ramach Spar 
takiady skarżyli się na niepun- 
ktualność i niesłowność łączni- 
ków, którzy tylko kilka razy 
przybyli na Stadion, aby pomóc 
w sprawnym przeprowadzeniu 
imprezy. Były tu liczne wy- 
padki niepunktualności i nie- 
obecności, co bardzo utrudnia- 
ło sprawne przeprowadzenia 
licznych konkurencji. Naj- 
smutniejsze jest, że łączników 
tych delegowała warszawska 
organizacja ZZMP-owska | że 
trudno było organizatorom do- 
pytać się o to, kto odpowiada 
za niedociągnięcia na tym od- 
cinku. Trzeba i tę sprawę po- 
ważniej potraktować w przy» 
szłości. 


Wymienione tu braki gta- 


ną się przedmiotem roz- 
ważań fachowców i będą nie- 
wątpłiwie naprawione. Już 


dziś możemy stwierdzić, że nia 
wpłynęły one ujemnie na ca- 
łość imprezy, która w ogólnym 
rachunku jest pod każdym 


względem wielkim  osiągnię- 
ciem polskiej lekkiej atletyki, 
osiągnięciem największym a 
dotychczasowy cji! 


Kielas (Budowlani) — w czasie pokonywania rowu z wodą 
w biegu na 3.000 m z przeszkodami. 


(Fragment powieści) 


e wszystkich 


stron placu robotnicy 
kierowali się do baraku, z którego 
słychać było głośne szurganie ławarni 
i blaszany szczęk talerzy. Przed 
drzwiami przystawali żeby otrzeć z 
ubrań wodę. We wnętrzu było tłocz- 
no. Kombinezony, zmoczone na plecach i ra- 
mionach, zdawały się tworzyć jedną, zbitą 
masę. Zapach wilgotnej odzieży wypełniał cały 
barak, a ponad głowami niebieską ławicą uno- 
sił się dym papierosów. 

Młodzi usuwali już stoły pod ściany. Na ła- 
wach rzędami, siadali starsi robotnicy, reszta 
zaś, ci, dla których nie starczyło miejsca nawet 
na stołach | parapetach, stanęli gromadą przy 
drzwiach. Naprzeciwko śclany, na której ople- 
cione czerwoną bibułką wisiały portrety Wo- 
dzów Rewolucji, ustawiono stół į kilka krzeseł 
dla Rady Zakładowej i Kierownictwa. 

Nadszedł Konar. Otrząsnął z długich palców 
krople wody. Stanął przy stole 1 patrzył uważ- 
nie w głąb, sali, gdzie to tu, to tam nikłe 
światełka zapałek przelotnie uwypuklały frag- 
menty skupionych twarzy. 


Tuż obok Konara usiadł Pierzchalski. Przy- 
takiwał czemuś, co mu Kluza szeptał do ucha. 

— Towarzysze — zapanował nad gwarem głos 
Konara. — Proszę o spokój! Otwieram kolejną 
naradę produkcyjną. 

— Galeria, cicho! — ryknął Malowaniec kry- 
jąc się za plecami Bieleni. 

Klimek z trudem przecisnął się do Ostrow- 
ca, mozolnie wyciągał buty z plątaniny nóg. 
Robotnicy ścieśnili się na ławie i Klimek usiadł. 

— Zebraliśmy gię tutaj —ciągnął Konar — 
aby pomówić szczerze o naszych sprawach. Aby 
podzielić się naszymi nowymi doświadczeniami. 

— I osiągnięciami — dopomógł Pierzchalski. 

— I osiągnięciami. Każdy powinien mówić 
tak jak uważa, jak myśli. Otóż, towarzysz in- 
żynier chciałby porozmawiać z wami. — Konar 
nie mówił jeszcze płynnie, zacinał się, wybierał 
słowa i. zastępował je innymi. — Tak jesi. 
Chciałby zawiązać dyskusję, a raczej zapytać 
was o coś... proszę! — zwrócił się do Pierzchal- 
skiego, który powstał i gwałtownie oparł ko- 
Jano o deskę krzesła. 

— Powiem krótko — rzekł przezwyciężając 
chrypkę. — Kierownictwo budowy chciałoby 
wiedzieć, co dia robotników jest dogodniejsze, 
co ułatwia į przyśpiesza pracę: transportery, 
czy windy? 

Po krótkiej ciszy wybuchnął gwar sprzecz- 
nych głosów. Pierzchalski obracał głowę w róż- 
ne strony, usiłując pochwycić strzępki zdań. 

— Mówcie po kolei, towarzysze — upomniał 
Konar. 

— Transportery! — krzyknął ktoś doniośle, 

— Windy, windy! 

— Kto powiedział transportery? — pytał 
Pierzchalski rozglądając się po sali. — Niech 
wstanie. 

— Ja powiedziałem — podniósł się jakiś ro- 
botnik o twarzy boksera. — A dlatego, towarzy- 
szu Inżynierze, że winda zatrudnia za dużo lu- 
dzi. Dwóch na dole, dwóch na górze i baba 
w budce. Ażeby szło sprawnie, to trza by je- 
szcze dwóch, co by nie innego nie robili, tylko 
furt zestawiali į wstawiali taczki ną platformę. 
Tak by szło migiem, ale to już siedmiu — wy- 
liczył na palcach. 

— A [iransporter? 


— Co to jest transporter? Gumiane korytn 
na rolkach. Nie psuje się, bo nie ma tam śię 
co psuć. Wygodne, praktyczne... 

— Nie zaiewajcie.. — krzyknął ktoś z dal- 
szych rzędów. — Wszyscy wiemy dobrze, jak 
transporter wygląda j jak potrafi się wściecl 

— Spokój! Pozwólcie gadać jednemu. 

— Co dalej? 

— To chyba byłoby wszystko. 

— Dobrze — podniósł się z ławy inny —ale 
transporterem wyżej jak na drugie piętro nie 
sięgniesz. I jak ty teraz wyglądasz? 

— Racja, racja! — odezwały się głosy. 

— A zauważyliście, jak to niesie deski? — 
spróbował jeszcze zwolennik transportera. — 
Lecą jak woda z kranu. 

Mogło się wydawać, że odzyskał straconą po- 
zycję. bo jego przeciwnicy na chwilę. umilkli. 
Za oknami słychać było szum ulewy, 

— Zaczekajcie no — ucieszył się któryś 7e 


starszych. — Widziałem ja raz, jak mu deski 
leciały. Gwożdziami na gumę rzucał. Taśmę po- 
Kkaleczył. 


Bokser chciał coś odpowledzieć, ale ktoś 
z siedzących za nim pociągnął go z tylu za bluzę. 
Usladł z rozmachem na ławie i rozglądał sie 
zaczepnie po zebranych, 

/ 


Pierwszą książką o budowie Warszawy jest „Nowy Mur” Romana Hussarskiego. 
Opowiada ona jak powstaje największe osiedle Warszawy — Muranów. Przy budo- 
wie któregoś z kolei bloku majster Konieczny rzuca wezwanie do współzawodnictwa. 
Majstrem drugiej brygady jest stary murarz Balamos. Nie chce stanąć do współ- 
zawodnictwa. Jest znakomitym rzemieślnikiem lecz niesłusznie, „ścigankę” uważa 
za hańbę dla siebie. Ale kolegom z brygady udaje się go w końcu przekonać — 
Brygada Balamosa staje do wyścigu i wygrywa. 

Zaletą książki Hussarskiego jest to, że pokazuje w jaki sposób kolektywna praca 
potrafi zmieniać it wychowywać ludzi. Nie potrafi się jej oprzeć ani stary rutyniara 
Balamos, ani cwaniak warszawski Malowaniec. Dla młodego chłopaka wiejskiego 
Klimka praca na budowie staje się punktem wyjścia ze slepej uliczki. 
umie współżyć z kolektywem, kto nie umie podporządkować się słusznym rząda- 
mom musi odejść tak jak odchodzi zastępca Balamosa — Bielenia. 

Utwór Hussarskiego posiada również błędy. 
nich należy sportowe traktowanie współzawodnictwa, pewną schematyczność, styl 
raczej reportażu niż powieści. Jednak jest to pierwsza powieść poświęcona tema- 
towi, na który napisano już wiele reportaży, opowiadań i felietonów, ale ani jednej 
powieści. A być pionierem przecież nie jest łatwo... 
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W pierwszym rzędzie zaliczyć do 


e Red. 


X 


— Reasumując — zawołał Pierzchalski — win 
dy okazały się lepsze. A może zrobimy głoso- 
wanie? 

— Tak, tak, głosujmy!! 

Ci co byli za windami, mieli podnieść na dany 
znak rękę. Większość dłoni podniosła się. 

— Nie ma nawet po co liczyć — zwrócił się 
Pierzchalski do Konara i obwieścił: — Windy 
zwyciężyły. Dziękuję. — Po czym usladł, 

Konar przechylił się nad stołem. 

— Poruszajcie najbardziej palące sprawy. Na 
to jest zebranie. 

Stał skośnie oparty o krawędź i patrzył w 
twarz najbliższych robotników. 

— Ja chciałbym w kwestii złej dostawy ma- 
teriałów — zgłosił się ktoś z młodych. — My 
moglibyśmy szybciej budować, żeby było pod 
dostatkiem cementu. I w porę. 

Rozgorzała dyskusja nad sposobami ulepsze- 

nia transportu. 
. Potem Konar zaczął znów mówić. — Skoro- 
śmy się zebrali, aby pomówić o ważniejszych 
sprawach, to ja zapytam was o jedno. Parę 
miesięcy temu brygady betoniarskie podjęły 
współzawodnictwo. Rezultat był taki, że udało 
się skończyć budowę na tydzień przed termi- 
nem. I stop! Nikt nie idzie za przykładem 
tamtych. Dlaczego? 

. Znowu zapadła cisza, przerywana tylko plu- 
skiem deszczu. Po chwili odezwały się szepty, 
zatoczyły kilka kręgów i umilkły. 

— Smiało — rzekł Konar. — Jesteśmy prze- 
cież swoi między swoimi. Wy, zdaje się, chcie- 
liście coś powiedzieć? — zwrócił się do krępe- 
go robotnika, który zdecydowanym ruchem po- 
wstał z ławy. 

— Ludzie do „ściganki* stają niechętnie. 

— Jaką widzicie przyczynę? 

— „ciganka“, mówią, wycieńcza. Zdrowie 
niszczy. 

— Dawniej i bez tego robota szła — krzyknął 
ktoś z kąta. 

— Chwileczkę — podniósł się Konieczny. — 
Ja chciałbym tylko zapytać, kto najwięcej na 
współzawodnictwo narzeka, czy przypadkiem 
nie tacy, co to się lubią przed robotą po kątach 
chować? 

— I tacy, i nie tacy. 

— To może słabi, cherlawi? 

— Pewnie, tacy przede wszystkim, ale 1 Inni. 

Konar przysłuchiwał się pilnie temu, co mó- 
wili, poruszał mięśniami szczęk. 

— A czy jest może między wami taki, co 
widział, jak takie rzeczy robili Krajewski, Re- 
liga, Woźniak i inni? — zapytał. 

— Ja widziałem — zgłosił się jakiś młody ro- 
botnik. — Byłem akurat pomocnikiem na Mo- 
kotowie rok temu, kiedy Woźniak stawiał mur. 

— I coś ty tam zobaczył takiego? 

— Dał ci brygadzista patrzeć... 
taczkami śmigać. 

Brygadzista też patrzył. Najpierw głową kre- 
cił, a potem, o tak oczy ustawił, — Zwrócił 
się do zebranych. — Widzielibyście jak to szło! 
Za jedną dniówkę ponad piętnaście tysięcy 
sztuk cegieł. 

— O wa! Byli tacy, co potem walili trzy- 
dzieści 1 więcej... ; 

— Może. Ja mówią o tym, co sam widzla- 
łem... Żarobilji wtedy razem za jeden dzień 
około dwudziestu kawałków. 

— Tak, ale ty mów, jak oni potem wyg£glą- 
dali! 

— Jak wyglądali? Zwyczajnie. Przed robotą 
pomyśleli żeby materiał sobie przygoto- 
wać, to i raźżno szło. 

Gwar zaczął się wzmagać. Ze wszystkich 
stron padały pytania į odpowiedzi. Znaleźli 
się inni, którzy również widzieli, jak się taka 
praca odbywała, albo nawet sami brali w niej 
udział. Wreszcie Konar podniósł rękę, a gdy 
się uciszyli, powiedział: 

— Mnie się zdaje, towarzysze, że już wiem, 
w czym jest sedno rzeczy. Że pomimo to, co 
się tu tyle razy mówiło, wy jeszcze nie wszyst- 
ko rozumiecie, albo rozumiecie może nie -tak 
jak należy. Mówicie: „,wycieńcza”, „zdrowie nl- 
szczy*. Wam się wydaje, że współzawodnictwo 
polega jedynie na ustaleniu „rekordów“. Nie 
widzicie tego, co jest w nim najistotniejsze, 
tego, że ono rozwija pomysłowość, że pokazuje, 
jak można mniejszym wysiłkiem wykonać 
większą pracę; a oprócz tego zmienia stosunek 
człowieka do pracy. Dla nas praca to już nie 
brzemię, z którym trzeba się godzić. Nas, w 
obecnych warunkach, praca może już cieszyć, 
bo buduje nasz dobrobyt, bo zbliża nas do na- 
szego celu, do socjalizmu. 

Konar przymknął oczy i otworzył je na po- 
wrót z nagłym błyskiem w źrenicach. 

— Dobrze zrozumiane współzawodnictwo naj- 
szybciej pomoże nam zlikwidować niedostatek. 
Musimy się śpieszyć, bo... oto przykład z życia. 
Tak na gorąco. Dziś dowiedzieliśmy się, że 
ojciec jednego z naszych towarzyszy rozcho- 
rował się ciężko. Zachorował dlatego, że nie 
ma jeszcze w naszym kraju, a zwłaszcza w 
Warszawie, wystarczającej ilości odpowiednich 
mieszkań. Ludzie muszą gnieździć się w pod- 
ziemiach Starego Miasta w suterenach i na 
poddaszach Woli i Pragi. A w dodatku, to 
bolesne, dzieci w tych norach zapadają na su- 
choty. 

Przerwał i spojrzał w surowe twarze robot- 
ników. 

— Zastanówcie się nad tym, co powiedzia- 
łem. I pamiętajcie, że każdy nowy dom, który 
ukończycie, to sześćdziesiąt cztery suche, cie- 
płe mieszkania, że każdy zespół budynków to 
nowa kolonia robotnicza, nowe osiedle. 

Spojrzał w okno. Stał tam ciągnik, który 
przed chwilą zajechał na plac. Dygotał od 
wstrząsów puszczonego luzem silnika i pykał 
błękitnym dymkiem. 

— Deszcz jpż nie pada —z mocą zakończył 
Konar. — Do roboty, towarzysze, naprzód! 

Słowa jego zagłuszył ogólny gwar i łoskot 
odsuwanych ław. Ktoś zaczął śpiewać. Począ- 
tek pieśni utonął w okrzykach i nawoływa- 
niach, dopiero dalsze wzrotki poruszyły po- 
wietrzem nagrzanym oddechaml. 

Wychodząc Ostrowiec spojrzał na Klimka. 
Klimek stawiał długic kroki i głęboko oddychał 
powietrzem oczyszczonym przez deszcz, pełnym 
zapachu mokrej. ziemi i nawilgłych cegieł. To 
wznosił, to wygładzał poprzeczną bruzdę na 
czole, a krew, która napłynęła mu do twarzy, 
przyciemniła jego policzki, 


musiałeś z 
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= Tak. Tak właśnie trzeba — powiedział, 

Przed nimi grupka robotników otoczyła cla- 
stym kołem Pierzchalskiego | jego żonę, aby 
nic nie uronić ze śpiesznych, niewyraźnych 
słów inżyniera. 


Kiedy podjeli robotę, Konieczny zbliżył się 
do miejsca, gdzie Ostrowiec i reszta murarzy 
zeskrobywali z wierzchniej warstwy pustaków 
zaprawę, zniszczoną przez ulewę. Ręce wsadził 
w kieszenie i zsunął z czoła papierową torbę, 
którą przy robocie nosił zamiast czapki. 


— Byliście, Balamos, na zebraniu? — gza- 
gadnął. 

— Byłem. Tak jak | wy. 

— Słyszeliście co mówili? 

— Nie jestem głuchy. 

— I co wy na to? 

Balamos spojrzał podejrzliwie: 

— Względem czego niby? 

— A no, nie udawajcie. Idzia e to, że trze- 
ba prędko dużo nowych domów. 

— Ba! 

— Wy jesteście stary murarz, a | ja nie- 
młody. 

— W samo sednoście trafili, 

— Tu nie idzie o żarty. Co byście tak po- 
wiedzieli, żebyśmy sią próbowali? Co? 

-— Jak mówicie? 

— Prosto. Czyja brygada więcej muru po- 
stawi | skończy pierwsza. 

Balamos zmarszczył czoło. Milczał chwilkę. 

— Nie — powiedział. Nabrał na kielnię za- 
prawy i strząsnął ją na powrót do szafla. — 
Nie, j basta! r 

— Dlaczego nie? 

— Bo nie | już. 

Wzruszył ramionami I zadumał się nad mu- 
rem. Stał wyżej od Koniecznego, więc do roz- 
mowy pochylał się, a teraz wyprostował plecy. 
Konieczny rozłożył bezradnie ręce. 

— No, wasza wola. Ja do was przyszedłem, 
wy odmawiacie. Wolno wam. Boicie się czy 
inny macie powód tego nie wiem. Moja sprawa 
czysta. 

— Balamosiaków prosto strach oblecłał — 
zawołano z brygady Koniecznego. — Patrzcle 
tylko, za portki ich trzyma. 

— Zobaczyli, że z nami nie wydzierżłą.. 

— Starczy! — rzekł Bałamos. — Pilnuj nor- 
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my | na cudze podwórko alę nie pchaj. Ja 
mówię! 

Konieczny bez 
swoich ludzi. 

Klimek słuchał rozmowy brygadzistów opróż- 
niając taczkę z pustaków — teraz zabrał się do 
wożenia budulca z takim uporem, że wkrótce 
koło Balamosa wyrósł stos wystarczający na 
cały dzień roboty. Kiedy przystanął, abv się 
napić wody, Ostrowiec zobaczył, że pot spły- 
wa mu po twarzy niby łzy. 

Klimek krążył z taczkami między rusztowa- 
niami, na których pracowali murarze, a pomo- 
stem wyładunkowym. We wszystkich kościach 
iw każdym mięśniu czuł ociężałość i wyda- 
wało mu się, że powietrze o wiele trudniej 
dostaje się do płuc niż w ciągu dnia. Nie czuł 
nawet bólu w rękach. Były całkiem zesztvw- 
niałe, obce. Nogi dźwigały się ciężko, a nawo- 
ływania murarzy były odległe i szumiały w 
uszach jak krew uderzająca w ścianki tętnic. 
Każda cegła, kiedy ją brał abv włożyć do 
taczki, ciążyła mu osobno, a wszystkie razem, 
kiedy już jechał, zważając aby kółko nie ze- 
skoczyło z wąskiej kładki, wyciągały mu ra- 
miona ze stawów. Ludzie to występowali z 
ciemności, to zacierali się, przypominając zja- 
wy senne. 


pośpiechu wycofał się do 


Po pewnym czasie, wróciwszy z pełną taczką 
na mur zauważył, że robotnicy uderzają się 
rytmicznie ramionami po bokach, aby prze- 
zwyciężyć chłód. 

Robota ruszyła żwawiej. Ktoś od towarzysza 
odpalił papierosa i rzucił przy tym żart. Inny 
zanucił partyzancką piosenkę. 

Stoję na warcie przy automacie, 
łóżeczka kochanie, spać... 

Klimek wyrażniej zobaczył sylwetki towa- 
rzyszy. W kręgach światła odróżnił żółtawy 
kolor desek, z których były zbite wieże, od 
bladoróżowego koloru pustaków. Poczuł się nie 
tak samotny | obcy jak na początku. I w tym 
poczuciu doczekał się końca pracy. 

Rys. Jan Rocki 


idź do 


żenia psychiczne Ruth, aby u- 
prawdopodobnić jej ostatecz- 
ną decyzję i uczynić ją nie re- 
zultatem kaprysu, lecz reakcją 
uczciwego człowieka, który 
dojrzał zło i krzywdę ludzką, 
rozgrywającą się obok niego. 
Również postać żony profesora 


HELLBERG, 
Horst Holz- 


GOTTHOLD 
pieciu aktach. 
Damaru. Pre- 


Po raz pierwszy po wyzwo- 
leniu wystąpił na polskiej sce- 
nie niemiecki teatr. Po raz 
pierwszy zabrzmiały z naszej 
sceny, z ust niemieckich akto- 
rów słowa przyjaźni, słowa 
kultury, która łączy i zbliża 
narody. Już sam wybór reper- 
tuaru występów gościnnych 
drezdeńskiego teatru posiada 
swoją wymowę. Sztuka pol- 
skiego pisarza, Leona Krucz- 
kowskiego, która porusza tak 
istotny problem odpowiedzial- 
ności niemieckiej inteligencji 
za skutki hitleryzmu, a zara- 
zem wskazuje siły, które wal- 
cząc wewnątrz niemieckiego 
społeczeństwa z faszyzmem, 
zwyciężyły dziś w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej | 
budują most pokoju między 
naszymi narodami, — musiała 
zabrzmieć ze szczególną siłą 
przekonywania w ustach nie- 
mieckich artystów. Był to za- 
razem hołd i wyrazy uznania 
dla współczesnej literatury 
polskiej, która wydała sztukę 
poświęconą problemom nie- 
mieckim o trafnej wymowie 
ideologicznej i pięknym kształ- 
cie artystycznym. Wybór dru- 
giej sztuki gościnnych wystę- 
pów _drezdeńskiego “teatru 
Świadczy o tym. że nasi goście 
świadomie nawiązują do naj- 
bardziej postępowych  trady- 
cji niemieckiego oświecenia. do 
twórczości wielkiego humani- 
styczneso pisarza niemieckie- 
go, racjonalisty i bojownika o 
równość wszystkich.ludzi bez 
różnicy stanu | pochodzenia, 
narodowości 1 wyznania — 
Gottholda Ephraima Lessinga. 

Oglądając po raz 10-ty sztu- 
kę Kruczkowskiego, dochodzi- 
my jeszcze raz do wniosku, że 
jest to sztuka wysoce wartoś- 
ciowa, która wytrzymała pró- 
bę czasu i przetrwa, jako 
trwała część dorobku naszej li- 
teratury. Tym razem zafrapo- 
wała nas przede wszystkim 
nowa i clekawa koncepcja re- 
Żvserska Martina Hellberga. 
Zamiast sztuki o wahaniach i 
przemianach wybitnego uczo- 
nego niemieckiego, liberała 
starej daty, profesora Sonnen- 
brucka, zobaczyliśmy sztuke o 
losach inteligencji niemieckiej 
w czasach wojny i bezpośred- 
nio po niej. sztuke, która pra- 
wdę poszczególnych postaci u- 
mie doskonale rzutować na 
szerokie tło prawdy społecz- 
nej. W tym celu reżyser 
świadomie obniżył pozycje 
społeczną naukową 1 artysty- 
czną członków rodziny Son- 
nenbrucków. Eksperyment 
bardzo ciekawy I zobaczymy, 
że w skutkach bardzo trafny. 
i Profesor Sonnenbruck w in- 


: 


terpretacji naszych reżyserów 
i aktorów był albo wyjątko- 
wym okazem genialnego uczo- 
nego, który widzi więcej i da- 
lej, aniżeli wszyscy jego xo- 
ledzy, albo prawie wariatem, a 
w każdym razie zupełnie wy- 
jątkowym człowiekiem. Nato- 
miast w ujęciu Hellberga, pro- 
fesor Sonnenbruck jest po- 
ważnym uczonym. lecz jednym 
z wielu. W rezultacie widz mo- 
że słusznie rozumować, że ta- 
kich Sonnenbrucków było w 
Niemczecii wielu. że jest to po- 
stać prawie dla swego środo- 
wiska typowa, podobnie, jak 
postacią typową dla niemiec- 
kiego środowiska naukowego 
jest jego antagonista radca 
Bennecke, hitlerowiec, karie- 
rowicz, pod koniec sługus a- 
merykańskich władz okupa- 
cyjnych. Zamiast więc ukazy- 
wać bardzo interesujacą tra- 
gedię psychologiczną wyjątko- 
wej jednostki, ukazuje nam 
przedstawienie drezdeńskie ty- 
powe zjawisko postawy poli- 
tycznej I psychologicznej okre- 
ślonej grupy społecznej. Te sa- 
mą metodę reżyserską zastoso- 
wał Hellberg do innych posta- 
ci sztuki, szczególnie w odnie- 
sieniu do Ruth. Ruth nie jest 
w drezdeńskim przedstawieniu 
wcale tak wielką artystką, jak 
w przedstawieniach polskich. 
To zapewne średnia pianistka, 
która ma na tyle umiejętności, 
aby podobać się żołnierzom 1 
oficerom Wehrmachtu, dla 
których koncertuje. Jej wy- 
gląd zewnętrzny i zachowanie 
nie wskazuje wcale na jakąś 


wyjątkowość postaci. Jest to 
normalna, przeciętnie inteli- 
gentna dziewczyna „z dobrej 


niemieckiej rodziny“, z dob- 
rym wychowaniem i dobrym 
wykształceniem. Jej świado- 
mość polityczna została skażo- 
na hiilerowskim wychowa- 
niem, wpływem głupiej i fana_ 


tycznej matki, czemu nie Bo 


miał dość skutecznie przeciw- 
stawić się liberalny (lecz dość 
tchórzliwy) ojciec Dopiero 
wstrząsająca scena egzekucji 
zakładników na rynku małego 
miasteczka francuskiego 0- 
twiera oczy Ruth na to, co się 
dzieje w hitlerowskiej Euro- 
pie, po której wygodnie pod- 
różuje artystka wykorzystując 
ten wielki i korzystny dla sie- 
bie sezon koncertowy. Drobny 
epizod z francuskim konia- 
kiem którego nie chce przyjąć 
ojciec, gdyż pochodzi on z oka- 
powanej Francji, pozwala ró- 
wnież zastanowić się Ruth nad 
niejedną sprawą, o której 
przedtem wcale nie myślała. 
W ten sposób artystka przy- 
gotowuje stopniowo przeobra- 


Sonnenbrucka pozbawiona jest 
w interpretacji Sharlotty 
Friedrich cech patologicznych, 
które korzystając z paraliżu 
postaci tej w sztuce Krucz- 
kowskiego. chętnie dawały jej 
polskie aktorki. 

Zaletą drezdeńskiego przed- 
stawienia „Niemców“ jest w 
końcu bardzo trafne wydoby- 


cia silnych akcentów walki w' 


postaci Petersa, owego komu- 
nisty, który ucieka z obozu 
koncentracyjnego. Artyści pol- 
scy kładli główny nacisk na 
wydobycie cierpienia i tragi- 
cznej sytuacji, w jakiej zna- 
lazł się zbieg z hitlerowskiego 
obozu. Znakomity aklor Al- 
fons Miihihofer rozpoczął kon- 
strukcję postaci od tych cech. 
Uwydatnia on od samego wej- 
ścia na scenę ogromny wysi- 
łek, konieczny dla pokonania 
wszystkich przeszkód nim zna- 
lazł się w domu profesora So- 
nnenbrucka. Jednak im dłużej 
wypoczywa w wygodnym i 
miękkim fotelu, je po raz 
pierwszy od kilku dni ciepłą 
strawę, a nawet”zdrzemnie się 
na krótki czas, tym bardziej 
wychodzą na jaw jego niezmo- 
żone siły psychiczne, które po- 
zwalają mu pokonywać naj- 
większe nawet niebezpieczeń- 
stwa. Szczególnie silne wraże- 
nie robią ostatnie słowa Pe- 
tersa, skierowane do profesora 
Sonnenbrucka tuż przed odej- 
ściem z jego domu w ciemną 
noc hitlerowskiej rzeczywisto- 
ści. Peters w interpretacji 
Mithihofera zapowiada z taką 
wewnętrzną siłą swą dalszą 
walke aż do zwyciestwa, że je- 
steśmy głęboko przeświadcze- 
ni o tym, iż dojdzie on do ce- 
lu. 
e 


„Emilia Galotti“ Lessinga 
jest typową sztuką niemiec- 
kiego oświecenia. Autor jej, 
nieustraszony bojownik o rów- 
nouprawnienie mieszczaństwa 
i tolerancję religijną, jest nie- 
wątpliwie prekursorem wszy- 
stkiego, co najbardziej warto- 
Ściowe i postępowe w litera- 
turze niemieckiej. Zarówno 
„Emilia Galotti", jak i „Min- 
na von Barnhelm“, jak wre- 
szcie najgłębsza, filozoficzna 
sztuka Lessinga „Natan mę- 
drzec* otwierają historię dra- 
matu niemieckiego. Wydaje 
się rzeczą bardzo słuszną przy- 
pomnieć społeczeństwu pol- 
skiemu, że naród niemiecki 
jest nie tyle narodem Bismar- 
cka, Moltkego, Hindenburga | 
Hitlera, ile narodem Lessinga 
i Goethego, Helnego I Schille- 
Ta, na których twórczości wy- 
chowałli się, obcując z nią jak 


ADAM WAŻYK 


Patrz jak stoi uparta 
na rusztowaniach partia, 


rozpala się klasowa 

bitwa — nasza bndowa. 
Nlech wiedzą ludzie, komu 
rodzi się dom po domu, 
czy magnatom stalowym, 
warlatom atomowym, 

czy sobie I ludowi 
Warszawa się sposobfl, 


Dom stę rodzi inaczej 

z przymusu | rozpaczy, 
przerywany w połowie 
strajkami na budowie, 
niedolą murowany, 
przekleństwem tynkowany, 
Nie nasze były mury 
naszej architektury, 

krwią zlepiane palace, 

te ubogiego prace! 

gotyk naszego trudn, 
renesans, dzieło ludu, 
panom stawiany barok, 
pokraczny dom czynszowy 
kupieckiej demokracji 

I obliczany na rok 

dom — widmo spekulacji, 
1 styl wasz nieczłowieczy, 
dom, co domowi przeczy, 
s niezdarzonej przygody, 
bez serca | urody. 


Trędowate przedmieścia, 
Izby gdzie po dwadzięścia, 
suteryna, poddasze — 


i tyle było nasza, 


A inaczej ze zwalisk 
rośnie, by wróść w socjalizm 
dla świetlic | bibliotek 
nasz staromiejski gotyk, 


nasz renesans i harok, 
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nasz monument surowy, 


2. 


najbliżej zarówno Marks, jak 
i Engels. 


Dramat Lessinga ukazuje ca- 
łą ohydę postępowania samo- 
wolnego księcia i jego podłe- 
go doradcy. Dla zaspokojenia 
swej żądzy staje się książe Gu- 
astalla (umiejscowienie axcji 
we włoskim księstwie było o- 
czywiście obroną Lessinga 
przed niemiecką cenzurą) 
sprawcą śmierci trzech osób, 
w tym również przedmiotu 
swej niepohamowanej żądzy, 
pięknej Emilii Galotti. Postę- 
powanie księcia pozbaw.one 
wszelkich skrupułów 
sobie ważące życie ludzkie gdy 
chodzt o zaspokojenie swej 
zachcianki uzupełnione jest 
doskonale obrazem jego sto- 
sunku do wyroku śmierci, xtó- 
ry jeden z jego urzędni<ów 


„przynosi mu do zatwierdzenia. 


Kiedy ów radca pyta księcia, 
czy pragnie on zatwierdzić wy- 
rok, ten nie pytając nawet o 
nazwisko skezanego, ani nie 
przeglądając akt jego sprawy, 
odpowiada netyciimiast: „Ależ 
bardzo chętnie". Ten siosunek 
do życia ludzkiego znany nam 
tak dobrze z czasów hitlerow- 
skiej okupacji, należy widać do 
tradycji niemieckich książąt í 
junkrów, przejętej tak skwa- 
pliwie przez ich hitlerowskich 
spadkobierców. Nic dziwnego, 
że Lessing znalaz? sie na in- 
deksie hitlerowskiej cenzury, 
która okazała się surowszą od 
swej książęcej poprzedniczki 
z XVIII stulecia. Ostrze twór- 
czości Lessinga nie stępiło się, 
jak widać, i było grożne dla 
reakcji niemieckiej nie tylko w 
roku 1767, ale i w roku 1940. 
Tym bliższy i droższy jest do- 
robek pisarza wszystkiemu co 
postępowe nie tylko w Niem- 
czech, ale i poza ich granica- 
mi. Niewątpliwie i polskie te- 
atry siegną po jego sztuki. aby 
zapoznać nasze społeczeństwo 
z najlepszymi  postępowymi 
tradycjami literatury niemie- 
ckiej. = 
Reżyser wydobył w. sposób 
właściwy i słuszny społeczną 
wymowę sztuki. Z wyraźną 
pomocą przyszli tu reżyserowi 
aktorzy. Na szczególne wyróż- 
nienie zasługuje w tym przed- 
stawieniu Alfons Miihihofer, 
odtwórca roli doradcy książe- 
cego | jego rajfura Marinelle- 
go. Rola ta obciążona jest zły- 
mi tradycjami mieszczańskiego 
teatru. Aby stępić wymowę tej 
postaci, teatr mieszczański usi- 
łował przedstawić Marinellego, 
jako wcielenie demona, szata- 
na i wszystkich mocy piekiel- 
nych. W ten sposób pragnął on 
uniemożliwić przyrównanie 
postaci do ludzi żyjących 1 
działających w Niemczech. 
Skoro to bowłem diabeł, oczy- 
wiście nie mógłby istnieć taki 
człowiek. Tymczasem Miihlho- 
fer zupełnie oczyścił postać 
Marinellego z cech nadludz- 
kich czy nadziemskich. W je- 


Lud wejdzie 
do Śródmieścia 


À Jedność piękna i pracy, 


i lekce 


SZTANDAR MŁODYCH 


nasz fronton koronkowy 
jak spod igły hafciarek, 
inaczej nad nim błyska 

dachówka sercu bliska. 


Dłoń mądrego murarza 
spod rumowisk ohnaża 
cenniejszy od klejnotu 
kamień naszego potu. 

Z wiekowej go niewoli 
potomna dłoń wyzwoli, 
planem go uszlachetni, 
włączy w Plan Sześcioletni 
zespałający formy, 

dłoń, która łamie normy. 


Na tej dłoni pisane, 
jeszcze nie wyśpliewane 
nowe murarskie dzieje, 
wieżowoe i aleje, 
marzenia wzięte w tryby 
żelazobetonowe, 
przestrzenie kolumnowe, 


stołeczne perspektywy. 


Ale wpierw się odemknie 

klucz zaułków, mur pęknie, 

lud wejdzie do śródmieścia. 

Z staromiejskiej gardzieli 

wolna przestrzeń wystrzel 

1 rozstąpią się przejścia 

s peryferii do placów, 

od tabryk do pałaców, 

lud wejdzie do śródmieścia 

i ustali wzdłuż Trasy, 

wzdłuż Nowej 
Marszałkowskiej 


planowania i troski. 


Patrz jak stoi uparta 
na rusztowaniach partla, 
rozpala silę klasowa 
bitwa — nasza budowa, 


| 


Wystęny Państwowego Drezdeńskiego 


Teatru Dramatycznego w Warszawie 


go wykonaniu Martinelli jest 
cynicznym, do szpiku kosci 
niemoralnym i zepsutym łaj= 
dakien, ,w dodatku karierowi- 
czem. 

Szczególna wzmianka nale- 
ży się znakomitym dekoracjom 
Uiricha Damrau. Proste, 
przejrzyste, piekne w kształcie 
artystycznym a zarazem bar- 
dzo celowo skonstruowane i 
pomocne aktorom zarówno w 
tworzeniu nastroju jak i w 
rozgrywaniu akcji — dekora- 
cje te są prawdziwie odkryw= 
cze w swym realizmie. War- 
to przytoczyć jeden przykład 
środków, za pomocą których 
osiaga  Damrau zamierzony 
efekt scenograficzny. Scena 
przedstawia wnętrze pokcju 
pracy księcia. Znikoma ileś$ 
mebli. Z tvłu kotary, z boku 
okna i drzwi. A jednak na 
pierwszy rzut oka widać, ze 
jest to pałacowy gabinet, ksią- 
żęcy pokój. Scenograf osiąga 
ten efekt jednym środkiem: 
lustrzaną posadzka. która rzu= 
ca się w oczy gdy tylko kur- 
tyna idzie w górę. I to przesą- 
dza o efekcie całej dekoracji. 

LJ 


W czasie swego pobytu w 
Warszawie artysci niemieccy 
nie tylko brali udział w od- 
gruzowaniu naszej Stolicy, lecz 
również byli obecni na przed- 
stawieniach „Miądremu biada“ 
w Teatrze Polskim, „Sułkow- 
skiego“ w Teatrze Narodowym 
i „Grzechu“ w Teatrze Ka- 
meralnym. Zadzierzgnęłv się 
węzły zbliżenia kulturalnego i 
serdecznej przyjacielskiej 
współpracy między niemiecki- 
mi i polskimi artystami. Z 
największą jednak satysfakcją 
przybyli artyści drezdeńscy na 
próbę .lntrygi i miłości“ wiel- 
kiego klasyka niemieckiej lite- 
ratury Fryderyka Schillera, 
której premiera odbędzie się 
niebawem na scenie Teatru 
Polskiego w Warszawie. Praw. 
dziwie wzruszający bvł mo- 
ment, kiedv znakomita gra ak- 
torów polskich wywołała łzy 
głębokiego przeżvcia w oczach 
wybitnych aktorów niemiec- 
kich. 

"Niedawno w Berlinie spot- 
kałv się młodzież polska z 
młodzieżą niemiecką. To wiel- 
kie spotkanie młodzieży unań* 
czniło wszystkim wielkość 
przemian. które zaszły w na- 
rodzie niemieckim, wielkość 
przeobrażeń dokonywanych w 
NRD. 

Tak jak berlińskie spotka- 
nie, przyjazd Drezdeńskiego Te 
atru do odbudowującej się 
Warszawy. spotkanie aktorów, 
re.yserów, plastyków — jed- 
nym słowem inteligencji twór_ 
czej — z pizyjaciółmi z NRD 
— umacniają więź naszej 
przyjaźni, pozwalają na wy- 
mianę doświadczeń, łączą łtesz- 
cze bardziej w waite o pokój 
o postęnową sztukę: 

STANISŁAW STARZYŃSKI 
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- „lyba-rybak* 


W morzach Śródziemnym | Japońskim oraz w pobliżu 
zachodniego wybrzeża Ameryki Północnej często spotyka 
się oryginalną rybę zwaną „morskim diabłem". 


Odrębną cechę „morskiego diabła" stanowią wydłużone 


pletwy piersiowe, mające kształt podobny do łapy. 


rając się na tej łapie, 
Swoją nazwę ryba ta 
kształtom: 


Opie- 


ryba posuwa się po dnie morza. 
ą zawdzięcza 
tułów jej jest niezgrabny i spłaszczony, głowa 


wyjątkowo brzydkim 


qieproporcjonalnie duża. Paszcza ryby jest szeroko rozcięta 
i uzbrojona dużą ilością zębów, mających kształt piły. 


Przedni łuk pletwy grzbietowej zakończony jest ruchomą 


nicią. podobną do linki. 


Na końcu tej linki znajduje się 


rożek przypominający robaka. Jaskrawe, barwne, nie po- 
kryte łuską ciało doskonale nadaje się do zamaskowania 


w ulubionych przez „rybaka“ wodoroślach | wśród raf ko- 


ralowych. 


Podobny do głowy ryby, której ciało jest zaryte w mule, 
przyczaja się „diabeł morski“ na dnie i wypatruje zdobyczy. 

Do „rybaka-przynęty” zbliża się rybka. Całe ciało mor- 
skiego diabła wypręża się, jakgdyby do skoku. Linka ko- 
łysze się, „robak“ zaczyna się poruszać, Rybka próbuje go 
złapać, iecz wpada w szeroką paszczę „rybaka“. 


Po nasvceniu 
i płynie dalej, 


się 


„diabeł morski“ 


odrywa się od dna 


szeroko rozkładając pletwy grzbietowe. 


Foka - olbrzym 


Słoń morski — foka-olbrzym spotykany jest obecnie do- 


syć rzadko. Zamieszkuje on wszystkie oceany południowe 
od 50 st. szerokości południowej. Dawniej spotykało się go 
najczęściej w pobliżu południowych wybrzeży Ameryki i po- 
bliskich wysp. Obecnie w miejscowościach tych został on 


prawie całkowicie wytępiony. 


Od innvch fok morskich słoń odróżnia 


Eniętą do przodu trąbą. 


Ciało tych pletwonogich łest olbrzymie i tłuste. 


się krótką wycią- 


Długość 


zwierzęcia nierzadko przekracza 5 metrów. Waga osiąga 


3.000 kg. 


. Se maż: 
wa afr ke. 
SEn 


Ruchy morskiego słonia na ziemi są nader niezdarne i bar- 


dzo szybko się męczy. 


Na naszych zdjęciach — morski słoń w jego zwykłym 
sennym na lądzie stanie oraz (na drugim zdjęciu) przestra- 
szony przez fotografa, który obudził go klaśnięciem w dłonie. 

Zdjęcia te zostały zrobione na jednej z wysp na południe 


od Capetown. * 


w cłężorówka — olbrzym, a przy 
samochód oso- 


niej normalny 
bowy — „Moskwicz. 


= 


QAMBIT HETMANA 
Brany w mistrzostwach Republ!kt 
Litewskiej w Wilnie br. 


Blałe: Mikenas Czarne: Simagin 
1. da — d4 d? — d5. 2 c2 — 


e4, c? — c6. 3. Sgi — f3, Sg8 — 


te 4 Sbi — c3, e7 — e. 5. Gci— 
g5. d5:cd. 
Tak zwany „warłant Botwin- 


nika", prowadzący do bardzo q- 
bosiecznej | ostrej gry. 

6. e2 — e4, b? — b5. 7, e4 — 
e5, hr — "6. 8. Gg5 — h4, g? — 
RÓ 9. a50, y5:h4. 10. SIA — es, 
Hd3 — 16. 1. g2 — g3. 


Rardzo interesujacy gamblitowy 
wariant, wprowadzony do prak: 
tyk turniejowej przez Pachmana 
na turnieju w tHilwersumi w 4047 
r. Dotychczas grywano tu naj- 
częściej |l. Ge? Ruch Pachma- 
na ma na celu szybsze ulokowa- 


nie gonca na przekąinej as--hl 
| ewentualne otwarcie albo linit 
m0 alba o2U. 

11... SbR — d7. 12. B — f4, 
GR — b4 

W cytowanej partił Pachman— 
van Scheltinga nastąpiło 12... 
hw 13 Med. Sess [4 dies, 


Hgs? 15. Hf3. z groźnym atakiem 
b'ałych. Zdaniem licznych teore- 
tvków naipewniel da wyrównania 
prowadzi tu |2...S:e5, 13 d e5, HdA! 
rp 14 H:dA+, K:dA 15 Ge2, Gb7. 
18 Sb5 c'b5 17 G:b?. WDA, IB. 
Ge4. Simagin próhuje wzmocnić 
nieco ten wariant dla czarnych, 
bez specja!nego jednak powodze- 
nia, jak wykazuje niniejsza par- 
tla. 

19 GH — ga. Sd7ieB. 14. fd:e5l 


linie „F* | o- 
slązaią szybko atak na piona (7. 


Blałe otwierają 


Odpowiedź czarnych Jest wymu- 
azonda, gdyè grozi I5.G:c6+, 

14... HIG — dA. 15. 0 — 0. 
Przyjęcie ofiary jakości 
15. G:c6+, Gd7. 16. G:a8, Elan. 
17. 0 — 0, h:g3. 18. h:g3, Wgs 
dałoby czarnym Jako rekompen- 
satę piona, parę gońców | co naj- 
muie) bardzo niebezpieczny atak. 

15... Gb4:cj. 16. b2:c3, Hd8—d7. 
17. Hdi — hs, h4:y32 


Lepsze było 17... Gb7. 18. H:h4, 
He?. 19. Hh3, Wf8! z dalszym 
20... 0 —0 — 0, co dawoło czar- 
nym poważne kontrszanse. Bled- 
ny ruch w partii umożliwi bla- 
łym wtargnięcie swymi ciężkimi 
figurami na 7-4 linię drogą cfek- 
towne] ofiary figury: 


przez 


13. Gg2:c6!! Hdz:ch. 14. WfL:f7, 
GcR — b7. 
Król nie może odejść na dR 


wohec 20. Hh4+ | 21 ‘He? mat, 
a przed grożbam! 20. Wh7+, albo 


20 Wc7- obrony nle ma. 
20  Wf7:b7! 
Zdohycie hetmana za pomocą 


0 Wc7+, Kda 21. W:-6, g:h2+. 
22 K:h2, G:c6 byłaby mniej prze- 
konywujące. gdyż czarne miałyby 
jeko rekompensatę wieżę, gońca 
| wolnego płona przy zupełnia 
pewnej pozycjł w centium. 
20... Ke8 — d8. 21. Hh5 — M, 
Kds — c8. 


Po 21... g:h2+. 22. K:h2 grozi 
wtargniecia druglej wieży przez 
Wal — gl — g? na 7a linię a 
decydującym etektem. 

22. Wb7 — e7, Wha — As 28. 
Wal — dl, Was — hB. 24 h2:g8, 
Wba — b6. 25. Wa7:a7, b8 — b4. 


Í 


1SZACH 


'na przez biała, 


Włókno bawełniane pochodzi 
u krzaka, którego nasiona 
po okwitnięciu okrywają się 
puchem podobnym do waty. 
Puch ten jest zbierany i wysy- 
łany do fabryk do przeróbki. 
Po zebraniu bawełna dostaje 
się do maszyny zwanej odziar- 
niarką, która odcina włókna 
(puch) od ziaren. Maszyna ta 
wykonuje w ciągu dwu godzin 
pracę, którą jeden człowiek 
musiałby robić przez dwa lata. 
Po odziarnieniu bawełna pra- 
sowana jest pod ciśnieniem w 
bele i w tej postaci odsyłana 
dalej do przeróbki. 


Gatunek bawełny zależy od 
długości włókna, która waha 
się od 4—45 milimetrów oraz 
czystości zabarwienia i doj- 
rzałości włókna. Trzeba nad- 
mienić, że bawełna radziecka 
wszystkim tym wymogom z 
powodzeniem odpowiada, w 
niczym nie ustępując bawełnie 
egipskiej, a niejednokrotnie 
ją przewyższa. 


Ogólnie biorąc cały proces 
produkcji bawełny można po- 
dzielić na trzy zasadnicze czę- 
ści: przędzenie, tkanie i wy- 
kańczanie. 


Mechaniczny warsztat przę- 
dzalniczy wynaleziony został 
około 400 lat temu. Warsztat 
ten układa włókno przędziwa 
w ten sposób, aby z niego po- 
wstała długa, nieprzerwana 
nić, nie rwąca się i o ściśle 
określonej grubości. Dokonuje 
się tego drogą wzajemnego 
skręcenia włókien przędziwa. 


PIERWSZA OBRÓBKA 


Bawełna do przędzalni do- 
starczona jest w mocno spra- 
sowanych belach. Rozluźnienia 
włókien dokonuje maszyna 
zwana  targarką, czyszcząca 
jednocześnie bawełnę. Stąd 
przechodzi ona na  trzeparkę. 
Jest to coś w rodzaju kilku- 
ramiennego cepu. Ostateczne- 
go czyszczenia dokonuje zgrze- 
blarka. Maszyna ta ma szere- 
gi taśm z gęsto ustawionymi 
igłami  szarpiącymi bawełnę. 


Donosiliśmy już o olbrzy- 
mach stalowych, które pracu- 
ją na budowlach komunizmu 
w Związku Radzieckim. A 
więc dla przykładu: ekskawa- 
tor - olbrzym, którego ramię 
o długości 15 metrów podtrzy- 
muje czerpak, podnoszący 20 
ton ziemi za każdym wkopa- 
niem się. 


EE e 0 O DET ię o l rowna wa zin, | 


Razparzliwa próba nzyskania 
wolnego plona na hetmańskim 
skrzydle. > 


26. HI7 — e7! Wda — ga. m. 
Kgi — h2, ha — hs. 

Lepsza było 27... h3, na co 
Szajtar podaje w „„Ceskosloven- 
skym Sachu“ następującą drogę 
do zwycięstwa: 23. W, Kb8. 29. 
Wi, Wc8 (groziło 30. Was+-) 30. 
a:b3, c:b3. (Nie wolno 30... W:b3 
znów ze wzgledu na 31. Was+!) 
31. Wa5l Wc7. 32. Wf8+, Kb7. 33. 
Wf — a8! I teraz albo 33... Wa8. 
34. Hd8l WcR. 35. W:c8 itd. albo 
33... Hg2+. 34. Kig2, W:e7. 35. 
w5 — a7+, Kc. 35. Wie7, b2. 
37, e4 Wh?. 3R. West, Kkbń. 30. 


W:h7+, K:h7. 40. Wes! itd, Nie 
wystarczy również 31... Flic? ze 
ktzględn na 32, Ha3! HI7 33, 
Was+, Ke7. 34, Kcs+, Wee. 35, 


Ha7+, Kd. 35. W:c8-r, K:c8. 37. 
H:f7 | wygrywa. 

28, Wbi — f, KeA — ba, 29. 
WH — 7, WgA — ch. 30, Wa? — 
a5, Wbó — að. 

Jeże]! 30... He7 to %1. HIA, a po 
31... Hc6 nastapi 32. Wc5! | na 
odejście 32... Hd8 rozstrzyga 33. 
Hi3 itd. 

31. He7:h4+, Wnó — bì. 32, 
Hh4 — a3, Hch — e4. 83. d4—d5! 

Piękne kańcowe uderzenie, ell- 
m!nująca a gry czarnego het- 
mana. 

33... He4 — e2+. 34. Kh2 — hì, 
He? — gdr. 85. Kh3 — g2. Hg4— 
e4+. 36. Wf7 — f3 | czarne pnd- 
dały się, gdyż szachy Ich się koń- 
czą. a gróźb matowych nie są 
Już w stanie odeprzeć. 

Rardzo żywa | ciekawa partia 
nadzwyczaj energicznie rozegra- 
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Po zgrzebleniu bawełnę czesze 
się, aby- włókna krótkie od- 
dzielić od długich. Z obu tych 
maszyn bawełna schodzi w 
postaci runa (znana przez nas 
wata opatrunkowa), która po 
odtłuszczeniu i wybieleniu do- 
staje się na ciągarkę, wyrów- 
nującą grubość taśm baweł- 
nianych. 

Następną z kolei maszyną 
jest wrzecionarka, zmieniająca 
taśmę na niedoprzęd. Niedo- 
przed podlega  skręcaniu na 
przędzę właściwą na tzw. sa- 
moprząśnicach. Maszyny te 
skręcają, wyciągają i nawija- 
ją przędzę na specjalne tutkł 
natknięte na wrzeciona. W za- 
leżności od przeznaczenia przę- 
dzy, skręca się ją mocniej lub 
słabiej. 

Z przędzalni bawełna dosta- 
je się do krosien. Uprzednio 
przechodzi ona jeszcze cały 
szereg operacji przystosowu- 
jących ją do tkania, są to prze 


wijanie, snucie klejenie, 
krochmalenie itd. 
KROSNA 
Przyjrzyjmy się gotowemu 


materiałowi, zobaczymy, że 
składa się on z nici, z których 
jedne biegną równolegle 
wzdłuż tkaniny, a drugie przez 
jej szerokość i prostopadle do 
tamtych. Pierwsze nici nazy- 
wamy osnową, drugie wat- 


kiem. Przędzę w motkach o-, 


trzymaną z przędzalni trzeba 
przygotować do tkania. Robią 
to specjalne maszyny układa- 
jące równolegle obok siebie 
poszczególne nitki osnowy na 
szerokość tkaniny — są to 
snowiarki. Inne maszyny zwa- 
ne cewiarkami nawijają przę- 
dzę wątkową na tzw. „kopki 
wątkowe*. Po przebyciu tych 
wszystkich operacji bawełna 
dostaje się do tkalni. 


TKALNIA 


Prace maszyny tkackie] naj- 
lepiej można zrozumieć ogląda 
jąc ręczne warsztaty 'tkackie. 
Zasada jest ta sama. Osnowę 
w takim warsztacie przeciąga 
się przez tak zwane nicielnice. 
Każdy warsztat ma ich du K 
Jedna nicielnica po naciśnięciu 
pedału unosi nitki parzyste a 
druga nieparzyste. Naciskamy 
pedał — pierwsza nicielnica 
podnosi się do góry, druga zaś 
opada na dół. Między obu nit- 
kami powstanie tzw. przes- 
myk, przez który przeciąga się 
czółenko 1 w ten, sposób po- 
wstaje materiał. Oczywiście 
maszyny czynności te wykonu- 
ją o wiele szybciej, W nowo- 
czesnych warsztatach tkackich 
czółenko przez przesmyk prze- 
biega około 240 razy na minu- 
tę. Po oczyszczeniu utkanego 
materiału z węzełków, nitek i 
zanieczyszczeń idzie on do wy 


kańczalni czyli do apreturo- 
wania. 


APRETURA 


Utkany już materiał podda- 
je się tutaj opalaniu tj. szyb- 
ko przeciąga się nad płomie- 
niem aby usunąć resztki pu-* 
chu. Przed barwieniem tka- 
ninę poddaje się merceryzacji, 
polegającej na kąpieli tka- 
niny w roźtworze ługu sodo- 
wego i kwaszeniu w kwasie 
siarczanym lub solnym. Nada- 
je to bawełnie większą wy- 
trzymałość, jednolity ciężar o- 
raz większą chłonność barw- 
nika. Tkanina po apreturowa- 
niu nie kurczy, się w praniu. 


Farbowanie polega na trwa- 
łym połączeniu włókien ba- 
wełny z barwnikami przez za- 
nurzanie tkaniny we wrzącej 
cieczy barwiącej. 

O wiele bardziej skompliko- 
wane jest drukowanie tkanin. 
Wzory, które mamy wydruko- 
wać ryje się na matrycach lub 
wałach drukarskich wykona- 
nych z miedzi i pokrywa far- 
bą Do każdego koloru po- 
trzebny jest jeden wałek. Ma- 
teriały kilku kołorowe otrzy- 
muje silẹ w ten sposób, że 
przechodzą one przez kilka 
wałków. Po wysuszeniu i wy- 
prasowaniu tkanina przecho- 
dzi do krochmalni, gdzie na- 
biera potrzebnej sztywności, 
poczem suszy sle ją i prasuje 
w specjalnych prasach, aby 
nadać jej odpowiedni połysk. 
Jest to już ostatnia operacja, 
po której nastepuje przegląd 
1 zwinięta tkanina może już 
opuścić fabrykę i służyć lu- 
dziom. 

Jak więc widzimy droga, 
którą musi zrobić bawełna od 
plantacji aż do gotowej su- 
kienki czy marynarki jest dłu- 
ga i skomplikowana. Na to 
abyśmy mieli się w co ubrać, 
składa się praca wielu ludzi. 
Oszczędzajmy więc ubrania, 
nie niszczmy ich niepotrzeb- 
nie, Pamiętajmy zawsze o tym, 
że nad naszą sukienką praco- 
walo wielu ludzł. Nie niszcz- 
my bezmyślnie plonu ich pra- 
cy. (wod.) 


OLBRZYM, 


Zdajecie sobie z tego spra- 
we? Tak? A wiec dowiedzcie 
się, że uzupełnieniem tego eks 
kawatora jest specjalna cięża- 
rówka - ołbrzym. 


Jest to ciężarówka o tych 
samych rozmiarach. Czerpak 
nabiera 20 ton — ciężarówka 
ma taką samą pojemność, a 
nawet o pięć ton więcej — na 
wszelki wypadek! Ciężarówka, 
która może przewozić 25 ton 
ładunku! Pomyśleć, że jest to 
zawartość dwóch normalnych 
wagonów kolejowych, normal- 
nie załadowanych! 


Ma ona cztery tylne koła. 
A co za opony! Wysokości 
przeciętnego człowieka. A przy 
tym taka ciężarówka może być 
rozładowana w mgnieniu oka. 
Wystarczy nacisnąć dźwignię, 
aby dwie pompy oliwne, umie- 
szczone pod czerpakiem zaczę- 
ły wyrzucać, a raczej wyhuś- 
tywać cały ładunek 25 ton, 
tam, gdzie tylko chcecie... 


— Im prędzej będziemy szli 
naprzód, — mówią młodzi oby- 
watele radzieccy — tym szyb- 
ciej osiągniemy epokę obfito- 
ści, epokę komunizmu. 


Tu kopie się kanały, a przy 
takich narzędziach szybko się 
praca posuwa. Tam znów trze- 
ba powiększyć łożysko rzeki. 
Ludzie radzieccy mają do swej 
dyspozycji tzw. „pompy 
ziemne”. 


Owe pompy podmywają gle- 
bę w samym łożysku rzeki 
przy pomocy specjalnego fre- 
zu. Mieszanina wody i piasku, 
tzw. „miąż* może być wyno- 
szony, na 80 metrów ponad po- 
ziom rzeki. Wyrzucony na 
brzegi rzeki, traci swą wodę, 
która spływa z powrotem do 
rzeki, łącząc się po prostu z 
piaskiem spadzistego brzegu. 


BET 


Pompa ziemna o mocy 5.000 
kilowatów zastępuje 35.000 ro- 
botników i 15.000 koni. 


Betoniarki, czyli maszyny 
do mieszania betonu, używa- 
ne przy budowaniu zapór wod- 
nych są również swego rodzaju 
„mastodontami"*. Betoniarka o 
pojemności 1200 litrów jest je- 
dynie maszyną pomocniczą. 


Na wielkiej budowie kujby- 
szewskiej beton jest przygoto- 
wywany w prawdziwych fa- 
brykach i to całkowicie auto- 
matycznie. Te betoniarki-fa- 
bryki mają wygląd wież na 39 
metrów wysokich, posiadają- 
cych cztery piętra. 


Na czwarte piętro dostarcza- 
ny jest żwir, piasek i cement. 
Na trzecim piętrze składniki 
betonu są ważone i dozowane 
w ciągu minuty na wagach au- 
tomatycznych, którymi operu- 
je się przez zwykłe naciśnięcie 
guzika. Na drugim piętrze od- 
bywa się mieszanie we wspa- 
niałej betoniarce — cztery mi- 
nuty wystarczają dla wykona- 
nia wszystkich potrzebnych 0- 
peracji i beton przechodzi na 
pierwsze piętro, gdzie odby- 
wa się ekspediowanie już go- 
towego produktu, bądź to przy 
pomocy specjalnych rynien, 
ładujących bezpośrednio „ma- 
łe“ ciężarówki 25-tonowe, bądź 
też przy pomocy pomp, które 
dostarczają na potrzebne miej- 
sce I bez przerwy (20 metrów 
sześciennych na godzinę na 
odległość do 200 metrów) do- 
kładnie jednolity beton. 


Te prawdziwe „fabryki beto- 
nu“ produkują go w ilości 250 
metrów sześciennych na go- 
dzinę!, - 


W Kujbyszewie pełna pro- 
dukcja na godzinę wynosi 2.100 
ton, a więc dokładnie tyle, ile 
potrzeba betonu dła wybudo- 


m Oto betoniarka 


fabryka — 


NARKA - FABRYKA 


wania pięciuset metrów muru 
o wysokości 5 metrów i gru- 
bości pół metra. 

Fabryka w Sławiańsku, któ- 
ra wyrabia te betoniarki po- 
jemności 1.200 litrów, wypusz- 
cza obecnie również betoniar- 
ki o pojemności 2.400 litrów, 
a przygotowuje się do wypusz- 
czenia nowego typu S-270 o 
pojemności 4.500 litrów, który 
umożliwi produkowanie jedno- 
razowo 2.500 metrów sześcien- 
nych betonu. 

Dia orientacji powiedzmy, 
Że w Kujbyszewie ułożono na 
budowli w ciągu dwóch lat 
tyle betonu, ile podczas budo- 
wy Kanału Panamskicgo w 
ciagu trzydziestu iat. 

Ale to bynajmniej 
niec! 

Dalsza rewelacja. Oto przy 
budowie zapór wodnych na 
Wołdze, Dnieprze i na Amu- 
Darii uczynione zostaną próby 
odpowiedniego wykorzystania 
energii atomowej! 


nie ko- 


Do pionowych rzędów podanej 
figury (na miejsce liczb) wpl- 
sać 13 wyrazów mpięcioliterowych 
o poniższych znaczeniach. Na- 
stępnie wypisać wszystkie lite- 
ry według kolejności odpowia- 
dających im liczb od 1 do 65 
! odczytać rozwiązanie. 

Znaczegłe wyrazów: 1) Uzupeł- 
hasła wartowniczego, 2) 
Porządek, następstwo, kolejność, 
3) Miasto powiatowe między 
Rzeszowem | Gorlicami, 4) Ina- 
czej: „otaczany specjalną opieką, 


nienie 
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laworyzowany'', 5) Gromada zwie 
rząt typu stawonogi, 6) Holdow- 
nictwo, feudalizm, 7) Ogień wie- 


cznie płonący, 8) Niewielkie 
szklane naczynie cylindryczne, 
9) Władza umysłowa, pojmowa 
nie, 10) W mitologii greckiej: 
córka Tantala zamieniona w 
skałę, 11) Zjawa, mara, widzia 
dłn, 12) Jedna z największych 
rzek w Afryce, mająca ujście da 
zatoki Gwinejskiej, 13) Rodzina 
gadów z rzędu węże, 


í 
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CZY ZNASZ DRZEWA? 


Do poziomych 
nej figury 


szedów poda- 
wpisać nazwy 18 
drzew tak, aby zaznaczony rząd 
pionowy dał trzywyrazowe roz- 
wiązanie. Dla ułatwienia podane 
są niektóre litery na właści- 
wych miejscach. 


J. Kurzawa — Nienaszów 


* 


Rozwiązania 
w terminie 


nadsyłać należy 
10-dniowym od daty 
się numeru pod adre- 


dopiskiem na 


Jedne- 


go z tych zadań przyznanych 
zostanie drogą losowania 
10 nagród książkowyeh 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR 208 (416) 


8-19. VIII. 1951. Berlin: Po- 
zdrawiamy młodych bojowników 
o Pokój (proza, Adriatyk, kwiat, 
Tajmyr, Radom, miał, łodyga, 
Archangielsk, kabłąk, Kutno, o- 
bój. Jasło, Ostrów, wapno, ople- 
ką, Agdrychów, apel, 
lok, Kraków, 

Za dobre rozwiązanie zadania 
z nr 2038 (416) 
we otrzymują: 

l) Ryszard Antczak — Qniez- 
no, ul. Witkowska 42-9, 

2) Jam Rereźnicki — 
ul. Miodowa 25 m 2, 


wlosna, 
wuj). 


nagrody książko- 


Poznań, 


3) WŁ. 
Kielc, 

4) Albina Dubowska — Żywiec, 
ul. 3 Mala 8, 

5) Zdzisław Gajdek — w. Tul- 
kowice, p-ta pow. 
Krosno Rześz., 

6) Bohdan Gruszecki! — Boga- 
tynia, ul. Waryńskiego 26, pow. 
Zgorzelec, 

7) Jan Hierowskt — 
rza Wielka, ul. 
pow. Pińczów, 


Czyja — Drugnia R. 


Wiśniowa, 


Kazimie- 
Kolejowa 1l, 


ODPOWIEDZI DZIAŁU 


Wotszezyk — Łódź, J. Głuch. — 


Zabrze, T. Rachfalski — Rozwa- 
dów, A. Brockl — «nowrocław, 
H. Kiszkurno — Ośno, S. Brze- 
ziński — Gdynia, „Czarny“ — 
Mariówka, A. Rosłan — Wro- 
cław, T. Jagoda + Jaworzno, J. 
Madej — Rusinów, J. Andrejko 
— Łódź, JI. Rygielski — Książe- 
nice, A. Węgrzyn, Klub Koresp. 
Młądz. — Wrocław, — Pracze, 
Skórczyński, H. Łewik —  Żule- 
chów, B. Nowicki — Kalisz, Ni- 
czyporuk — Wisznice, T. Stasz- 
czyk — Balin, G. Karolczak — 
Rarczew, J. Pastor — Warszawa, 
Banaczyk — Stalowa Wola, E. 
Kukawskł — Biała, S. Łanowy 
— Pilszcz, E. Losin — Byjom, 
Trębacz — Kazimierz Dolny, K. 


Wieczorek — Niewiadom; S. MI- 


sztal —Wrocław, M. Poskrob — 
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8) Henryk Jankowski — Knź- 

le, ul. Moniuszki I, szk. zaw., 
8) Leopold Kowalik — w. Ra- 
dawnica, pow. Złotów, 

10) Janina Kucewicz — 
kanów Leśny 33, p-ta 
k. W-wy, 

1') Stanisław Matysiak — Ofie. 
Szk. Piech. nr 2, 

12) Kazimierz 
sówka, p-ta 
Łublin, 

13) Eugenlysz Ptlarski — Tech. 
Szk, Wojsk. Lotn, 

14) Zygmunt Sarzyński — Wro- 
cław 9, ul. Szramka 8, 

15) Zbigniew Sosulsk! — 
dzin, ul. Małachowskiego 18, 

16) Zenon Surma — Jedn. 
wojsk. 1034 „S*, 

17) Jan Świtała — w. Wierz- 
blca Górna, p-ta Wołczyn, pow. 
Kluczbork, 

18) Stanisław Zawór — Sta- 


4 
i 
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rachowice, ul. Wanacja 46, 
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: 
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Dzie- 
Łomiankł 


Mazur — Kreb- 
Niedrzwica, pow. 


Bę- 


19) Andrzej Zglliński — War- 
Wiejska 8 m 4. 
Żuk — 


szawa, ul. 
20) Stanisław 
wojsk. 1703 B. 


Jedn. 


Bielsk. Z nadesłanych materia- 
łów nie skorzystamy. 


C. Kołakowski — Dąbrówka, 
Antonlecki — Opole, J, Kowalak: 
— Starachowice, R. Śiieg — 
Pruszków, S. Brzeziński — Gdy- 
nla, R. Stach — 
Palczewski — Poznań, T. Ka- 
zusek — Plotrków, J. Zając — 
Dobre Miasto. W miarę wolnego 
miejsca zamieścimy. Kol. Poręba 
— Sławięcice. W krzyżówkach | 
logagrtyiach należy 
wszystkie wyrazy, a w 
zadaniach wystarczy 
nie końcowe. 


Oświęcim, B. 


podawać 
Innych 
tozwiąza- 


Kol. Zając — Wąworków, Prze 
kazaliśmy do „Nowej Wat". 

Kol. Nawalaniee — Kraków. 
Rozwiązania można nadsyłać na 
zwykłych kartach pocztowych. 


zxz PENE EKE OOE TOEI E KWYIY0YRA TYNKI IA, 


Tym razem | 
zimno lepsze od ciepła 


Od dawna już, człowiek wy- 
korzystywał niską temperatu- 
rę dla ochrony przed rozkła- 
"dem produktów organicznych. 
Jednakże sposoby otrzymywa- 
nia niskich temperatur były 
niedoskonałe, Dopiero w XVIII 
i XIX w. na skutek zbadania 


właściwości pary i gazów, a 
także i na skutek rozwoju 
technicznego, zwiększyły się 


możliwości otrzymywania ni- 


|l skich temperatur drogą tech- 


niczną, pod nazwą sztucznego 
zimna. 

Chcąc obniżyć temperature 
jakiegoś ciała należy zmniej- 
szyć ilość zawartego w nim 
ciepła, które stanowi jedną z 


form energii, (działanie ciepła ” 


powoduje zwiększenie predko- 
ści ruchu cząsteczek materii). 
Gdy ciepło odprowadzamy, 
ruch cząsteczek zmniejsza się 
i temperatura ciała opada. Zi- 
mno jest pojęciem względnym 
i oznacza małą zawartość cie- 
pła w danym ciele, od ilości 
którego zależy prędkość ruchu 
malekuł. Zagadnienie to inte- 
tesowało już wielkiego uczo- 
nego rosyjskiego M. W. Łomo- 
nosowa, który w 1744 r. wy- 
dał dzieło pt. „Rozważania nad 
przyczynami ciepła i zimna”. 

Otrzymanie niskiej tempe- 
ratury polega na odprowadze- 
niu ciepła — od ciała ochła- 
dzanego do ciała ochładzają- 
cego. Istnieje dziś szereg spo- 
sobów otrzymywania sztucz- 
nego zimna: 

ochładzanie przy pomocy 
lodu, wykorzystując jego fi- 
'zyczną własność topienia, 

ochładzanie przy zastosowa- 
niu lodu i soli, 

ochładzanie techniczne, o- 
parte na wrzeniu pewnych 


cieczy, które przechodzą w ni- 
skich temperaturach z fazy 
płynnej do fazy gazowej. 


Obecnie ZSRR produkuje 
specjalne maszyny, które 
sztucznie obniżają temperaturę 
otoczenia. Znaczne zasługi w 
pracy naukowo-badawczej nad 
otrzymaniem „sztucznego Zi- 
mna* położył N. T. Kudra- 
szew, M. W. Kryłow. Obok so- 
li używa się także do lodu 
amoniak, lub pochodne meta- 
nu i etanu, które stanowią tu 
substancje chłodzące. W 


Maszyna chłodnicza stano- 
wi system zamknięty, składa- 
jący się z ewaporatora, kom- 
presora, kondensatora j regu- 
lujgcego pracę wentyla. W 
ewaporatorze amoniak paruje 
przy niewielkim ciśnieniu i 
niskiej temperaturze. Ciepła 
potrzebnego do parowania do- 
starcza układowi otoczenie — 
powietrze z odpowiednimi ka- 
talizatorami, lub jakaś ciecz. 


W  kompresorze zachodzi 
sprężenie pary, która ochła- 
dzana wodą w kondensatorze 
przechodzi w płyn. Tymcza- 
sem wentyl wpuszcza nową 
ilość amoniaku, lub węglowo- 
doru do ewaporatora, gdzie 
znów zachodzi proces paro- 
wania. 

Najbardziej wydajna maszy- 
na chłodnicza zdolna jest wy- 
produkować na dobę ponad 
300 ton lodu sztucznego. 


Dużym osiągnięciem tech- 
nicznym jest stosowanie auto- 
matycznych agregatów głów- 
nie w składach i maga- 
zynach produktów  spożyw- 
czych ulegających, łatwo roz- 
kładowi. W okręgach wytwór- 
czości spożywczej: 


(Kazach-. 


stan — mięso, Krym — owo» 
ce, wybrzeże Kaspijskie — ry- 
by), stosowane są specjalne 
chłodnie, które mogą pomieścić 
w swych komorach około 10 
tys. ton produktów spożyw= 
czych. W celu izolacji chłodni, 
a właściwie komór chłodzą= 
cych, używa się płyt porowa- 
tych (korek, torf), żle przewo= 
dzących ciepło. 

„Sztuczne zimno” ma duże 
zastosowanie w przemyśle che 
micznym, przy skraplaniu ga- 
zów i rozdzielaniu tą drogą 
mieszanin gazowych. Niska 
temperatura jest nieodzownym 
środkiem przy produkcjł 
sztucznego barwnika, kauczu- 
ku i przy wydzielaniu parafi- 
ny z nafty. 

Specjalne laboratoria niskich 
temperatur badają warunki 
funkcjonowania motorów spa- 
linowych przy silnych mro- 
zach, oraz pracę motorów lot- 
niczych na dużych wysoko- 
ściach. „Sztuczne zimno“ sto= 
sowane jest przy badaniu wła- 
sności danych ciał w niskich 
temperaturach, zbliżonych do 
zera absolutnego (—273 st. ©); 
w tych warunkach materia 
wykazuje niezwykłe własno- 
ści, jak nadprzewodnictwo, lub 
nadpłynność. 


Stosując „sztuczne zimno“, 
człowiek zdolny jest dziś kie- 
rować klimatem. Istnieje prócz 
tego wiele dziedzin życia, gdzie 
stosowanie niskich temperatur 
jest niemal-że konieczne. Dla- 
tego też „sztuczne zimno” jest 
coraz bardziej stosowane w 
dziedzinach gospodarczych i 
przemysłowych, będąc niekiea 
dy cenniejsze od ciepła, 

tłum. L. Na 


s 


Pod bacznym okiem brygadzisty 


rozwija się hodowla trzody chlewnej w PGR - Luszyn 


r 


Obecnie, gdy przed gospodar- 
stwem wiejskim w naszym kra- 
ju stanęło zadanie zwiększenia 
hodowli trzody chlewnej, coraz 
większego znaczenia nabiera 
hodowla świń w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych. 
PGR-y dostarczają bowiem ma 
cior | prosiąt gospodarstwom 
indywidualnym i spółdzielniom 
produkcyjnym, pomagając im 
w ten sposób w podniesieniu 
pozłomu hodowli trzody chlew- 
nej, a także dostarczają tucz- 
niki wprost na rynek. 

Zobaczmy, jak wywiązuje mę 
ze swoich zadań -w dziedzinie 
hodowli świń PGR Luszyn, na- 
leżący do Zespołu Sanniki w 
okręgu warszawskim. 

Gospodarstwo, oprócz hodow- 
MH koni i krów, prowadzi wzo- 
rową hodowlę świń. Hoduje 
ono świnie rasy „Wielka Biała 
Angielska", zwanej przez ho- 
dowców krótko „W.B.A.* 

Matki z prosiętami mieszka- 
łą w chlewniach przebudowa - 
nych z innych budynków go- 
spodarczych, gdyż przed woj- 
ną obszarnik w Luszynie nie 
prowadził w ogóle hodowli 
świń. 

Budynki gospodarcze zostały 
doskonale przystosowane do 
potrzeb hodowli, Dla macior 
położono drewniane podłogi — 
dla prosiąt zaś coś w rodzaju 


Paat T 


„łóżek* — są to po prostu zbil- 
te z desek pomosty umieszczo- 
ne wysoko nad posadzką, wy- 
moszczone suto słomą, celem 
zabezpieczenia prosiąt od wil- 
goci. 


Dia  rapewnienia dopływu 
świeżego powietrza do chlewni, 
członkowie brygady hodowla - 
nej zmajstrowali drewniane ru- 
ry wentylacyjne, które dosko - 
nale spełniają swoją rolę. Zi- 
mą w celu utrzymania odpo - 
wiednio wysokiej temperatury 
instaluje się wewnątrz chlewni 
koksowe piecyki. 


Przed wejściem do każdego 
chlewu leży specjalna mata 
nasycona roztworem sody kau- 
stycznej. Każdy wchodzący ma 
obowiązek dokładnego wyciera- 
nia nóg o tę matę, a to w tym 
celu, aby zapobiec przynosze - 
niu z zewnątrz na podeszwach 
butów zarazków, szczególnie w 
okresie letnim. 


Zarazki jednak mogą przywę- 
drować nie tylko na butach 
wchodzących — ich rozhosicie- 
lami są przede wszystkim mu- 
chy. Ale I temu niebezpieczeń- 
stwu zaradzono. Przy każdej 
zagrodzie porozwieszano mło- 
tły z bylicy, które co jakiś czas | 
posypuje się proszkiem DDT. 
W rezultacie, w chlewniach mu 
cha jest rzadkością. | 


Wszystko to jest dziełem wzo 
rowo pracującej brygady Ur- 
bańskiego. 


Członkowie brygady nie po- 
przestają na stosowaniu sta- 
rych, wypróbowanych metod 
hodowli. Próbują też | no- 
wych — 4 próby te dają dobre 
rezultaty, 


Taką udaną próbą jest „pół- 
zimny wychów'* prosiąt, które 
wraz z maciorami przebywają 
od wiosny do zimy na powie- 
trzu, w specjalnie odgrodzonych 
okólnikach, Dało to dobre wy- 
niki — prosieta | tuczniki ho- 
dowane na świeżym powietrzu 
mają większą wagę i zupełnie 
nie chorują, 


Dużą uwagę zwracają ho- 
dowcy z brygady Urhańskiego 
na właściwe żywienie świń, Świ 
nie otrzymują pokarm w rów- 
nych odstępach czasu, pasze tre- 
ściwe są rozdzielane według 
przepisów, stosownie do wieku 
i grupy świń. 


Każdy członek brygady ma 
pod swoją opieką pewną ilość 
maclor i prosiąt, za których 
tucz jest odpowiedzialny. 


„Jest to bardzo słuszne 
mówi Augusta Szule, członek 
brygady hodowlanej. — Dzię- 


ki temu każdy stara się osiąg- 
nąć u Ga Só 9 


„Fragment chlewni - bekoniarni w PGR-ze Owińska w woj. poznańskim. 


= Śladem naszych interwencji 


IJ 


Dyrektor Cedler nie będzie wychowywał młodzieży 
w gimnazjum Przemysłu Winiarskiego w Legnicy 


Otrzymaliśmy list od nasze- 
go czytelnika kol. Stefana Bor- 
ka z Gimnazjum Przemysłu Wi- 
niarskiego w Legnicy. 

Kol Borek pisał: 

„Dyrektorem naszego gimna- 
zjum jest ob. Cedler Zbigniew, 
były oficer sanacyjnego wojska. 
Ob. Cedler pełni obowiązki dy- 
rektora od początku roku szkol- 
nego 1950/51, W ciągu tego o- 
kre<1 „wychowywał' młodzież 
swoim własnym systemem, nie 
wiem skąd zaczerpniętym. Naj- 
prawdopodobniej ob.  Cedler 
posiada ten system jeszcze z cza- 
sów przedwojennych, kiedy to 
„wychowywał* żołnierzy. Sy- 
stem jego polegał na tym, Że po 
każdym przekroczeniu zwoływał 
riasówkę i w ordynarny sposób 
wymyślał całej młodzieży. Do- 
chodziło do tego, Że trzy razy 
dziennie odbywały się masówki 
ma których dyrektor wymyślał 
uczniom od świń, durniów, flej- 
tuchów, bumelantów, sabotaży- 
stów, baranów,  hołoty itp. 
Skutki były takie, że część ko- 
Jeżanek pochlipywała po ką- 
tach, a młodzież traciła chęć i 
zapał do nauki. Naprawdę trud- 
no się skupić, kiedy ktoś został 
zwymyślany w tak ordynarny 
sposób”, 

Tego rodzaju wyskoki — to 
tylko fragment pracy „wycho- 


wawczej" dyr. Cedlera. Takie 
„metody wychowawcze" są nie- 
uniknionym skutkiem sanacyj- 


nego, bezdusznego stosunku do 
młodzieży. 

„Dyrektor — pisał nam kol 
Borek — nie umiał zrozumieć 
potrzeb 1 bolączek młodzieży. 
Widział zawsze w młodzieży 
„Zzbitą masę“ i nie odróżniał po- 
szczególnych uczniów, z ich 
własnymi kłopotami i troskami. 
"Wszelkie n! _dor'-znięcia ze stro- 
ny uczniów uważał za bumelan- 
ctwo | nieuctwo. Najmniejsze 
przewinienie nazvwał sabota- 
żem, pozując przy tvm na gor- 
liwego obrońcę mienia społecz- 
nego. Wiem. że wśród nas znaj- 
dowali się tacy, którzy lekce- 
waży]i sobie obowiazki szkolne, 
Ble większość, to uczciwi ucz- 
niowie. i 


Dia dyrektora Cedlera, wy- 
starczało choćby drobne przewi- 
nienie ucznia, aby postawić na 


Kolejny odcinek 
„Ze S$ztamem 
na ringach Polski 


i świata” 
zamieszczamy dziś 
na str. ó 


Radzie Pedagogicznej wniosek o 
usunięcie go ze szkoły. Skoro 
zaś karze tej — ze względów 
wychowawczych — sprzeciwiali 
się przedstawiciele ZMP i Sa- 
morządu Szkolnego, dyrektor 
„uwziął się" na organizacje 
ZMP-owską | samorząd. Nie po- 
mijał żadnej okazji, aby je szy- 
kanować. Doszło do tego, że sa- 
mowolnie rozwiązał powołany w 
internacie samorząd uczniowski 
za to, że.. w jednym sx pokoi 
nie zostało dopilnowane uprząt- 
nięcie podłogi“, 

W sprawie sanacyjnego syste- 
mu wychowania w Państwo- 
wym Gimnazjum Przemysłu 
Winiarskiego w Legnicy, inter- 
weniowaliśmy w Departamencie 
Szkołenia Zawodowego Minister 
stwa Przemysłu Rolnego i Spo- 
żywczego, oraz w Centralnym 
Urzędzie Szkolenia Zawodowe- 
go. 

Departament Szkolenia Za- 
wodowego MPR-l-S wysłał do 
szkoły ekipę wizytatorów, która 
stwierdziła, że zarzuty młodzie- 
ży są prawdziwe i uzasadnione. 


Razem z naszymi 
korespondeniamł 


pylamy 


przeznacz0- 


„wagonami 
nymi dia młodzłeży szkol- 
nej na trasie SĘDZISZÓW 


— KATOWICE jeżdżą na 


14400400909709700999990900000POP0P900 


„Dzięki stom młodzieży — 
donosi nam o wyniku inspekcji 
MPRiS — Departament posta- 
nowi? zmienić dyrektora i kie- 
rownika internatu, którzy po- 
noszą niezaprzeczalną odpowie- 
dzialność za chaos organizacyj- 
ny i niewłaściwą atmosferę oraz 
metody wychowawcze. Minister- 
stwo dziękuje Redakcji „Sztan- 
daru Młodych" ra przesłanie li- 
stu ob. Borka, który pozwolił na 
ostateczne uzdrowienie nienor- 
malnych stosunków panujących 
w szkole w Legnłey. Minister- 
stwo Przemysłu Rolnego i Spo- 
żywczego ma nadzieje, że nowe 
kierownictwo szkoły w oparciu 
o KM PZPR, aktyw młodzieżo- 
wy i Komitet Opiekuńczy, po- 
trafi w krótkim czasie nadrobić 
braki powstałe z winy nieudol- 
nego i niewłaściwego kierowni- 
ctwa. Departament Szkolenia 
Zawodowego MPRIS otaczać 
bedzie szkołe w Legnicy spe- 
cjalną opieką, która pozwol tej 
szkole na osiągnięcie takiego 
poziomu nauczania i wychowa- 
nia, jakim mogą się poszczy- 


cić inne szkoły zawodowe, 
znajdujące się w administracji 
naszego resortu“, 

j. a. 


BR DGA BAROO dh B 


często jeździ na stopniach, 

a konduktor zamiast inter- 

weniować, odpowiada 

„sladajcie szybko gdzie- 

kolwiek, bo pociąg rusza“? 
wg korespondencji 
WŁ. GRZEBIENIA 

Olkusz 


Powłatowy 
ZMP w GORZOWIE nie 
wydaj legitymacji człon- 
kowskich kolegom z koła 
terenowego w Wiiniey, mi- 
mo, że wszelkie formalno- 
ści załatwiono już w stycz 
niu br.? 
wę korespondencji 


„.Zarząd 


ki 


(nazwisko i adres znane 


Nad całością prac w chlew- 
ni czuwa brygadzista Urbański. 
Umiejętności zawodowe 1 przy- | 
jazny stosunek do pracowników | 
zyskują mu sympatię i uzna- 
nie. l 


Urbański nie poprzestaje na 
tym co umie, ale dokształca się 
ciągle, w czym wielką pomocą 
jest specjalnie zorganizowane 
szkolenie zawodowe, gdzie pod 
fachowym kierownictwem zoo- 
technika Zembrzuskiego bry - 
gadziści dwa razy w miesiącu 
uzupełniają swoje wiadomości i 
dzielą się doświadczeniami. 


Urbański jest również zado- 
wolony ze swoich współgra - 
cowników. Szczególnie ceni 
sobie ofiarną prace Matyldy 
Klimkowej, która oprócz nor - 
malnych obowiązków w bryga- 
dzie hodowlanej, pod swoją 
wyłączną opieką ma — jak na- 
zywają członkowie brygady 
„żłobek — specjalną zagrodę 
dla słabo rozwiniętych pro- 
siąt. 


„Klimkowa jak się uprze — 
mówi Urbański — to nawet naj- 
słabsze prosię wychowa, Zda- 
rzały się wypadki urodzeń bar 
dzo słabych prosiąt.  Myśleliś- 
my mie raz, że nic z nich nie 


będzie. Kłimkowa jednak do- 
tąd chuchała 1 dmuchała, Aż 
wyhodowała zdrowe, dorodne 
prosięta". 


Dzięki dobrej pracy, brygada 
Urbańskiego przekracza rocz- 
ne plany hodowli, W tym roku 
hodowcy wykonali roczny plan 
już w połowie sierpnia w 102 
proc. | obiecują sobie jeszcze 
bardziej wzmóc wysiłki, by 
dostarczyć państwu jak najwię- 
cej prosiąt i tuczników, 


L. LEWANDOWSKA 


(CZYTELNICY PISZA 


N brakach drobnych. ale ważnych 


„przyszyj mi pan spodnie do guzika“ 
— czyli jak w Wieluniu sprzedaje 


się żarówki 


elektrycznych 


Istnieje dość znany dowcip z 
czasów przedwojennych, kiedy 
to „ubogi student" był postacią 
przysłowiową. 

Mówi krawiec do studenta: 

— Nic panu więcej nie uszy- 
ję, chce pan ciągle na kredyt 
i na kredyt, a nigdy pan nie 
płaci... najwyżej mogę zrobić 
jakąś drobną poprawkę, przy- 
szycie... 

— Doskonale — odpowiedział 
student — niech pan mi do tego 
guzika przyszyje nowe spodnie... 

Podobna historia, jak owemu 
krawcowi zdarza się tym wszy- 
stkim mieszkańcom pow. Wie- 
luń, którzy pragną kupić rzecz 
tak drobną, jak żarówkę do 
latarki elektrycznej. 

Oto. co o tym pisze nam ko- 
-respondent Mieczysław Psyta 
z Wielunia: 

„Wioskę Kraszkowtce zaopa- 
truje w towary spółdzielnia 


„Samopomoc Chłopska“. Ale 
ani w  Kraszkowicach, ani w 


Dlaczego w okolicy może być 
cukier — a w Petrykach nie? 


„W dniu 1 września do sklepu 
Nr 9 w Petrykach, gm. Zbiersk, 
pow. Kalisz — pisze kol. Edward 
Kujawa — dostarczono do skle- 
pu „Samopomocy Chłopskiej" 
prawie wyłącznie sól, poza tym 
trochę cukierków ił zeszytów. 
Sól przywieziono w dziurawych 
torbach, co spowodowało, że 
znaczna część jej rozsypała się, 
a sprzedawcy nie mogli się po- 
tem rozliczyć. 

Nie pierwsze to zaniedbanie 
ze strony G. S. Zbiersk. Zdarza 
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kopalni 


w 
ZABRZE - WSCHÓD, kol. 


«kolporter 


Torzewski, nie wywiązuje 

się należycie ze swoich 

obowiązków, skutklem cze- 

go młodzież nie otrzymn- 

je „Sztandaru Młodych“? 
wg korespondencji 

RRYSTYNY BIADACZ 

Zabrze 

I oczekujemy odpowiedzi 
od: 

DYREKCJI OKRĘGO- 
WEJ KOLEŁ PAŃSTWO- 
WYCH W KATOWICACH. 

ZARZĄDU WOJEWÓDZ- 
KIEGO ZMP W ZIELONEJ 
GORZE, 

PRZEWODNICZĄCEGO 
ZARZĄDU ZAKŁADOWE- 


' 
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targ przekunki  droblu, GO ZMP PRZY KOPAL- 
skutkiem czego młodzież redakcji) NI ZABRZE - WSCHÓD, 


Zagadka 


Jakimi środkami lokomo- 
cji "PPE Ruehy dostarcza 
„Sztandar Młodych" do Za- 
kładów Wytwórni Materia- 
łów Elektrotechnicznych w 
Ożarowie k. Warszawy? 


wózkiem ręcznym? 


Jak piszą ZMP-owcy z Warszawskich 
Zakładów Wytwórni Materiałów Elek- 
trotechnicznych —  zaprenumerowane 
egzemplarze „Sztandaru _ Młodych'' 
przychodzą do !abryki ze stałym opóź- 
nieniem. 

Np. numer sobotni pisma z datą B.IX 
przyszedł do WZWME 10.IX, Numer 
zaś a dnia 10.IX dotarł na miejsce o 
dwa dni później. 


Może Generalna Dyrek- 
cja PPK „Ruch“ pomoże 
nam w rozwiązaniu zagad- 
ki? 


do latarek 


spółdzielni gminnej nie można 
dostać żarówek do baterii. Trze- 
ba iść do Wielunia. W Wieluniu 
zaś sprzedają żarówki, ale... tyl- 
ko razem z batertami i pudeł- 
kami. Czyli, że jak ktoś ma do- 
brą latarkę elektryczną — musi 
chcąc nie chcąc kupić nowy 
komplet. 

Tak uszczęśliwiony klient ma 
dwa wyjścia: albo kupiony 
komplet wyrzucić, wyjmując z 
niego żarówkę, albo odłożyć na 
lepsze czasy. W obu wypadkach 
odbija się to na innym klien- 
cie, który akurat chce kupić nie 
żarówkę, a baterię t pudełeczko. 

Jest jeszcze trzecie wyjście: 
kupić lampę naftową“. 

Ale my znamy wyjście czwar- 
te: zaopatrzyć sklepy w Wielu- 
niu w żarówki do lamnek elek- 


trycznych, która możnaby ku- 
pić bez kompletu. 

Wyjście to proponujemy Wy- 
działowi Handlu przy Miejskiej 
Radzie Narodowej w Wieluniu. 


się bowiem, że w  Petrykach 
brak cukru, podczas gdy jest go 
pod dostatkiem w okolicy". 

Skutek może być tylko taki, 
Że w Petrykach powstaną ko- 
lejki, a w innych miejscowo- 
ściach wykupią cukier speku- 
lanci, sprzedając go po wyższej 
cenie w Petrykach. 

Na złym zaopatrzenin żeruje 
wróg klasowy. Czy rozumie to 
GS w Zbiersku? 


W. W. 


. 


Wolne miejsca 
w szkołach 
zawodowych 


Dyrekcja Okręgowa Srkoleria Za- 
wnadowego zawiadamia, że są Jeszcze 
wolne mlejsca w następujących azko- 
łach zawodowych w Warszawie 


Zasadnicza Szkoła Metalowa — ni. 
Bliska 17, 

Zasadnicza Szkoła Rudowlana — ul. 
Sandomlerska 12, 

Zasadnicza Szkoła Metalowa — ul. 


Okopowa 55 a, 


Zasadnicza Szkoła  Gastranamiczna 
—_ul. Górnośląska 31, 

Zasadnicza Szkoła Metalowa — ul. 
RU isklego 4, 

Technikum Geologiczne — mi. Sora 
jecka 93, 


Technikum Gastronomiczne — ul. 
Obrońców 25, 


w województwie warszawskim! 


Zasadnicza Szkoła Metalowa Błonie, 
Zasadnicza Szkoła Metalowa Brwi- 
nów, 

Zasadnicza Szkoła Zawodowa Cle- 
chanów, 

Zasadnicza Szkoła Budowlana Pla- 
£eczno 

Zasadnicza Szkoła Metalowa Struga, 
Zasadnicza Szk ła Metalowa Wy- 
szogród, 

Zasadnicza Szkoła Metalowa Sierpe, 
Zasadnicza Szkoła Metalowa Kar- 
czew, 

tZasadpleza Szkoła Metalowa Żyrar- 
w, 

Zasadnicza Szkoła Elektryczna Pru- 
szków, 

Zasadnicza Szkoła Metalowa Rem- 
bertów, 

Zasadnicza Szkoła Metalowa Deblin- 
irena. 


Inicjatywa — którą należy podjąć 


Powiatowa narada 
czytelników w Namysłowie 


„Nosili nas na językach", wy- 
śmiewano, jacy to z nas gospo- 
darze, którzy sieją na talerzy- 
kach? gdy nasze koło po 
przeczytaniu artykułu z „Nowej 
Wsi“ rozpoczęło próbę siły kieł- 
kowania ziarna siewnego — mó- 
wił kol. Cierpiał — przew. Ko- 
ła ZMP z Gręboszowa, na po- 
wiatowej naradzie czytelników 
prasy młodzieżowej w Namysło- 
wie. Takich kół, które wykorzy- 
stały ten artvkuł w swojej pra- 
cy, było 18 w pow. namysłow- 
skim. 

Kiedyś. nie lubił czytać ani 
gazet, ani też książek, Dopiero 
po przeczytaniu „Jak hartowała 
się stal“ postanowił postępować 
tak, jak Pawka Korczagin. i 
wtedy dopiero zaczął czytać 
więcej książex i prasę. Dziś np 
artykuły o różnych machina- 
cjach spekulantów służą mu po- 
mocą do wykrywania ich na 
swoim terenie. Oto jaką dro- 
fe przeszedł kol. Gabryl ze 
Strzelec, by zrozumieć znaczenie 
prazy. 

Trafnie ocenił znaczenie pra- 


sy w pracy organizacyjnej 


kol. Stasiński, który powiedział: 
„gazeta — to Instrukcja; zanim 
Zarząd Powiatowy przystąpi do 
opracowania wytycznych, ja w 


terenie już orientuję się, jak 
mam ją realizować w mojej 
pracy“. 
« 

Powiatowa narada  czytel- 
ników w Namysłowie spel- 
nila w zasadzie swoje za- 
danie. Wykazała, że młodzież 
zaczyna rozumieć, jak wiel- 
ką korzyść przynosi czyta- 


nie gazet. Ale narada wykazała 
również, że zbyt ubogie są na- 
sze formy pracy z gazetą. 
Zarząd Powiatowy w Namy- 
słowie polecił instrukcją zorga- 
nizowanie „zespołów czytelni- 
czych“. Powstało ich kilka. i 
tam, gdzie dotarł instruktor ZP 
i pomógł w pracy np. w gro- 
madzie Miodary, Dabrowa, Pol- 
kowice, tam zespoły pracują 
dość sprawnie. Ale są też ze- 
społy, które „na oczy nie wi- 
działy“ instruktora i tam pra- 
ca jest zła. Np. w Zakładach 
Piwowarsko - Słodowniczych w 


Namysłowie. powstało 6 zespo- 
łów na „wszystkich oddziałach, 
z tego tylko zespół na oddziale 
ślusarskim rozwinął działalność. 
Inne są jeszcze „w powijakach”, 


O tych niedociągnięciach w 
organizowaniu pracv z gazetą 
nie mówiono na naradzie, a 
szkoda! 

= 


Za przykładem Zarządu Powia 
towego w Namysłowie Prezydia 
wszystkich ZP powinny prze- 
prowadzić analize czytelnictwa 
prasy na swoim terenie i opra- 
cować wytyczne na powiatowe 
konferencje czytelników. Po 
zorganizowaniu powiatowych 
narad uchwały i wnioski prze- 
nieść na gminne, zakładowe 1 
szkolne konferencje czytelni- 
ków. 

8. BZYMCZYKIEWICZ 


P. S. Zapytujemy ZW w Opo- 
lu dlaczego nie przysłał swego 
przedstawiciela na naradę w Na. 
mysłowie? 


Na budowach Warszawy 


60 tysięcy mieszkańców 


pomieści osiedle mieszkaniowe na Kole 


Z pierwszego przystanku 
„trzynastki“ na Kole widać jak 
na dłoni rosnące nowe osiedle 
mieszkaniowe. Osiedle to obej- 
muje prawie całe Koło. Podzie- 
lone jest na trzy części. Druga 
i trzecia część, to zupełnie nowe 
budynki, które w większej czę- 
ści zamieszkano niedawno. Roz- 
legły teren budowy pokryty jest 
jasno-szarymi podłużnymi bu- 
dynkami. 10 ogromnych bloków 
o łącznej liczbie 1962 izb jest 
już całkowicie wykończonych 1 
zamieszkanych. Jeszcze w bieżą- 
cym roku zostaną oddane do u- 
żytku następne dwa bloki. Z 
wiosną 1952 roku znikną bezpo- 
wrotnie sterty budulca i zwały 
ziemi, a miejsca ich zajmą este- 
tyczne trawniki, ścieżki i ławki 
do wypoczynku. Całe ogromne o- 
siedle kołowskie, na którym 
zakończenie robót budowlanych 
przewidziane jest na 1953 rok, 
pomieści aż 60 tys. mieszkań- 
ców, 

W tej chwili nafwieksze nate- 
żenie robót budowlanych trwa 
przy budowie kotłowni, która 
miała zostać uruchomiona w 
przyszłym roku. Mieszkańcy o- 
siedłla kołowskiego stanęli przed 
perspektywą zimy w nieopala- 
nych mieszkaniach. Stara za- 
stepcza kotłownia nie mogła po- 
dołać zapotrzebowaniu. Z pomo- 
cą przyszli 'robotnicy. Sami 
zorganizowali robotę na dwie 
zmiany i zobowiązali się tak 
pokierować budową, aby uru- 
chomić kotłownię jeszcze w 
tym roku. Wysiłek całej załogi 
robotniczej, a szczególnie bry- 
gad ciesielskich przyśpieszył 
jej uruchomienie. 10 październi- 
ka grzejniki osiedla kołowskie- 
go zaczną działać. W pracy 
szczególnie wyróżniły się bryga- 
dy ciesielskie: Szymona Mazur- 
ka i Aleksandra Zygmunta, wv- 
rabiające przeciętnie około 250 
proc. normy. 


Na osiedlu kołowskim po raz i 


pierwszy w Polsce przystąpiono 
do produkcji płytek z piano-be- 
tonu. Płytkami tymi okłada 
się mury. Zadaniem ich jest 
tworzyć dobrą izolację cieplną. 
Jednocześnie zastępują one dro- 
gocenne tynki. Płytki te przy- 
mocowywane są do murów za 


pomocą specjalnego  lepiszcza. 
Lepiszcze to łączy płytki pianot 
betonowe w jedną całość, któ- 


ra znakomicie chroni przed zim- 
nem. Wszystkie budynki osiedla 
kołowskiego obłożone są właś- 
nie tymi płytkami, które zdały 
egzamin bardzo dobrze. 
„Młodszy brat" osiedla kołow- 
skiego, to osiedle domków indy- 
widualnych, znajdujące sie tro- 
chę dalej w kierunku Boerne- 
rowa. Jest tam 39 małych dom- 
ków jedno i dwurodzinnych. 
Wszystkie będą oddane do użyt 
ku jeszcze w tym roku. Z wios- 
ną przyszłego roku zostaną za- 
kończcne prace porządkowe i 
całość pokryje się zielenią, 


Dla tych dwu osiedli budowa 
na jest ogromna szkoła, która zo 
stanie otwarta w przyszłym 
roku szkolnym. Prócz tego kilka 
żłobków, przedszkoli, trzy du- 
że stołówki, które całkowicie 
rozwiążą problem wyżywienia 
i cała siatka sklepów. 


Piękne jest osiedle na Kole. 
Jasne, słoneczne, doskonale za- 
planowane Przestrzenie miedzy 
szeroko rozrzuconymi budynka= 


mi zapewnią dużo miejsca do 
zabaw i wypoczynku. 
A. MOSZ 


Jeden z zamieszkałych już bloków na Kole. 


Historia jednego zasiłku 


Ob. J. K. s WAŁBRZY- 
CHA byłby bardzo szczęśli- 
wym ojcem, gdyby syn je- 


go, przychodząc na świat, 
nie przyniósł ze sobą kło- 
potu. 


Nie mogąc się pozbyć te- 
go kłopotu, napisał o nim 
do „Sztandaru Młodych“: 


„Dnia 15.6. br. żona moja 

urodziła syna. Po kilku 
dniach złożyłem papiery, 
potrzebne do otrzymania 
zasiłku rodzinnego. 


W jakis czas później, gdy 
byłem na służbie (pracuję 
w Parowozowni Wałbrzych 
Gł.) spotkał mnie pewien 
pracownik rachuby i oś- 
wiadczył, że aby otrzymać 
zasiłek rodzinny muszę mu 
złcżyć odpowiednie papie- 
ry. Odpowiedziałem mu, że 
papiery są już ztożone.", 


Na drugi dzień ob. J. X. 
zgłosił się jednak do rachu- 
by, gdzie powiedziano mu: 

„Must pan dostarczyć 
druki z Ubezpieczalni z na- 
pisem „Oświadczenie dla 
uzyskania zasiłku rodzinne- 
go“ ponieważ inaczej go 
pan nie otrzyma“. Po 
czym dodano z precyzyjną 
dokładnością. — „Ta Ubez- 
pieczalnia znajduje sią 


gdzieś na mieście koło zre- 
gara. Jak pan będzie mógł, 
to przywieź pan bodaj ze 
100 sztuk tych druków". 


Ob. J. K. objeździł całe 
miasto, ale druków nie do- 
stał. Nie dostał również za- 
sitku rodzinnego, pomimo 
tego, że dziecko ma już kil- 
ka miesięcy. Ale rachuba 
nie bierze tego w rachubę. 

Dlaczego? 

Dlatego, że pracownikom 
rachuby nie chce się spo- 
rządzać odpisów z formula- 
rzy. 


Czeka włtęc cierpliwie ob. 
J K. na formularze. Dziec- 
ko w tym czasie rośnie í 
przy obecnym stanie rzeczy 
jest nadzieja, że formula- 
rze nadejdą wówczas, gdy. 
sun ob. J. K. dojdzie do 
pełnoletności i tym samym 
kwestia zasiłku odpadnie. 


Aby zdjąć ob. J. K. kło- 
pot z głowy, prosimy Dy- 
rekcję Parowozowni Wał- 
brzych Główny, o spowodo- 
wanie wypłacenia zasiłku 
rodzinnego obywatelowi J. 
K. Nazwisko to jest znane 
nie tylko redakcji, ale i ra- 
chubie Parowozowni. 


(na podst. listu J. K. 
oprac. J. Lelin) 


na dzleń 27 września 1951 r. 


Program I — na [ali 1322 m. 
Wiedomnści 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00. 

510 Aud. dia wsi, 5.20 Koncert, 


6.05 Pieśn! masnwe, 6. 16 Koncert Man- 


dolinistów, AA 8.00 Muzyka, 8.55 
Aud. dla kl. —VII, 9.20 Melodie ope- 
retkowe, 9.45 AE 9.50 Utwary 


skrzypcowe, 10.10 Muzyka rozrywkowa, 
10.55  „Buraczane liście" — fragm, 
pow, M. Jarochowskiej, 11.15 MUKA | 


| 16.20 Symfonia 


i aktualności, 
1205 
12.45 


11.45 Głos mają kohiety. 
Ork. Dęta, 12.30 Aud. 
„Na swaiską nute“ 
dla dzieci, 15.50 Ploseuki 
koinp. słowiańskich, 
15.15 „Z kraju ł ze świata", 18.00 
każdego coś miłego", 19,00 Głos 
koniely, 19.15 Aude dla młodzież. 
20.30 Muzyka taneczna. 20.45 Aud dla 
wsi, 2100 „Na fali humoru ji satyry", 
21.15 Muzyka, 2200 „Maszyny“ no- 
wela dźwiękowa, 22.30 Muzyxa ta. 
neczna, 


1530 


mają 


unia 


dia waj i 
Aud. | 
radzieckie, 


| 


nych im. 


„skich Zakładów 


Załoga fabryki 


im. Dzierżyńskiego 
w Dniepro-Dzierżyńska 


pisze do metałowców Gliwic, 


Ww odpowiedzi na list robot- 
ników Zakładów  Metalurgicz- 
„l Maja“ w Gliwi- 
Dnieprodzierżyń- 
Metalurgicz- 


cach, załoga 


inych im. Feliksa Dzierżyńskie- 


i najlepsze życzenia 
sukcesów w 


go nadesłała pismo, w którym 
przesyła polskim towarzyszom 
pracy braterskie pozdrowienia 
dalszych 
pracy. zawodowej 


„l we wspólnej walce o utrwale- 


nie pokoju. 


Zakłady im. Dzierżyńskiego 


były jeszcze przed wojną dumą 


„całego kraju, Niemieccy faszy- 


ści zrujnowali je. Natvchmiast 


'po wygnaniu okupantów robot- 


nicy zakładów stanęli do ich 
odbudowy. „Dziś — piszą to- 
warzysze radzieccy — nasze za- 
kłady przekroczyły już przed- 
wojenne wskaźniki techniczno= 
„ekonomiczne. Teraz walczymy 
o to, aby jak najwydatniej wy- 
korzystać agregatv, dostarczyć 
jak najwięcej metali naszej u- 
kocnanej ojczyźnie, Cały nasz 
kraj bierze udział w budownic- 
twie wielkich budowli komuni- 
zmu na Wołdze, Dnieprze, Do- 
nie, Amu-Darii, na Krymie, Z 
dumą możemy powiedzieć, że 


z naszych zakładów wysłaliśmy 


już wiele transportów metali 
na te olbrzymie budowle epoki 
Stalinowskiej." 

Załoga Zakładów im. Dzier- 
żłyńskiego wysłała ostatnio do 
Józefa Stalina list, przyrzeka- 
jąc przedterminowo wykonać 
tegoroczny plan Aoa Do- 
tychczasowe wyniki pracy wska 
zują, że zobowiązanie to zosta- 
nie chlubnie wykonane, 

„Naród nasz pochłonięty jest 
pokojową — tw órczą pracą, Je- 
steśmy pewni że narody two- 
rzące obóz pokoju z Wielkim 
Stalinem na czcle — pokrzya« 
żują zbrodnicze plany podżegą= 
czy wojennych.“ 


mO gt 
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Zatwierdzenie 
nowych rekordów | 
modelarzy ZSRR | 


Komisja Sportowa Centralnego Ae- | 
poklubu Im. Waleriana Czkałowa za- | 
twierdziła jako rekordy ZSRR wynikł 
uzyskane przez modelarzy radziec- 
kich. 

Model latającego skrzydła a nape- | 
dem silnikowym konstrukcji Lipiń- 
akiego przeleciał 47.5 km. co jest 
wynikiem lepszym od otlcjalnega re- 
kr-du świata w tej kategoril. 

Dalsze dwa rekordy ZSRR zatwter- 
dzono w kategorii modeli wodnopła- 
tów. 

Pierwszy z nich należy do mode- 
larki. ukraińskiej Zinaldy Szamariny, 
której model z napędem silnikowym 
wykonał przelot długości 50.194 km 
Wynik ten jest lepszy od starego re 
kordu ZSRR o 37,194 km. 

Pos;adaczką drugiego nowego te- 3 
kordu w kategorii modeli wodnonpła- | 
tów jest uczennica irena  Czaba- 
nowa - Jegorowska, które! model 
z napędem silnikowym wykonał lot | 
trwający 1:13,26 godz. Rezultat ten 
jest lepszy od oficjalnego rekordu 
świata należącego da modelarza we- | 
glerskiego Joegwari o 19:22 min. 


Zatwierdzono również lako nowy 
rekord ZSRR wynik ostągnięty przez i 
model z napędem silnikowym (silnik 
o pojemności 4,4 cem) konstrukcji 
Lubuszkina, który przelec!ał 356,70 
km. Wynik ten jest lepszy od absolut- 
nego rekordu świata należącego dn | 
radzieckiego modelarza Sergiusza Ma- 
lika o 140,1468 m. 

Dokumenty dotyczące lotów modeli 
Lipińskiego, Czabanowej - Jegorow- 
sklej i Lubuszkina przesłano do Mię 
dzynarodowej Federacji Lotniczej 
(FAI) w celu zatwierdzenia jako no- 
wvch rekordów śwlata. 
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Siatkarki polskie 


powrócily z Paryża do kraju 


Jak już donosiliśmy, w Paryżu zakończyły silę III Mistrzo- 
stwa Europy w siatkówce drużyn żeńskich i meskich, na 
których bezkonkurencyjne zespoły Związku Radzieckiego 


zdobyły mistrzowskie tytuły. Polska 


reprezentacja żeńska 


odniosła duży sukces zdoby wając po raz drugi wieemistrzo- 


stwo Europy. 
wróciły samolotem do kraju. 


Zbliża się godzina 18. O 
pełnym już zmroku oczekuje- 
my samolotu, który ma przy- 
wieźć drużynę naszych siatka- 
rek, powracającą z Mistrzostw 
Europy w Paryżu. Na lotnisku 
się przedstawiciele 
Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej z 


tow. Szembergiem i 


wyższych 
zapalono 


Na wszystkich 


lotniska 


cze. Oczy wszystkich kierują 
się ku górze, Lecą! Są już nad 
lotniskiem! 


światełka! — słychać radosne 
nawoływania. Jeszcze jedno 
jokrążenie nad lotniskiem l... 


lądowanie. Na płycie lotniska 
staje potężny kolos. Przyle- 
ciały. Widzimy ich uśmiech- 
nięte twarze przez małe okiea- 


wiceprzewodni- | 
|ezącym tow. Mineckim. sekre- 
;, tarzem 
(dyr. Nawrockim na czele. 


Widzicie te dwa | 


We wtorek wieczorem nasze siatkarki 


f 
| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
l 
i 


I 


po- 


ka samolotu. Za chwilę są one 
już wśród nas. Do grupy 
uśmiechniętych siatkarek pod- 
chodzi 
GKKF tow. Minecki, wręcza 
kapitanowi drużyny kol. Wo- 
jewódzkiej piękny bukiet 
kwiatów, składa na jej ręce 
serdeczne gratulacje. Radość i 
zadowolenie jest ogromne. Je- 
szcze tylko odprawa celna i 
paszportowa, która przebiega 


bardzo sprawnie I szybko. Po | 


chwili jesteśmy w autokarze 
w drodze do Warszawy. 


* 


A oto co powłedzieli uczest- 
nicy mistrzostw przedstawicie- 
lowi naszej redakcji: 

„Mistrzostwa Europy były 
na średnim poziomie — mówł 
tow. GÓRSKI kierownik eki- 


py. — Trzeba szczególnie pod- | 


Przed spotkaniem pływackim 


NRD = Polska 


Na zaproszenie Głównego! 
Komitetu Kultury Fizycznej | 
przybędzie w czwartek do| 
Warszawy pływacka reprezen | 
tacja Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, aby w, 
dniach 29 — 30 bm. roze- | 
grać na pływalni „Ogniska | 
miedzypaństwowe spotkanie 
Polska — NRD. 


Sekcja pływacka GKKF 
zorganizowała krótki, bo tyl- 
ko jednotygodniowy obóz 
przygotowawczy, na który 
powołała 30 najlepszych za- 
wodników. Niestety, ośmiu 
kadrowiczów nie stawiło się 
do Warszawy, nie tłumacząc 
swej nieobecności. Należą do 
nich: Dobranowska, Dobro - 
wolski, Petrusewicz, Jaśkie- | 
wicz, Przyborowicz, Stopków- 
na, Nikodemski i Szołtysek. W 
wypadku  nieprzybycia tych 
zawodników, skład naszej | 
reprezentacji zostanie poważ- 
nie osłabiony. 


Po raz pierwszy na obóz. 
kadry narodowej zostały po- 
wołane dwie Gwardzistki —, 
Broliówna i Dąbkowska, oraz, 
przedstawiciel Włókniarza —| 
Gorzkowski, którzy na Spar- | 
takiadzie osiągnęli bardzo do- | 
bre wyniki, kwalifikujące ich | 
do kadry narodowej. 

Zawodników zakwaterowano 
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Po dwudniowym pobycie 


Chicago. 


specjalne potrawy. 
czelny redaktor sportowy 


Tribune“ — Ward. Uprzedził 
dworcu w Chicago zgromad 


czył, 
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ków z komitetu przyjęcia, 


Przed dworcem zgromadził 


resować sfery sportowe or 
polską naszym przyjazdem. 
Do każdego z nas przyd 
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tie Club“. Poczuliśmy stały 


Szczerze mówiąc, 


ganizatorzy myśleli przede, 


z którego trudno było -sie 
Urządzono nawet specjalny 


zapoznać z kolonią polską. 


ludzi. 
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WYDAWCA: Zarrą Zwi 


w wygodnych i położonych nie 
daleko pływalni „Ogniska“ lo- 
kałach hotelu sejmowego. Kie 
rownikiem obozu jest kol. Ba- 
rański, który opiekował się 
pływakami podczas XI Akade- 


mickich Mistrzostw Świata wi 


Berlinie, Ma on wiele powo- 
dów do niezadowolenia. Obóz 
organizowano w bardzo krót - 


| kim okresie czasu i nie zdoła- 


Zawody pływackie odbędą się 
w następujących konkuren - 
cjach: 100 i 200 m stylem kla- 
sycznym A 1 B i stylem grzbie 
towym, na tych samych dy- 
stansach oraz 100 Í 400 m sty- 
lem dowolnym. Poza tym 
odbędą się  blegi sztafetowe 
4 x 100 m stylem dowolnym 
kobiet, 3 x 100 m st. zmien- 
nym | 4 x 200 m st. dowolnym 


wiceprzewodniczący | 


kreślić wysoką klasę zawod- 
ników Związku Radzieckiego, 
którzy nie oddali ani jednego 
seta. Każde zwycięstwo dru- 
żymy. radzieckiej witano bu- 
rzliwymi owacjami. Nasza dru- 
żyna na tle innych wypadła 
doskonale. Zawodniczki nasze 
zrobiły ostatnio duży krok na- 
przód. Zdobycie wicemistrzo- 
stwa jest w zupełności zasłu- 
żone, Sukces, jaki odnieśliśmy 
na mistrzostwach jeszcze nas 
nie zadowala w zupełności. W 


spotkaniach z innymi druży- 


nami Europy zauważyliśmy 
istniejące jeszcze u nas niedo- 
ciągnięcia", 


„Cieszę siłę z odniesłonego 


przez nas sukcesu — mówi 
z zadowoleniem kol. FEL- 
CHNEROWSKA. — Nie mo- 


glam się doczekać powrotu do 
kraju. Byłyśmy w robotniczej 
dzielnicy Paryża i miałyś- 
my możność porównać życie 
robotników framcuskich z ży- 
ciem naszych robotników. Po- 
równanie wypadło oczywiście 
na naszą korzyść. Byłyśmy na 
obradach Kongresu Francus- 
kiej Ligi Kobiet, na których 
doznałyśmy serdecznego przy- 
jęcia. Spotkanie to stało sig 
piękną braterską manifestacją 
przeciw wojnie. Ze wzruszenia 
wszystkim nam łzy cisnęły się 
do oczu, gdy przemawiała do 
nas przewodnicząca Ligi Ko- 
biet, żona Maurice Thorezża. 
Spotkałam na mistrzostwach 
wiele znajomych z III Zlotu 
Młodych Bojowników o Po- 
kój w Berlinie. Poznałam te- 
raz, jak wielką sympatią daży 
nas lud francuski, który tak 
samo jak my walczy o pokój 
i przyjaźń między narodami", 
I. DEMPNIAK 


Weinberg drugi 


f nieczną. 


NA RIN 


Jorku udaliśmy się w dalszą drogę do 
Organizatorzy zamówili od- 
dzielny wóz sypialny, w wagonie re- 
stauracyjnym przyszykowano dla nas 
Na kilka 
przed Chicago do wagonu wsiadł na- 


nasze spotkanie kilka tysięcy ludzi, wo- 
bec tego musimy się trzymać razem, 
bo jeśliby który z chłopców się odłą- 
trudno by go było odnaleźć w 


Wreszcie pocłąg wtoczył się na dwo- 
rzec. Na peron wpuszczono tylko człon- 


i kilkaset osób prywatnych, 
którymi znajdował się Eddie Ran. 


kie tłumy. „Chicago Tribune* umiało 
dla swoich celów doskonale przepro- 
wadzić kampanię reklamową į zainte- 


dwu opiekunów. Przemówieniom i fo- 

tografowaniu nie było końca. 
Wreszcie znaleźliśmy się na 10 ple- 

trze wielkiego hotelu „Medinah Athle- 


nogami i zaczęliśmy myśleć o treningu. 
to nie było wiele 
czasu na przygotowania do meczu. Or- 
o reklamie. Nasi chłopcy musieli prze- 
mawiać do radia, musieli udzielać wy- 
wiadów i autografów. Jednym słowem, 
znaleźliśmy się w jakimś kołowrotku, 
jednym z parków Chicago, 


tym znalazło się kilkadziesiąt tysięcy 


trzeba było sią jak najprędzej zabrać 


RUBRZRUDRONUSAZANOSONURUUNUNZEGZUNYNKKONOCANACOWOCZHODZNZNUKZSZENZPNANACEZOSIOSUCCZZSZE: 


Stówny 
bA, r kosi zł, ag = 


no zabezpieczyć obozowiczom | mężczyzn. 
świetlicy, w której mogliby 


przeprowadzać prasówki, wy- | 


„Z pływakami NRD spoty- 
kamy się na pływalni — mówi 


w trójskoku 


kłady czy dyskusje, Wydaje Zasłużony Mistrz Sportu, s Monera za str. 1) 

się nam jednak. że w „Ognis- | Gremlowskt — już trzeci raz. oblety: 

ku“ znalazłby się lokal odpo - | Poprzednio startowaliśmy ra-| PROBE Mira c) PN 

wiadający potrzebom sportow zem w ramach Zlotu FDJ w | Bregulanka — 1246. 

ców. roku ubiegłym, a miesiąc te-| oszczep — 1) Smlrnickaja (ZSRR) 
Z zawodnikami przebywają | mu, na Akademickich Mi- dk: i a (ZZ = 

czołowi trenerzy klasy pań - | strzostwach Świata. Znamy się | 24,7, 2) Hnyklna (ZSRR) — 247. B 

stwowej — Wieliński, Królik dobrze“. Gyarmati (Węgry) — 24.8 (nowy re- 

1 Czuperski. Zabrakło jedy-| Wa XI Akademickich Mi- SRO 

nie trenera Makowskiego, któ- | strzostwach Świata pływacy | 40 m — I) Mach (Polska) — 48,1, 


rego obecność na tym obozie 
przewodniczący Rady Trene- | 


rów Pływackich uważa za ko- ską, 


mi Wegler, 
Pływacy nie są przyzwycza- m eż: 


deni do 25-metrowego, zimne- 
go basenu, w którym muszą 
się stopniowo  zaaklimatyzo - 
wać, Trenują sprinty i na- 
wroty, których na tym basenie | 


wych. 


NRD zajęli w punktacji ogól- 
nej drugie mlejsce przed Pol- 
za najlepszymi pływaka- 
Zdobyli trzy zło- 
te medale i tytuły Akademic- 
kich Mistrzów Świata 
poprawili 10 rekordów krajo- | 


Spotkanie pływackie © NRD 


2) Karad! (Węgry) — 40.1. 8) Soly: 
masi (Węgry) — 49,1. 


1.500 m — 1) Beres (Węgry) — 
AK, 2) Potrzebowski (Polsks) — 
3:554. 
10.600 m — 1) Papaw. (ZSRR) — 
30:37,2, 2) Słemlnnów (ZSRR) --31:00,4, 
oraz | 4 x 100 m 1) ZSRR — 41,4 3 
Wegry — 41,5. 3) Rumunia — 42,1. 
tyczka — 1) Braźnik (ZSRR) — 4.29. 
2) Deniesienko (ZSRR) — 4,10, 8) 
Ważny (Polska) — 3,80. 


trójskok — I) Szczerhakow (ZSRR) 


i i jesz. s ih a 'elnberg (Polska) — 
muszą wykonywać dwa razy — Polska, zacieśni jeszcze moc l, 2) Weint 
wiecej. niej więzy przyjaźni sportow- Da SIA EO ZZ 
Skład naszej reprezentacji ców obu nafodów. 2) Levay (Węgry) -- 45,49, 3) Toman 
zostanie ustalony w czwartek. (aby) (Rumunia) — 43,63. 


G 


do pracy. Organizatorzy przeznaczyli 
dla nas salę, do której dostarczyli 
sprzęt a nawet wielu sparring-partne- 
rów. 

Wśród sparring-partnerów znaleźli 
się również zawodowi bokserzy. Wów- 
czas uważaliśmy, że jest to wspaniały 
gest gospodarzy, którzy postarali się 


w Nowym 


stacji 


„Chicago nawet į o to. Przed żadnym meczem 
nas, że na międzypaństwowym, nigdy nikt nam 
ziło się na nie dostarczał partnerów do treningów. 


Niestety, to co uważałem za wspa- 
niały gest — okazało się tylko spryt- 
nym podstępem. Za późno przyszło ml 
do głowy, że Amerykanie dostarczają 
nam partnerów tylko w celu, aby po- 
znać na wskroś nasze zalety I wady. 
Sparring-partnerzy codziennie zdawali 
dokładne raporty o naszych bokserach 
1 na zasadzie tych meldunków, kapitan 
sportowy Yankesów budował swą dru- 
żynę i odpowiednio instruował naszych 
przyszłych przeciwników. Po meczu 
stało się dla mnie jasne, że dałem się 
nabrać jak dziecko. Amerykanie poznali 
się już za wczasu z naszym stylem I 
taktyką walki, Nie przyszło mi do gło- 
wy, że nawet w sporcie Amerykanie 
potrafią stosować szpiegowskie syste- 
my. i 

Amerykanie na swym obozie trenin- 
gowym zgromadzili 24 zawodników i 
dopiero ostatniego dnia przed meczem 
wystawili skład. 


ra 


Wreszcie nadszedł moment ważenia. 
Oficjalna waga odbyła się na dzień 
przed spotkaniem. 


fotografów 
pomiędzy 


y się wiel- 


az kolonią 


zielono po 


grunt pod 


wszystkim JOE LOUIS DRZEMIR 


wyzwolić. 
miting w 
aby nas 
W parku 


Nasze największe zaciekawienie bu- 
dził czarny bokser Joe Louis, który już 
wówczas uważany był za najlepszego 
amatora USA, 


Ku naszemu największemu zdziwie- 
niu na kilka minut przed wagą Louis 
smacznie spał na jednym z matera- 
ców, używanych do treningów. Joe 
chrapał, jak gdyby go nic na świecie 


|| 


do meczu, 


Mlodziety Polskiej, 
PPK „Ruch, Oddział w Warszawie, ol. Srebrna 12. Centrala 
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Jak nas oszukali Amerykanie 


REDAGUJE: Komitet. Naklad RSW ; Prasa” ADRES REDAKCJI: 
Krzyży 16, Prenumerata miesięczna — zi 1,60, Kwarialna — zł 6,40 Administracja: Warszawa, 


OPR. K, GRYZEWSKI| 


TĄ 


nie obchodziło. Przyszła wreszcie kolej 
na niego. Murzyn stanął na wadze. 
Okazało się, że ma 300 gramów ponad 
limit wagi półciężkiej. 

Louis wcale się tą nadwagą nie prze- 
jat 1 zaraz powrócił na materac, aby 
dokończyć drzemki. Pierwszy raz w 
mej praktyce widziałem boksera z nad- 
wagą, który by do ostatniej chwili przed 
ważeniem nie starał się zrzucić niepo- 
trzebnych gramów. Louis jednak, jak 
było widać, nic nie uczynił w tym kie- 
runku. 


Ek 


— Wszystko jest w najlepszym po- 
rządku — powiedział kierownik wagi. 

— No, nie bardzo w porządku — za- 
protestował przez tłumacza prezes PZB 
Baranowski. — Przecież Louis ma nad- 
wagę i straciliście dwa punkty bea 
walki. 

— Pan chyba żartuje — powiedział 
z uroczym uśmiechem Amerykanin — 
te głupie 300 gramów, to przecież ba- 
gatelka. Louis musi walczyć! 


— Walczyć może, ale w towarzyskiej 
walce, punkty zostaną zaliczone nam... 


Tym razem Amerykanin uśmiechnął 
się złośliwie, pogadał jeszcze ze swymi 
kolegami i powiedział tylko: 


| — Wy jeszcze pożałujecie... 


Sytuacja stała się dla mnie jasna. 
Louis miał już wkrótce zostać zawo- 
dowcem. Potrzebna mu była reklama. 
Amerykanie chcieli, aby wygrał z re- 
prezentantem Polski w sposób przeko- 
nywujący. Nie chcieli by się nazywało, 
ze zwyciężył, gdyż więcej ważył ponad 

mit. 


Żądali więc, abyśmy cicho siedzieli 
1 przyjęląj wszystkie narzucone wa- 
runki... 


Jak sprytnie 1 podstępnie przepro- 
wadzili Amerykanie swoją grę rekla- 
mową, przekonamy się wkrótce. 


800 GRAMÓW ZA DUŻO 


, eda. 


telefoniczna 8-04-29, 2, 8... 30. pe za 
mi. Wiejska 
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prenumerztę pocztów 
14, tel, 4-01-80, PO, 


W szkole oficerów 


politycznych 


23.1X. br. odbyła się promocja oficerów politycznych Woj- 
ska Polskiego. Na uroczystość przybyli przedstawiciele władz 
państwowych t partyjnych, rodziny podchorążych i nowo- 
promowanych oficerów oraz liczne delegacje robotnicze i mło- 
dzież szkolna. Promocji dokonał zastępca Szefa Głównego 
Zarządu Politycznego WP, gen. bryg. Krzemień. ` 


Na zdjęciu: 
szkoły, ppor. Dienwebel, 


przemawia nowopromowany oficer-prymus 


Fot. WAF — Grzęda 


Na budowlach jocjalizmu 


Cenną aparaturę elektryczną 
dla wielkich obiektów inwestycyjnych 
produkują już PZW ANN w Toruniu 


W miare, jak załoga budowy 
Zakładów Wytwórczych Apa- 
ratur Niskiego Napięcia 
wielkiej inwestycji Planu 6-let- 
niego na Pomorzu — oddaje do 
użytku poszczególne obiekty, 
wzrasta produkcja tych Zakła- 
dów, posiadająca poważne zna- 
czenie dla wyposażeniae naszego 
przemysłu oraz dla uruchomie- 
nia niektórych wielkich obięk- 
tów inwestycyjnych w całym 
kraju. 

W oddanej do użytku w ro- 
ku ub. ogromnej hali „A“ naj- 
bardziej nowoczesne maszyny 
wyprodukowane rękami polskich 
robotników, jak również do- 
starczone przez Związek Ra- 
dziecki, Czechosłowację i NRD 
produkułą już cenną aparaturę 
elektryczną. Załoga otrzymała 
ostatnio podziękowanie od mi- 
nistra Przemysłu Ciężkiego To- 
karskiego za przedterminowe 
wykonanie dostaw dla jednej z 
wielkich budowli Planu 6-let- 
niego. Dziełem załogi PZWANN 
Jest również apartura do scho- 
dów ruchomych w Centralnym 
Domu Towarowym w Warsza- 
wie. 

Szybko posuwają 


się prace 


„Nie' Adenauera i tak'nare 


Przed paru dniami kanclerz 
„rządu“ bońskiego — Adenau- 
er i przywódca zachodnio - nie- 
mięckiej  socjaldemokracji 
Kurt Schuma.her wygłosili 
przemówienia radiowe, w któ- 
rych odrzucili propozycje Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, wyrażone w niedaw- 
nej deklaracji premiera NRD, 
Otto Grotewohla i rezolucji 
Izby Ludowej NRD, 

Przęciwko czemu Adenauer 
1 Schumacher powiedzieli swo- 
je „nie“? Jakie były i co ozna- 
czały propozycje NRD? 

W deklaracji swojej z dnia 
15 września br. premier Otto 
Grotewohl powiedział m. in.: 

wa W obozie wojny dobrze 
rozumieją, że bez narodu nie- 
mieckiego nie można w Eu- 
ropie zrealizować planów wo- 

Jennych. I dlatego na naro- 

dzie niemieckim spoczywa o0- 

hecnie taka olbrzymi. odpo- 

wiedzialność į od tej odpo- 

wiedzialności nie może się u- 

chylić żaden Niemiec“, 

Przeważająca część narodu 
niemieckiego rozumie swoją 
współodpowiedzialność za losy 
pokoju w Europie i na świecie 
| daje dowody, że nie uchyla 
się od niej. Ostatnim tego do- 


'wodem było poparcie przez na- 


ród niemiecki propozycji NRD. 
Prorozycji, które zmierzają do 
przeprowadzęnia ogólnoniemiec- 
kich wyborów do Zgromadze- 
nia Narodowego w celu utwo- 
rzenia zjednoczonych, demokra- 
tycznych i pokój miłujących Nie 
miec oraz do przyśpieszenia za- 
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami. 

Naród niemiecki 1 wszystkie 
pokój miłujące narody świata 
dobrze rozumieją znaczenie pro- 
pozycji. przedstawionych przez 
NRD w sprawie pokojowego u- 
regulowania kwestii niemiec- 
kiej właśnie dziś, właśnie teraz, 
kiedy imperlialistyczne przygo- 
towania do nowej wojny wesz- 
ły w stadium wzmożonego na- 
silenia. 

Ostatnie dn! i tygodnie przy- 
niosły nowe posunięcia impe- 
rialistów w przygotowaniach 
do rozpętania wojny w Euro- 
pie I Azji Takim posunięciem 
był traktat wojny i agresji w 
Azji, noszący nadaną przez 


Warszawa, I Armi! W. P. nr 11. TELEFON: Centrala R-00-8], 56-28-81, 
przyjmują wszystkie Urzedy Pocztowo-Telekomunikacyjre na 
klad I druk Zakłądy Graficzne „Domu Slowa Polskiego" 


przy budowie dalszych obiek- 
tów. Na ukończeniu. jest już 
żelbetowy masyw budynku hali 
»B“, gdzie za kilka miesięcy ru- 
szą taśmy montażowe skompli- 
Kkowanej aparatury niskiego na- 


pięcia wydatnie zwiększając 
produkcję. 
Jedną z  najpoważniejszych 


trudności w rozwoju Zakładów 
stanowił brak wykwalifikowa- 
nych pracowników. Zaradzono 
temu, podejmując szeroką akcję 
szkolenia przywarsztatowego, 
tech-minimum i kursów specjal- 
nych. Ostatnio zakończył się 
9-miesięczny kurs elektryków 


i ślusarzy, dzięki któremu 64 ro- | 
i Niemców jadu nienawiści 


botników uzyskało pełne kwa- 


|lifikacje zawodowe. 


Dużo troski poświęcono stwo- 
rzeniu załodze odpowiednich 
warunków bytowych ł kultu- 
ralnych. W pobliżu Zakładów 
powstanie wzorowe osiedle ro- 
hotnicze, Ze względu na to, że 
40 proc. załogi stanowią kobie- 
ty, w najbliższej przyszłości fa- 
bryka otrzyma żłobek oraz ogród 
jordanowski. Boisko sportowe | 
kryty basen pływacki zaopa- 
trzony w ciepłą wodę umożliwią 
wszechstronny rozwój sportu. 


USA nazwą „traktatu pokojo- 
wego z Japonią" i podpisany 
niedawno w San Francisco. 
Już w samym swoim założeniu 
— traktat ten ma zalegalizować 
i przykryć świstkiem papieru, u- 
pstrzonym podpisami przedsta- 
wieieli państw uległych dykta- 
tewi USA, dalszą okupację Ja- 


| ponii przez wojska amerykań- 


skie, całkowitą odbudowę ma- 
chiny militaryzmu | imperiali- 
zmu Japońskiego, przeobrażenia 
wysp Japońskich w wielką ba- 
zę amerykańskiego imperializ- 
mu u wschodnich brzegów kon 
tynentu azjatyckiego. Ślepy na- 
weł widzi, że baza ta skierowa- 
na jest przeciwko Chinom Lu- 
dowym | Związkowi Radziec- 
kiemu, że baza ta stanowi waż- 
ny przyczółek w przygotowa- 
niach do vojny przeciwko lu- 
dom Azji. 


Innym posunięciem imperia- 
listów — tym razem dotyczą” 
cym Europy — była waszyng- 
tońska konferencja ministrów 
spraw zagranicznych USA, W. 
Brytanii ji Francji, poświęcona 
sprawie spreparowania separa- 
tystvcznego „traktatu“ z kadłu- 
bowymi Niemcami wbrew po- 
stanowieniom poczdamskim o0- 
raz udziału nowego Wehrmach- 
tu w amerykańskiej agresji w 
Europie. Decyzje konferencji 
waszyngtońskiej  umiejscowiły 
odradzany hitlerowski Wehr- 
macht w ramach armij atian- 
tvyckiej.  Wehrmachtowi temu 
npodżegacze wojenni oddali pierw 
sze skrzypce w swojej atlan- 
tyckiej orkiestrze. 


Te posunięcia, te brudne ma- 
chinacje handlarzy mięsa ar- 
matniego — wywołały w świe- 
cie wzrost oburzenia | czynne- 
Fo oporu u wszystkich ludzi 
pragnących pokoju. Wobec no- 
wego nasilenia imperialistycz- 
nych przygotowań do wojny, 
grożących rozpaleniem pożaru 
świata coraz więcej ludzi ro- 
zumie tę wielką prawdę, że 
chcąc uchronić swój dom od 
podpalenia, nie wystarczy tyl- 
ko przygotować wiadro wody. 


Należy uciąć ręce podpala- 
czom... ] 

W tej wlaśnie sytuacji Nle- 
miecka Republika Demokra- 
tyczna — wysunęła swoje į “o- 


8-75-24: REDAKTOR NACZELNY: 8-76-61. 
konto PKO I 15205 


| 


i 


j 


| 
i 


s» dobre czy złe, 
ale zawsze prawdziwe“ 


Wychodzi na terenie Niemiec 
Zachodnich pisemko pod nazwą 
„Ost - West - Kurier". Pisemko, 
które podobnie jak inne tego 
rodzaju „Kuriery“ na Zachodzie 
posiawiło sobie za cel szerzenie 
wśród. społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego nienawiści do Pol 
ski Ludowej. 


DIF 


w 


Oczywiście redaktorzy tego 
pisemka plując oszczerstwami 
na Polske, na nasze wspaniałe 
osiągnięcia, nie robią tego sa- 
mndzielnie. Czuwa 
opiekuńcza ręka amerykańskich 
imperialistów. Wzorem dla 
„Ost - West - Kuriera“ jest nie- 
deścigniony w kłamstwach i w 
szerzeniu nienawiści „Głos 
Ameryki". 


Jak podaje „Życie Warszawy" 
2 dn. 25 bm., pismacy lego bru- 
kowca widocznie puzazdrościli 
brudnej sławy autorom „Głosu 
Ameryki“, bo w numerze 35 
(wrzesień br.) ukazał się arty- 
kut pod sensacyjnym tytułem: 
„Podwójna gra polska wokół 
grabieży!) Odry — Nysy“ Ale 
jeszcze większą sensację przy- 
niosły dalsze wiersze tego „Arty- 
kulu“. Oto urywek: (którego 
oryginał reprodukujemy obok). 


„Sensacja prasowa w Warsza- 
wie: tuba Kremla(!) dziennik 
„Życie Warszawy” ogłosił wy- 
wiad ze Stalinem. Tytuł: „Co sq- 
dzi Stalin o naszym niepowo- 
dzeniu (!) na polskich ziemiach 
zachodnich“, 


Preasereniatiońn in Warschau: Des Eprachrahr 
Ges Kreml, dHe Zeitung „Zycie Wermawy”, vere 
Brfentlichte ein Inierview mit Stalin kóchetpeńć 
ańnlich! Titel, „Was argi Stalin KH unserem 
Versagen in Wastpolan!” 


I oczywiście dalej następują 
„Cytaty“ z tego wywiadu. Cytaty 
z „wywiadu“, którego nigdy 
nie byto. 


Dobre, co? 


Dla bezczelnych kłamców i 
oszustów z „Ost - West - Kurie- 
ra* nie ważne jest to, że ich 
rzekomy „wywiad“ można łatwo 
sprawdzić, biorąc do ręki nume- 
ru „Życie Warszawy”. Wiedzą 
om o tym doskonale. Ale podże- 
gaczom wojennym i ich sługu- 
som chodzi o szerzenie wśród 
do 
Polski Ludowej. Chcą oni gwy- 
mi zakłamanymi, prowokacyj- 
nymi  „artykułami* wyrobić 
wśród społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego mniemanie, że na- 
ród polski nie umie zagospoda- 
rować swych ziem, nad Odrą i 
Nysą, że dopiero oni, butni jun- 
krzy pruscy t hitlerowcy zapro- 
waudzą tam swoje „porządki“. 


ipuku z 


| zastanówmy 


Możnaby śmiać się do roz- 


pozycje. Były to propozycje po- 
koju i bezpieczeństwa, I te wła- 
śnie konkretne propozycje, któ- 
rym naród niemiecki udzielił 
tak gorącego poparcia, bowiem 
reprezentowały one jego naj- 
żywotniejsze interesy — odrzu- 
cił Adenauer i niby to będąc 
w „opozycji“ wobec niego przy 
wódca zachodnio - niemieckiej 
socjaldemokracji — Schuma- 
cher. ə 

Rzecz jasna, że adenauerow- 
sko - schumacherowskie „nie“ 
przeciwko jedności Niemiec i 
pokojowi spotkało się z potę- 
pieniem ze strony wszystkich 
patriotów niemieckich, Bowiem 
to właśnie „nie“ jest skierowa- 
ne przeciwko narodowi nie- 
mieckiemu. 

Aby zrozumieć, dlaczego A- 
denauer i Schumacher odrzu- 
cili propozycje, wyrażone w o- 
dezwie Izby Ludowej NRD — 
się co oznaczała 
realizacja tych propozycji. Przy- 
Jęcie i realizacja propozycji 
premiera  Grotewohla i Izby 
Ludowej NRD oznaczały likwi- 
dację rozbicia Niemiec. A jed- 
ności Niemiec boją się zarów- 
no imperialiści amerykańscy, 
jak i Adenauer į Schumacher. 
Bowiem likwidacja rozbicia 
Niemiec, powszechne, wolne, i 
nieskrępowane wybory, spra- 
wiedliwy i wszechstronny trak- 
tat pokojowy ze zjednoczony- 
mi Niemcami — to wszystko u- 
znacza krach amerykańskich 
planów przekształcenia Nic- 
miec w bazę agresji w Europie. 
Imperialiści wiedzą, że tylko w 
warunkach ro.członkowania 
Niemiec — mogą oni wskrzę- 
szać i odbudowywać hitlerow- 
ską machinę wojenną. Tylko w 


Niemczech rządzonych przez 
swoje marionetki — mogą u- 
trzymywać i wciąż zwiększać 


kontyngenty swoich wojsk. Tyl- 
ko w takich Niemczech mogą 
podsycać i rozwijać wśród o- 
kreślonych grup ludzi rewizjo- 
nizm i chęć brutalnego odwe- 
tu za poniesioną przez Hitlera 
klęskę. Dlatego imperialiści a- 
merykańscy i ich sługusi odrzu- 
cają wszystko to, co może 
wprowadzić Niemcy na drogę 
zjednoczenia i pokoju. 
Adenauer i Schumacher w 
swoim piskllwym „nie“ dowie- 


Dział korespondentów 1 listów: 


nad nimi | 


| 


OCHINIEITUNG FOR DEUTSCHE AUS OST. UND WEST 


łgarstw pismaków z! 


| dowanie 


; codziennie 


„Ost - West - Kuriera”, z audys 
cji, którymi codziennie karmią 
swych słuchaczy różne „Madry= 
tu, „wolne Europy“, „głosy 
Ameryki" i „RBC“. Ale to nie 
tylko sprawa śmiechu. Podże- 


- |gacze wojenni nie mogą znieść 
j 


faktu, że na naszych ziemiach 


nad Odrą i Nysą wspaniale roza 
wija się polski przemysł i rol- 


| metwo. Nie mogą znieść tego, 


że w Szczecinie budujemy po- 
teżny port i stocznię okrętową, 
że w Świnoujściu powstaje wiel- 
ka baza rybacka, we Wrocła- 
wiu pełną parą pracuje naj- 
większa w Europie fabryka wa- 
ogonów, w Gorzowie fabryka 
wiókien sztucznych, w Kędzie- 
rzynie zakiady nawozów sztucz= 
nych, w Wizowie fabryka kwa- 
su siarkowego, w  Dychowie 
elektrownia wodna, w Zabrzu 
również wielka elektrownia, 
Kole ich w oczy nasza przyjaźń 
z potężnym Związkiem Radziec= 
ckim, którego braterska pomoa 
i przykład jest źródłem naszych 
zwycięstw. Aby dać upust swej 
wściekłości i nienawiści do Pol 


Polnisches Doppelspiel um Oder-Neife.Raub 


ski Ludowej — reakcyjni pisa 
macy wypisują bzdury i prepax 
rują fałszywe „wywiady“. 


Ten prowokacyjny i kłamii= 
wy artykuł pismaków z „Ost- 
West - Kuriera", organu byłych 
hitlerowców  zdemaskował i 
przygwoździł kłamstwa, szerzo- 
ne codziennie przez amerykań- 
skich imperialistów i ich. sate- 
litów z Bonn. 


Tak oto wyglądają ich „wła- 
domości dobre czy złe, ale zaw- 
sze prawdziwe”, preparowanę 
w amerykańskiej 
kuchni prasowej. 


Takimi oto „wiadomoścłami” 
karmi swych czytelników „wole 
na prasa“ w „wolnym świecie”, 
Wiadomościami, godnymi Goebx 
belsa i jego następców. 


Nie zdziwi też nikogo, %6 
„Ost - West - Kurier" przyno= 
si na swych szpaltach takie oto 
„prawdziwe“ wiadomości. Sły- 
szeliśmy już nieraz wiadomo- 
ści z „Wolnego świata" o tym 


| np., że w Polsce Ludowej zabra- 


nia się grać Chopina (!), że Mica 
kiewicz jest na „cenzurową= 
nym“, że biednym dzieciakom 
w szkołach nie pozwala się móa 
wić po polsku i tym podobna 
bzdury. 


I dlatego włemy co sądzić a 
autorach tuch „sensacji“ oraz 
o ich opiekunach, którzy nia 
szczędzą dolarów na opłacanie 
tego rodzaju bredni. 


(KK) 


ilu niemieckiego 


dli raz jeszcze, że są czyścibn= 
tami kliki podpalaczy świata, 
raz jeszcze przed narodem nie- 
mieckim i przed narodami 
świata odsłonili swoje oblicza 
wysłużonych i wytartych w 
służbie podżegaczy wojennych 
— agentów imperialistycznych. 

Na propozycje NRD naród 
niemiecki odpowiedział zdecy- 
„tak“, Adenauer 1 
Schumacher — „nie“. To nie 
nowina, że pp. Adenauer i 
Schumacher występują prze- 
ciwko narodowi niemieckiemu. 

Ale co to oznacza? Oznacza 
to, że podobnie jak każda po- 
przednia próba  sprzeciwienią 
się woli większości narodu — 
tak i ta ostatnia — poniesie 
klęskę, 

Zeby znaleźć na to dowody, 
nie trzeba sięgać daleko. Wspo= 
mnijmy choćby wyniki niedawa 
nego referendum przeciwko re- 
militaryzacji W NRD w wa- 
runkach całkowitej swobody, 
96 procent ludności wypowie- 
działo się kategorycznie prze 
ciwko odradzaniu Wehrmach- 
tu i uzbrajaniu Niemiec. Ade- 
nauer i jego „rząd* zachodnio= 
niemiecki w strachu przed głom 
sem narodu niemieckiego za- 
bronili przeprowadzenia w 
Niemczech Zachodnich podob- 
nego referendum. Pałkami po4 
licji i kolbami amerykańskich 
żandarmów pragnęli zmusić 
naród do milczenia. Lecz nia 
powiodło im się to. W tych okre 
gach Niemiec Zachodnich, gdzie 
udało się w brew drakońskie= 
mu zakazowi przeprowadzić res 


ferendum — przeciwko remi» 
litaryzacjj wypowiedziało się 
od 80 do 90 procent ludności. 


Nie pomógł adenauerowski ter- 
tor — naród niemiecki wyraził 
swoją wole. 

Za Adenauerem I jego „nie't 
przeciwko zjednoczeniu Nies 
miec i pokojowi nie stol nikt, 
prócz kliki podpalaczy świata. 

Propozycje NRD, wyrażające 
najżywotniejsze intersy narodu 
niemieckiego i popierane przez 
ten natód gorąco—znalazły rów 
nież poparcie wszystkich naro- 


dów świata, — bo służą spras= 


wie pokoju, bo budują przes 
grodę wojnie, 
ST. KOZŁOWSKI 


w Z A 
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